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Zakłady Wytwórcze Przyrządów 
Pomiarowych A-3 są przedsiębior­
stwem, które • nie tylko wykonuje • pla­
nowe zadania, ale samo je sobie, z 
własnej Inicjatywy powiększa ponad 
dyrektywne wskaźniki. . Dokonuje 
zmian struktury' produkcji na rzecz 
asortymentów bardziej pracochłon­
nych — bez żadnych tłumaczeń „tru­
dnościami technicznymi”. Autor arty­
kułu przedstawia nam czynniki, któ­
re złożyły się na to, że w Zakładach 
tych, gdzie od 1 lipca ub’. r. obowią­
zuje „zasada eksperymentalnego za­
rządzania przedsiębiorstwem”, zaist­
niała zbieżność interesów w skali 
makro i mikroekonomicznej w płasz-
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W NUMERZE:
czyźnle wszystkich zasadniczych 
obowiązków 1 funkcji zakładu.

Tadeusz Madej — RWPG A 
MIĘDZYNARODOWA SPECJA­
LIZACJA - str. 1

Traktując" proces stopniowego wy­
równywania się poziomu ekonomicz­
nego krajów socjalistycznych jako 
proces obiektywny autor artykułu 
podkreśla doniosłą rolę specjalizacji 
i kooperacji w realizacji zadań człon­
ków RWPG. Gdy dziś — w piętnastą 
rocznicę powstania RWPG oceniamy 
jej działalność — warto na ten nie­
zwykle istotny problem zwrócić ba­
czną uwagę.

J6zef Trendota — BODŹCE A 
CENY FABRYCZNE - str. 1

Autor, na podstawie analizy' dzia­
łania w naszej gospodarce systemu 
cen fabrycznych stwierdza, że nie 
spełnia on swoich zadań, co przynosi 
szereg ujemnych skutków. A system 
ten powinien być wprowadzany 1 za­
stosowany zarówno dla celów plano­
wania, rozliczeń z budżetem oraz 
rozliczeń w handlu zagranicznym, 
jak i w układzie bodźców ekono­
micznych.
Władysław Dziak — MIĘSO CZY 
RYBY — EFEKTYWNOŚĆ RY­
BOŁÓWSTWA NIE BUDZI ZA­
STRZEŻEŃ — str. 6

Celowość znacznego zwiększania po­
łowów ryb morskich już w najbliż­
szych latach nie budzi już dzisiaj 
w zasadzie u nikogo żadnych wątpli­
wości czy zastrzeżeń. Autor w cyklu 
naszych publikacji „Mięso czy ry­
by" postuluje w związku z tym ko­
nieczność wykorzystania wszystkich 
możliwości przydziału statków ry­
backich dla naszego rybołówstwa 
morskiego, a także zwrócenia uwagi 
na połowy przede wszystkim ryb 
konsumpcyjnych — w odróżnieniu od 
opinii sugerujących połów ryb mor­
skich wyłącznie na produkcję mączki 
rybnej.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

RZY odrobinie przesady 
można by go nazwać oazą 
racjonalnego gospodarowa­
nia...

Zakład, kti^y nie tylko 
wykonuje planowe zadania,

ale sam je sobie, z własnej nie 
przymuszonej woli powiększa ponad 
dyrektywne wskaźniki. Który, cier­
piąc wskutek niesolidności niektó­
rych kooperantów, własne zobowią­
zania w zakresie kooperacji czynnej 
realizuje „co do grosza”. Który, sto­
sownie (i ściśle) do zamówień od­
biorców, dokonuje zmian struktury 
produkcji na rzecz asortymentów 
bardziej precyzyjnych i pracochłon­
nych — bez żadnych oporów i tłu­
maczeń „trudnościami techniczny­
mi”. Który, wreszcie, osiąga mimo 
to niebagatelne oszczędności na 
funduszu płac, w zatrudnieniu, go­
spodarce materiałowej...

I — w dodatku wszystko to opła­
ca się zarówno jemu, przedsiębior­
stwu, jak i jego kierownictwu i za­
łodze. Opłaca się także, co/wynika 
z powyższej „telegraficznej” cha­
rakterystyki, gospodarce narodowej. 
Nie ma' tam znanego dylematu, 
który jest udziałem naszych przed­
siębiorstw w zakresie wielu istot­
nych decyzji — albo właściwie po­
jęte dobro ogólnogospodarcze, albo 
efekty doraźne, bądź wręcz party­
kularne. Miejsce owego dziwaczne­
go problemu wyboru między tym, 
co byłoby bardziej pożyteczne spo­
łecznie, a tym, ' co bardziej dbga- ' 
dzałoby producentowi <— zajęła 
zbieżność interesów w skali makro 
1 mikroekonomicznej w płaszczyźnie 
wszystkich zasadniczych obowiąz­
ków i funkcji zakładu.

Nietrudno domyślić się, źe mowa o 
zakładzie pracującym w warunkach od­
miennych, niż pozostałe. Są to Zakłady 
Wytwórcze Przyrządów Pomiarowych 
A-3 im. Janka Krasickiego w Warsza­
wie (Włochy). Od 1 lipca ubiegłego ro­
ku obowiązują tam „zasady ekspery­
mentalnego zarządzania przedsiębior­
stwem” (na lata 1963—1967). Zakład ma 
więc za sobą dopiero trzy kwartały 
pracy na nowych zasadach. Szczegóło­
we zaś wyniki (na podstawie bilansu 
rocznego) znane są za drugie półrocze 
1963 roku. Czy nie za wcześnie więc 
na wysnuwanie entuzjastycznych wnio­
sków?

WYMOWNE WSKAŹNIKI

Wydaje się, że nie można nazwać 
zbyt pochopnym stwierdzenia, iż 
nawet ten krótki okres ekspery­
mentowania wykazał niewątpliwą 
celowość zasadniczych reform wcie­
lonych w życie w Zakładach A-3. 
Aby to udowodnić, posłużmy się 
wynikami pracy przedsiębiorstwa w 
drugim półroczu 1963 roku, nie 
wdając się tymczasem w omawia­
nie owych reform. Najpierw tabel-

ka zestawiająca podstawowe „para- (jeszcze ostrożnie) możliwości załogi 
metry" pracy A-3: i efektywność postępu techniczno-

Produkcja zakładowa wg cen norma­
tywnych
Produkcja towarowa wg cen zbytu 
Wydajność pracy na 1 rob. gr. przem. 
wg cen normatywnych 
Obniżka kosztów własnych
Osobowy fundusz plac ogółem (bez 
uczniów)
Zatrudnienie ogółem (bez uczniów) 

w tym: pracownicy grupy przemy­
słowej

Wskaźniki powyższe, aczkolwiek 
nader wymowne, wymagają obszer­
niejszego komentarza. Po pierwsze 
— plan na rok 1963 przed wprowa­
dzeniem eksperymentu przewidywał 
wzrost produkcji towarowej (w ce­
nach zbytu) o 17,8%, co i tak ozna­
czało dynamikę bardzo wysoką. 
Kierownictwo zakładu oraz samo­
rząd uznały jednak, że w warun­
kach eksperymentu można dyrek­
tywny roczny plan zwiększyć o 
4,1%, co było równoznaczne ze 
wzrostem zadań na II półrocze o 
8,9%. Ostatecznie faktyczny przy­
rost produkcji 1963 roku w porów­
naniu z rokiem poprzednim wyniósł 
prawie 24%. W ten sposób uzyska­
no znacznie wyższy średnioroczny 
przyrost ■ produkcji niż we wszyst­
kich poprzednich latach.

Podobnie kształtowały się losy 
wskaźnika wydajności pracy. Zjed­
noczenie Przemysłu Maszyn i 
Aparatów Elektrycznych wyznaczy­
ło przedsiębiorstwu dyrektywny 

nach normatywnych) w ■ wysokości’ 
9%.. Kierownictwo A-3 oceniając

_ > __ _____

BODŹCE a ceny fabryczne
JÓZEF TRENDOTA

P
RZED kilku laty na lamach 
„Życia Gospodarczego” to­
czyła się dyskusja na temat 
roli cen fabrycznych w 
udoskonalaniu funkcjono­
wania bodźców ekonomicz­

nych. Sprawa ta nabiera znowu 
aktualności w związku z ogłoszo­
nymi Tezami na IV Zjazd PZPR.

W Tezach tych czytamy: „Ponieważ 
w naszej gospodarce system cen zbytu 
powinien posiadać pewne cechy stałości 
dla lepszego planowego sterowania dzia­
łalnością przedsiębiorstwa należy szerzej 
posługiwać się systemem cen fabrycz­
nych i podatkiem obrotowym również 
w dziedzinie środków produkcji”.

a międzynarodowa 
specjalizacja

TADEUSZ MADEJ

Procesy integracyjne w gospo­
darce, a przynajmniej zalążki tych 
procesów, niezależnie od wielu 
trudnością rozwijają się obecnie na 
całym świecie. Problem pogłę­
bienia współpracy gospodarczej, 
rozszerzenia jej na sferę współ­
pracy produkcyjnej, stanął ró­
wnież na porządku dnia w sto­
sunkach między krajami socjali­
stycznymi — członkami Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Wy­
razem tego są dotychczasowe u- 
chwały i porozumienia odpowied­
nich organów RWPG wprowadzają­
ce w życie wytyczne uchwał naj­
wyższych przedstawicieli państw 
członkowskich w sprawach współ­
pracy produkcyjnej.

Wykonanie planu 
1963 w %

1963
1962 w %

101,8 ' 119,1
100,4 123,7

103,7 116,4
109,8 114,2

99,1 107,0
97,9 102,3
98,1 102,3

organizacyjnego, analizując struk­
turę zamówień i inne czynniki pro­
dukcji — postanowiło wskaźnik ten 
podwyższyć do 12,2%. Wydajność 
wzrosła w rzeczywistości o ponad 
16%.

Trzeba tu dodać, że powiększony plan 
produkcji objął przede wszystkim naj­
bardziej wartościowe technicznie i wy­
soce pracochłonne asortymenty mierni­
ków elektrycznych, poszukiwane przez 
odbiorców krajowych i bardzo korzyst­
ne w eksporcie. Zakład uzyskał możli­
wość wykonania m. in. produkcji tzw. 
tropikalnej. Także dzięki temu opera­
tywny plan eksportu w r. 1963 został 
wykonany w 170%. Ogólną charaktery­
stykę tendencji reprezentowanych przez 
przedsiębiorstwo daje następujące zesta­
wienie: o ile w r. 1962 najbardziej pra­
cochłonnych 1 poszukiwanych na rynku 
(krajowym i w eksporcie) wyrobów wy­
produkowano 15.505 sztuk, to w roku 
1963 ilość icb wzrosła do 24.106 sztuk, 
czyli o ponad 55%. Mimo to asortymen­
towe wykonanie planu poprawiło się 
z 84% w r. 1962 na 99% w roku 1963.

Podkreślam: jest to tendencja nie 
wymuszona administracyjnymi na­
ciskami, lecz rezultat decyzji zakła­
du;,: opierającej się na rzeczywistym 

>'poj)yci€. ' ■■
Możemy więc już stwierdzić po­

nad wszelką wątpliwość fakt pierw­

BSBBBI RSHS

Dlaczego w Tezach ponownie po­
wraca się do problemu cen fabrycz­
nych. jeśli — jak wiadomo — no­
we ceny fabryczne wprowadzone 
zostały nie tak dawno, bo 30 czerw­
ca 1960 r.? Odpowiedzi na to py­
tanie dostarcza analiza funkcjono­
wania obecnego systemu cen fa­
brycznych.

Według przyjętych założeń ceny 
fabryczne miały służyć dla:

— planowania i kontroli obniżki 
kosztów produkcji,

— kształtowania zysku, z którym 
miały być powiązane bodźce ekono­
miczne,

Taki kierunek rozwoju jest obiek­
tywnie pwarunkowany i oczywisty. 
Wiadomo, że w najogólniejszym u- 
jęciu, międzynarodowy podział pra­
cy warunkują: 1) naturalne zasoby 
surowcowe, 2) warunki przyrodnicze 
sprzyjające określonej produkcji 
rolnej, 3) ogólny poziom sil wytwór­
czych, 4) poziom poszczególnych ga­
łęzi przemysłu, 5) rozwój środków 
transportu i łączności, 6) efektyw­
ność produkcji krajowej w stosunku 
do cen osiąganych za dane towary 
na rynkach światowych, 7) porów­
nawczy koszt produkcji danych wy- 
robów w relacji: badany kraj — za­
granica/ Biorąc pod uwagę powyż­
sze względy okazuje się, w szcze-

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 

szy: nowy system stosowany w 
A3 zawiera bodźce do napiętego 
planowania w zakresie i kierunku 
społecznie użytecznym.

W tym miejscu należy jednak 
wyjaśnić tajemnicę owego mecha­
nizmu, który w świetle naszej pla­
nistycznej praktyki można łacno 
uznać za „cud ekonomiczny”.

GŁÓWNE ZASADY 
EKSPERYMENTU

Zasady eksperymentu w A-3 oraz 
ogólne reformy systemu planowa­
nia i zarządzania w przemyśle ma­
szynowym (oparte na zasadach A-3) 
były już wielokrotnie omawiane na 
naszych łamach.l) Dlatego pominę 
szczegóły i techniki różnorodnych 
wyliczeń, poświęcając miejsce jedy­
nie głównym zasadom reformy. Po­
legają one m. in.:

— na stosowaniu nowego miernika 
wielkości produkcji w postaci cen nor­
matywnych (iloczyn normatywnej pra­
cochłonności opartej o normy technicz­
nie uzasadnione bądź o czasy rzeczywi­
ste oraz stawek robocizny wg obowią­
zującego w zakładzie taryfikatora);

— na wydatnym ograniczeniu ilości i 
zmianie charakteru dyrektywnych 
wskaźników ze strony jednostki nad­
rzędnej, która ustala tylko: 1) wielkości 
produkcji zasadniczych asortymentów 
na dany rok, 2) uruchomienia nowych 
wyrobów, 3) wskaźnik wzrostu wydaj­
ności pracy nil 1 prac. gr. przemysło­
wej ustalony na okres 5 lat, oddzielnie 
dla każdego roku, 4) wskaźnik podziału 
amortyzacji (jak wyżej), 5) wskaźnik 
procentowy funduszu akwizycyjnego w 
dewizach od wartości zaplanowanego, 
eksportu (j. w.), '6) .wskaźnik udziału 
ząłpgl w :,zysku.,. ii8talany_ jako prbaent 
osobowego funduszu plac *— za''każdy 
procent poprawy, rentowności bazowej 
(j. w.);

— rozliczeń z budżetem państwa 
w formie podatku obrotowego i do­
tacji przedmiotowych,

— rozliczeń z przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego w zakresie 
artykułów przeznaczonych na eks­
port.

Funkcji tych obecnie ceny fa­
bryczne bądź nie spełniają wcale, 
bądź tylko w ograniczonym zakre­
sie.

NIESPEŁNIANE FUNKCJE
i

W planowaniu gospodarczym ce­
ny fabryczne nie odgrywają obec­
nie właściwie żadnej roli. Koszty 
własne planuje się w stosunku do 
wartości produkcji liczonej w ce- 
ifach zbytu.

Ponieważ ceny zbytu obejmują całą 
akumulację finansową (a więc zysk i 
podatek obrotowy), przyjęta metoda pla­
nowania i kontroli kształtowania< się 
kosztów stwarza dogodne warunki dla 
wykonywania zadań obniżki kosztów 
własnych w drodze przekraczania planu 
produkcji asortymentów najdroższych, 
w których cenie zawarty jest najwyż­
szy podatek obrotowy. Im większy 
udział podatku obrotowego w wartości 
produkcji danej branży i im szerszy 
asortyment towarów o różnej stopie 
opodatkowania — tym większe możli­
wości dla zastępowania rzeczywistej ob­
niżki kosztów własnych obniżką staty­
styczną, często fikcyjną.

Niewykorzystanie cen fabrycz­
nych w planowaniu w poważnym 
stopniu przyczyniło się do rezygna­
cji z powiązania bodźców ekono­
micznych z zyskiem. Fundusz za­
kładowy i premiowy uzależniony 
został od wykonania zadań w za­
kresie całej akumulacji'finansowej, 
a nie od zysku.

Skłania to oczywiście również przed­
siębiorstwa do rozwijania produkcji to­
warów droższych, pozwalając na łatwiej­
sze wykonywanie zadań finansowych. 
Choćby to nie odpowiadało aktualnemu 
zapotrzebowaniu rynku.

W zakresie rozliczeń z budżetem 
ceny fabryczne również nie w peł­
ni znalazły zastosowanie. Stanowią 
one wprawdzie w wielu gałęziach 
przemysłu podstawę dla poboru 
tzw. różnicowego podatku obroto­
wego (w wysokości różnicy między 
ceną zbytu a ceną fabryczną), ale.

— na uprawnieniach kierownictwa za­
kładu w zakresie ustalenia funduszu 
płac, średnich płac i zatrudnienia;

— na wprowadzeniu syntetycznego 
miernika oceny działalności przedsię­
biorstwa w postaci wskaźnika poprawy 
rentowności; jest to stosunek obniżki 
kosziów, czyli przyrostu zysku skorygo­
wanego do wartości środków trwałych 
i .obrotowych; ze wskaźnikiem tym 
związany jest główny (poza tym — tyl­
ko normalna premia produkcyjna dla 
prac, umysłowych) bodziec pozapłaco­
wy — udział załogi i kierownictwa w 
zysku, obliczany wg ustalonych wzorów; 
załoga ma udział w zysku za osiągnię­
cie lub poprawę zysku bazowego, kie­
rownictwo zaś — wyłącznie za poprawę.

Trudno rozstrzygnąć, która, z tych 
zasad (zresztą nie wszystkie wymie­
niłem) jest „najważniejsza”. W 
kompleksie różnorodnych zagadnień, 
których rozwiązywanie jest po­
wszednim Chlebem przedsiębior­
stwa, każda ma swoje niezbędne 
zastosowanie. Niemniej można 
twierdzić, że taką zasadą, która w 
najbardziej widoczny sposób ujaw­
niła swe zalety — jest planowanie 
produkcji zakładowej w cenach 
normatywnych. Jest to miernik 
obiektywny, gdyż wyraża on rze­
czywistą pracochłonność technolo­
giczną.

Ceny normatywne, a nie wartość 
produkcji globalnej, jest podstawą 
planowania zadań w zakresie wiel­
kości produkcji, asortymentu, wy­
dajności pracy i funduszu płac. W 
ten sposób uwidoczniony jest od ra­
zu rzeczywisty wkład pracy przed­
siębiorstwa i określone odpowiednie 
środki. Tym samym odpadają anty- 
bodźce, które w powszechnie obo­
wiązującym systemie planowania i 
oceny stawiały tamę wzrostowi 
produkcji asortymentów praco­

I w tej dziedzinie występują liczne 
odchylenia od zasady.

W wielu branżach i przedsiębiorstwach 
obok asortymentów rentownych produ­
kowane są asortymenty deficytowe, któ­
rych ceny zbytu nie pokrywają kosz­
tów własnych, bądź nie zapewniają 
osiągnięcia minimalnego zysku. Konsek­
wentne więc stosowanie zasady poboru 
podatku obrotowego od sprzedaży arty­
kułów rentownych w wysokości różnicy 
między ceną zbytu a ceną fabryczną 
wymagałoby takiego samego konsekwen­
tnego wyrównywania budżetowymi do­
tacjami przedmiotowymi strat ponoszo­
nych na produkcji artykułów deficyto­
wych, Ponieważ bodźce ekonomiczne po­
wiązane zostały z akumulacją finanso­
wą, a nie z zyskiem — zainteresowane 
resorty gospodarcze sprzeciwiły się sze­
rokiemu zastosowaniu dość pracochłon­
nego systemu dotacji przedmiotowych, 
nie widząc celu w bardziej precyzyjnym 
kształtowaniu zysku.

W związku z tym przyjęła się prakty­
ka pokrywania przedsiębiorstwom strat 
na artykułach deficytowych całkowity­
mi bądź częściowymi „opustami" podat­
ku obrotowego, należnego od sprzedaży 
artykułów rentownych, których ceny 
zbytu są wyższe od cen fabrycznych. 
W ślad za tym również 1 w systemie 
dotacji przedmiotowych poczyniono od­
stępstwa od zasady ustalania wielkości 
tej dotacji w wysokości różnicy między 
ceną fabryczną a ceną zbytu. W przy­
padku stwierdzenia, że ustalona cena 
fabryczna pozwala przedsiębiorstwu 
osiągnąć na artykule korzystającym z 
dotacji wyższe niż zakładano zyski — 
obniżano często stawkę dotacji przed­
miotowej, chociaż cena fabryczna utazy- 
mywana była bez zmian. WychodŁno 
bowiem z założenia, że nie jest uzjtad- 
nionym przelewanie zbędnych śronów 
z budżetu do przedsiębiorstwa w'sy­
tuacji, w której i tak nie zysk* lecz 
pochodna od cen zbytu — akumulacja 
finansowa odgrywa decydującą rolę. '

Najpełniejsze zastosowanie zna­
lazły ceny fabryczne w rozlicze­
niach z przedsiębiorstwami handlu 
zagranicznego; przedsiębiorstwa te 
zakupują towary przeznaczone na 
eksport w zasadzie po cenach fa­
brycznych. (Ponieważ przedsiębior­
stwa przemysłowe opłacają podatek 
obrotowy od sprzedaży towarów 
niezależnie od tego, czy są one prze- , 
znaczone na eksport czy na rynek 
wewnętrzny — otrzymują z budżetu 
zwrot zapłaconego podatku od wy­
eksportowanych towarów).

PRZYCZYNY NIEPRZYDATNOŚCI

Istotną przyczyną, z powodu któ­
rej ceny fabryczne nie zostały —5. 

chłonnych, uruchamianiu nowych, 
lepszych technicznie wyrobów, 
wzrostowi wydajności' pracy; sło­
wem — techniczno-ekonomicznemu 
postępowi przedsiębiorstwa.

Przeciwnie nawet. Przedsiębior­
stwo zainteresowane jest w tym, 
aby jego zadania były maksymalnie 
napięte — ale realne. System i 
technika obliczania funduszu płac 
i średniej płacy w powiązaniu z 
kształtowaniem się wydajności pra­
cy powodują, że najbardziej ko­
rzystne dla zakładu i załogi jest 
wykonanie wysokich zadań w za­
kresie produkcji i wydajności pra­
cy w 100%, nieco mniej korzystne 
— ich przekroczenie (korekta 0,5% 
wzrostu średnich płac za 1% wzro­
stu wydajności oraz 0,5% funduszu 
płac za 1% przekroczenia planu 
produkcji) i zupełnie mało korzyst­
ne ich niewykonanie (1% za 1%); 
Układ taki zmusza przedsiębiorstwo 
do planowania wysokich zadań, 
które antycypują maksymalne wy­
korzystanie rezerw w drodze po­
stępu techniczno-organizacyjnego. 
Układ taki jest również zrozumiały 
i mobilizujący dla załogi; o zasa­
dach eksperymentu została ona 
przedtem szczegółowo poinformowa­
na. Nie ma tam teraz zjawiska 
„trudnych” i „łatwych” asortymen­
tów — oczywiście pod kątem możli­
wości „wyrobienia” planu i limitów 
funduszu płac. Większa wydajność 
— większe zarobki. Trudniejszy 
asortyment — wyższe stawki zasze­
regowania, wyższe zarobki. Nowy 
asortyment — tzw4 współczynniki
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■wbrew pierwotnym założeniom *-s 
zastosowane w naszym systemie, 
był fakt znacznie wyższego niż za­
kładano ukształtowania się faktycz­
nego zysku wynikającego z tych 
cen, a co najważniejsze głębokiego, 
a równocześnie przypadkowego 
zróżnicowania jego wysokości. Na­
tomiast przeprowadzona w 1960 r. 
reforma cen fabrycznych zakładała 
ukształtowanie się zysku w zasadzie 
na równym poziomie (ok. 5%), gdyż 
miało to przeciwdziałać tendencjom 
do nadmiernego rozwijania produk­
cji bardziej rentownych towarów 
mimo braku odpowiedniego popytu 
na nie ze strony rynku,

Oto jak kształtują się odpowiednie 
wskaźniki dotyczące przedsiębiorstw 
przemysłowych zarządzanych centralnie 
(w %% do wartości sprzedaży ogółem):

1959 1962
Podatek obrotowy 13,6 9,4
Zysk 3,6 7,8
w tym Dział „A” 6,2 11,8

W poszczególnych Zjednoczeniach 
przemysłowych stopa zysku kształtuje 
się w sposób bardzo zróżnicowany.

I tak np. w 1962 r. w Zjedn. Hutnic­
twa Żelaza i Stali zysk kształtuje się 
w wys. 8,8%, w Zjedn. Przem. Maszyn 
Budowlanych — 17,5%, w Zjedn. Budo­
wy Maszyn Ciężkich — 12,4%, w Zjedn. 
Przem. Obrabiarek i Narzędzi — 21,9%, 
w Zjedn. Przem. Farb i Lakierów — 
14,5%, w Zjedn. Przem. Organicznego — 
15,3%, w Zjedn. Przem. Maszyn Górni­
czych — 9,9% itd. Jak łatwo można so­
bie wyobrazić — zróżnicowanie stopy 
zysku na poszczególnych* artykułach jest 
jeszcze glętftze; rozpiętość sięga tu nie­
raz kilkudziesięciu procent.

Podstawowym czynnikiem, który 
wpłynął na takie ukształtowanie się 
zysku, było równoczesne przepro­
wadzenie reformy cen zbytu i re­
formy cen fabrycznych. Wprawdzie 
zespoły opracowujące projekty cen 
fabrycznych starały się uwzględnić 
w możliwie najpełniejszy sposób 
wpływ równocześnie opracowywa­
nych zmian cen zbytu na kształto­
wanie się kosztów własnych pro­
dukcji, ale starania te przy wielo­
stopniowych nieraz powiązaniach 
kooperacyjnych musiały zakończyć 
się niepowodzeniem. W niedosta­
tecznym również stopniu uwzględ­
niono przy kalkulacji nowych cen
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AK wskazywaliśmy w zakoń­
czaniu poprzedniego artykułu 
(patrz „Zycie Gospodarcze” nr 
16 z dnia 19.IV.1964 r.), coraz 
wyraźniej zarysowują się dwa 
przeciwstawne punkty widze­

nia na znaczenie tzw. radzieckiej 
ofensywy ekonomicznej: jeden, któ­
ry widzi w, nim poważne niebezpie­
czeństwo o wielu aspektach i uwa­
ża, że należjr przdsięwziąć zawcza­
su odpowiednie środki zaradcze — 
w postaci szeregu określonych po­
sunięć polityki gospodarczej — dla 
zasadniczego przyspieszenia tempa 
wzrostu gospodarki amerykańskiej^ 
Z reguły mówi się o potrzebie osią­
gnięcia 4—5% rocznej stopy wzro­
stu GNP wobec okoio 3% uzyski­
wanych w ostatnich latach. Druga 
szkoła myślenia — przyznaje wpra­
wdzie znacznie szybsze tempo wzro­
stu gospodarki radzieckiej — ale 
nie widzi w nim specjalnego zagro­
żenia dla USA. Zacznijmy od przed­
stawienia argumentów tej ostatniej.

Na uzasadnienie stanowiska, że 
znacznie szybsze tempo wzrostu go­
spodarki radzieckiej niż amerykań­
skiej nie stanowi specjalnego zagro­
żenia dla USA ani też tzw. „wol­
nego świata” jako całości wysuwa 
się sześć zasadniczych grup argu­
mentów:

1) Aspekt militarny. Dopóki myśli 
się w kategoriach wojny konwen­
cjonalnej — potęga ekonomiczna i 
potęga militarna są ściśle ze sobą 
związane. Zwycięstwo inad wrogiem 
zależy w ogromnym stopniu od zdol­
ności gospodarki do zaopatrzenia 
frontu i wielomilionowych armii w 
przeciągu długiego, kilkuletniego o- 
kresu wojny i równoczesnego wyży­
wienia ludności cywilnej. Jednakże 
w warunkach wojny nuklearnej — 
powiadają przedstawiciele omawia­
nego kierunku — sytuacja ulega za­
sadniczej zmianie i wraz z nią zna­
czenie zaplecza ekonomicznego tra­
ci w poważnym stopniu swą wagę. 
Wojna nuklearna będzie wojną 
szybką, która rozstrzygnie się w 
ciągu tygodnia a nie lat. Z chwilą 
więc, gdy gospodarka osiągnęła taki 
poziom rozwoju, że jest w stanie 
produkować wystarczającą ilość bro­
ni atomowej i wodorowej i dosko­
nalić ją wraz z ogólnym postępem 
techniki militarnej, zachodzi pyta­
nie „...czy dalsza akumulacja potę­
gi ekonomicznej ma jakiś wpływ na 
potęgę militarną”?1) Charakter woj­
ny atomowej nie wymaga zaplecza . 
gospodarczego zdolnego do zaspo­
kojenia potrzeb frontu przez szereg 
lat Rola ekonomiki polega na wy- 
dźwignięciu danego kraju do rzędu 
potęg nuklearnych i utrzymania go 
w „klubie atomowym”. Po spełnie­
niu tego zadania, dalsze przyrosty 
mocy ekonomicznej nie mają już 
— zdaniem zwolenników tej szkoły 
myślenia — znaczenia militarnego. 
Po drugie — dodaje się tu niekiedy . 
— jest duże prawdopodobieństwo, 
że w okresie wojny produkcja i tak 
w zasadzie ustanie ze względu na 
skażenie promieniowaniem głów- 
n^ch ośrodków przemysłowych, a 
więc główną rolę w. okresie wojny 
i mawet bezpośrednio po niej, mu­
szą. odegrać zapasy uprzednio na­
gromadzone, a nie zdolność do bie­
żącej produkcji. W sumie — sądzą 
oni — iż szybsze tempo wzrostu 
gospodarki radzieckiej nie stanowi 
zagrożenia militarnego.

bu krajów, co umożliwiło zawarcie sze­
regu umów dotyczących konkretnej i
wieloletniej współpracy w dziedzinie
przemysłu. Zawarte porozumienia win­
ny sprzyjać zwiększeniu wzajemnych 
dostaw i zacieśnieniu współpracy mię­
dzy przemysłami obu krajów. Dotyczy 
to szczególnie przemysłu budowy ma­
szyn, przemysłu elektrotechnicznego, 
przemysłu hutniczego 1 przemysłu mate­
riałów kolorowych oraz przemysłu che­
micznego.

W czasie sesji odbyło się posiedzenie 
polsko-jugosłowiańskiej komisji miesza­
nej do spraw współpracy przemysłowej. 
Komisji tej zlecono m. in. opracowanie 
do końca pierwszego półrocza br. nowe­
go porozumienia o współpracy przemy­
słowej.

Komitet stwierdzi! również, że wvmia- 
na- towarowa rozwija się pomyślnie. 
Podpisano protokół o dodatkowej dosta­
wie towarów w 1964 r. wartości 14 min 
dolarów. Łączna wymiana osiągnie więc 
poziom ,ok. 109 min dolarów.

Zalecono również, aby w I półroczu 
1965 r. została zawarta nowa wieloletnia 
umowa na lata 1966—1970.

B. KOZIOROWSKI, J. KU­
CHARSKI - ścieki prze­
mysłowe — wyd. drugie
przerobione | uzupełnione 
- str. 551, cena zł. 67.- Wy­
dawnictwa Naukowo-Tech­
niczne, Warszawa.

W książce omówiono wy­
czerpująco ogólne zagadnie­
nia dotyczące oczyszczania 
ścieków przemysłowych, w 
poszczególnych rozdziałach 
rozpatrzono wpływ ścieków 
na kanalizację miejską, nie- 
zbędny stopień ich oczy- 
szczenią oraz opisano me­
tody i urządzenia stosowa- 
le do oczyszczania ścieków

atlas metalograficz. 
NY STRUKTUR „STAL” 
— Praca pod redakcją prof. 
Er, Staubą - autorzy: dr 
inź. J. Hass, prof t. Mal­
kiewicz, prof. s. Orzechow­
ski, Prof- S. Przegaliński, 
prof. F, Staub — str, 218. 
cena zl. 65.- Wydawnictwa 
N^Pwo-TeohnJczne, War-

2) Teoria „gasnącej krzywej”. 
Przy rozważaniu „wyzwania ekono­
micznego ze strony Zw Radzieckie­
go” — argumentuje się — należy 
pamiętać, że tempo wzrostu gospo­
darki radzieckiej zmaleje, gdy go­
spodarka ta osiągnie wyższy szcze­
bel rozwoju, wyższy poziom „doj­
rzałości ekonomicznej” (economic 
maturity). Niesłuszne jest więc 
wszelkie nieskorygowane ekstrapo- 
lowanie bieżącej czy przeszłej stopy 
wzrostu gospodarki radzieckiej na 
następne 10-cio czy 20-lecie. Spa­
dek tempa wzrostu gospodarki ra­
dzieckiej ma. jakoby nastąpić w 
wyniku następujących przyczyn:

a) Z chwilą większego nasycenia go­
spodarki Środkami produkcji, produk­
cyjność krańcowa inwestycji, tzn. przy­
rost produkcji spowodowany przyrostem 
inwestycji o Jednostkę, zmaleje zgodnie 
z „ogólnym prawem malejącej produk­
cyjności krańcowej". Wzrośnie tzw. „ca- 
pital-outup ratio", wskaźnik kapitało- 
chlonności (będący odwrotnością pro­
dukcyjności krańcowej inwestycji, tzn. 
1 : Db: gdzie 1 = inwestycje, a Ub 
>= dochód narodowy brutto) co oznacza, 
że trzeba będzie Inwestować coraz wię­
cej dla uzyskania Jednostki przyrostu 
dochodu narodowego.

b) Wzrost kapitalochlonności inwestycji 
(I : Db), tvyslqpi nie tylko pod wpływem 
większego nasycenia ekonomiki radziec­
kiej środkami produkcji, ale również 
pod wpływem zmiany struktury in­
westycji, nieuchronnej przy prze­
chodzeniu do wyższych stadiów rozwoju 
gospodarczego. Związek Radziecki bę­
dzie muslal przystąpić do intensywnego 
rozwoju dotychczas względnie zaniedba­
nych dziedzin gospodarki jak rolnictwo, 
transport, usługi, budownictwo mieszka­
niowe itp., które charakteryzuje niższa 
wydajność pracy niż przemysł i któ­
rych wpływ na wzrost gospodarczy Jest 
znacznie mniejszy niż inwestycji prze­
mysłowych. Jakiego rzędu są to różnice, 
można zilustrować wskaźnikami kapita- 
łochłonnoścl różnych gałęzi gospodarki, 
które przykładowo dla Wielkiej Brytanii 
wahają, się od 2:1 dla przemysłu prze­
twórczego, do 16:1 dla kolei żelaznych 
i elektrowni.2)

c) Związek Radziecki będzie musiał za­
cząć eksploatować coraz uboższe złoża 
naturalne w miarę jak najbogatsze, do­
tychczas eksploatowane zaczną się wy­
czerpywać. Oczywiście, nie można wy­
kluczyć, Jakichś sensacyjnych odkryć ge­
ologicznych 1 w przyszłości, ogólnie Jed­
nak Zw. Radziecki Jest zbyt dobrze roz­
poznany geologicznie, aby mOźna liczyć 
na to, że przeciętna efektywność eko­
nomiczna nowych pokładów nie będzie 
niższa od dotychczas eksploatowanych.

d) W miarę wzrostu poziomu życia 
obywateli radzieckich stopień standary­
zacji i długość serii dóbr konsumpcyj­
nych ulegnie zmniejszeniu na korzyść 
większej różnorodności, co podniesie 
koszty jednostkowe, straci się bowiem 
część korzyści produkcji na wielką ska­
lę oraz trzeba będzie ponosić koszty 
zmian modeli (samochodów, 'lodówek 
etc.). Trudno liczyć, że zmiany modeli 
i stopień różnorodności dóbr rozwiną 
się w stopniu charakteryzującym współ­
czesne rozwinięte kraje kapitalistyczne, 
gdzie jest to wynikiem specyficznego 
mechanizmu konkurencyjnego (określa-
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nego mianem „niedoskonałej konkuren­
cji”), ale z pewnością wystąpi — jako 
jeden z elementów wzrostu stopy życio­
wej obywateli radzieckich — w stopniu 
wystarczającym, aby mieć hamujący 
wpływ na tempo rozwoju gospodar­
czego.

e) Po piąte wreszcie, z chwilą gdy 
większość gałęzi gospodarki radzieckiej 
osiągnie światowy poziom techniczny, 
możliwość „zapożyczania” nowej tech­
niki z zewnątrz — z innych krajów 
bardziej rozwiniętych gospodarczo — 
ulegnie wyczerpaniu I Zw. Radziecki 
będzie musiał „czekać” na nową, do­
skonalszą technikę, aż zostanie ona wy­
naleziona i opanowana technologicznie 
przez radzieckich czy zagranicznych 
uczonych i inżynierów. Nie będzie już 
więcej „zapasu” nowej techniki i tech­
nologii, gotowej i czekającej na zasto­
sowanie w miarę jak możliwości eko­
nomiczne, kadrowe i in. na to pozwolą. 
Zwiększenie wydajności jakiejś gałęzi 
produkcji będzie uzależnione od postę­
pu wiedzy w tej dziedzinie z wszyst­
kimi płynącymi stąd konsekwencjami: 
niepewnością co do terminu i jakości 
uzyskanych wyników, kosztami badań 
podstawowych i eksperymentów itp„ itd. 
Wszystko to razem — zdaniem części 
autorów burżuazyjnych — musi wpły­
nąć hamująco na możliwe do osiągnię­
cia tempo wzrostu produkcji radziec­
kiej. Jednakże — jak o tym będzie mo­
wa w następnym artykule — daleko nie 
wszyscy ekonomiści Zachodu są zwo­
lennikami teorii „gasnącej krzywej”.

3) Nie tempo a alokacja. Zagro­
żenie tzw. „wolnego świata” ze 
strony rosnącej potęgi ekonomicz­

Tablica ł
ROZDYSPONOWANIE GNP ZWIĄZKU RADZIECKIEGO I USA W MILIARDACH 

DOŁAROW, 1955 ROK3)

ZSRR 
mld doi.

USA 
mld doi.

ZSRR w %% 
USA

Konsumpcja
Inwestycje

Inwestycje przemysłowe 
Obrona 
Administracja państwowa

105,1 
52.7

269,7
77,2
38,4
12,1

39,0 
68,3 
904)
94,3 

152,1
- GNP 212,4 397,5 53,4

„W terminach polityki — po­
wiada Prof. Walt W. Rostow — 
wyzwanie stojące przed Stanami 
Zjednoczonymi jest symbolizowa­
ne — nie zdefiniowane, ale symbo­
lizowane — przez fakt, źe naród 
o globalnym produkcie społecz­
nym mniejszym niż połowa nasze­
go, żyjący na poziomie około 1/3 
naszego dobrobytu, wydaje na 
sprawy militarne tyle samo co my, 
wysyła 75% tej ilości techników i 
50% tej ilości kapitału co my do 
nie-komunistycznego świata, nieza­
leżnie od ludzi i kredytów aloko-

1 •
TABLICA 1

Łącznie 
Siły Zbrojne Armia

Samoloty 
w jednostkach 
operacyjnych

Główne 
okręty 

wojenne
USA i sojusznicy 8 6M 000 5 570 000 29 000 3 700
w tym USA 2 480 009

w %% 29
870 000

16
17 000 

59
1 600

43
ZSRR i sojusznicy circa 9 300 000 7 250 000 25 00O 3 ono
w tym ZSRR 4 600 00’1

w %% 49
3 000 000

41
19 000

76
2 300 

77

Jeżeli chodzi o pomoc ekono- Afryki przypada około 1 miliard
miczną dla krajów słabo rozwinię- rubli”. („Zycie Warszawy” z dnia
tych to — zdaniem ekspertów ame- 23/24 lutego 1964). Jak widać, sza-
rykańskich — „począwszy od roku
1954, radziecki program pomocy dla 
zagranicy stale wzrastał zarówno 
jeżeli chodzi o wolumen, jak i za­
sięg geograf iczny4 Obecnie obej­
muje on 25 niezależnych krajów 
wolnego świata. Początkowo nie­
wielkie w skali rocznej, w okresie 
1959—61 kredyty i bezzwrotne po­
życzki (grants) były udzielane prze­
ciętnie w skali 700 min doi. rocz­
nie...

Na koniec czerwca 1962 roku, 
ZSRR udzielił 5,6 mld dolarów kre­
dytów i bezzwrotnych pożyczek 25 
słabo rozwiniętym krajom na 4 
kontynentach (co stanowi 78’/» 
wszystkich kredytów udzielonych 
przez blok komunistyczny). Kredy­
ty ekonomiczne wyniosły około 3,6 
miliarda doi. a kredyty militarne 
około 2 mld... Europejskie kraje sa­
telickie — piszą w dalszym ciągu 
G. Carnett i M. Crawford — 
udzieliły około 920 mld doi. kredy­
tów; tzn. około 13 procent całoś­
ci kredytów udzielonych przez blok 
komunistyczny, a Chiny komuni­
styczne około 410 min doi. tzn. 
6%...”7).

W przemówieniu na ostatniej se­
sji Komisji Gospodarczej ONZ do 
spraw Afryki, szef radzieckiej de­
legacji obserwatorów Archipow, 
przytoczył następujące dane odnoś­
nie pomocy gospodarczej ZSRR dla 
krajów słabo rozwiniętych:

j,W obecnej chwili — przy pomo­
cy Związku Radzieckiego buduje 
się w krajach Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej około 500 obiek­
tów przemysłowych i innych. Ogól­
na suma udzielanych kredytów 
związanych z pomocą w budowie 
tych obiektów przekroczyła już 3 
miliardy rubli, z czego na kraje 

nej ZSRR 1 Innych krajów socjali­
stycznych — argumentują przed­
stawiciele analizowanego kierunku 
— nie wynika i tak z absolutnego 
poziomu produkcji w tych krajach 
i tempa ich wzrostu gospodarczego 
a z charakteru alokacji zasobów, 
która faworyzuje tzw. „power sec- 
tors” — te dziedziny gospodarki 
narodowej, które mają zasadnicze 
znaczenie dla militarnej i politycz­
nej potęgi państwa. „Doścignięcie” 
czy „prześcignięcie” pod względem 
ogólnego poziomu gospodarczego 
jest — powiada się — w najgor­
szym wypadku sprawą jeszcze dość 
odległej przyszłości, natomiast w 
dziedzinie wskaźników decydują­
cych dla potęgi wojskowej 1 poli­
tycznej dwóch światów, jest już 
prawie faktem dokonanym. Zade­
cydował o tym jednak sposób roz­
dysponowania zasobów, a nie ich 
ogólna wielkość czy tempo wzrostu. 
Charakteryzują to poniższe dane 
(cyfry amerykańskie, które pomniej­
szają rzeczywistą wielkość produk­
cji radzieckiej jak również wy­
krzywiają jej alokację, chodzi nam 
tu jednak o przedstawienie jak 
Amerykanie widzą ten problem, 
gdyż to, a nie stan faktyczny okre­
śla ich reakcję i zachowanie): 

wanych w ramach bloku komuni­
stycznego” 5)

A oto bardziej szczegółowe dane 
odnośnie siły militarnej i wielko­
ści pomocy dla tzw. „trzeciego 
świata” ze strony Zw.l Radzieckie­
go i całego naszego obozu, wg sza­
cunków amerykańskich.

Według raportu Centralnej Agen­
cji Wywiadowczej, przygotowane­
go ,wspólnię z Departamentem Sta­
nu i 'Departamentem Obrony, siła 
militarna obu obozów na przeło­
mie 1959/1960 przedstawiała się na­
stępująco (układ tabeli nieco zmie­
niony)6):

MOSKIEWSKA WIZYTA. W dniach Od 
13 do 15 kwietnia br. przebywała w 
ZSRR z wizytą przyjaźni delegacja Ko­
mitetu Centralnego PZPR 1 rządu PRL 
pod kierownictwem Władysława Gomułki 
i Józefa Cyrankiewicza. We Wspólnym 
Oświadczeniu, opublikowanym w prasie, 
podkreślono m. in. szczególne znacze­
nie, Jakie dla stosunków między Polską 
a ZSRR ma podpisany w 1945 r. Układ 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współ­
pracy Powojennej. Delegacje partyjno- 
rządowe Polski i ZSRR uznały za słusz­
ne poczynić przygotowania do przedłu­
żenia układu na okres dalszych 20 lat, 
przy dokonaniu w nim nieodzownych 
zmian, wynikających w szczególności ą 
faktu, że został on zawarty jeszcze gM 
czasie działań wojennych. W toku roz­
mów moskiewskich dokonano przeglądu 
wzajemnej współpracy gospodarczej i 
stwierdzono realne możliwości dalszego 
pogłębienia tej współpracy w oparciu o 
zasady międzynarodowego socjalistycz­
nego podziału pracy. Dokonano również 
przeglądu wyników konsultacji pomiędzy 
organami planowania obu krajów w 
sprawie współpracy gospodarczej i wza­
jemnych dostaw w okresie od 1968 do

Książki
nadesłaneu. .. „ . _ ... j

ŁOD2 JAKO PRZEDMIOT 
BADAN NAUKOWYCH - 
Materiały Sesji z 14-18.1. 
1962 r. — str. 242, cena zl 
40.— Państwowe Wydawni­
ctwo Naukowe, Łódź 1964. 
(Łódzki Komitet Obchodów 
Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego).

Referaty i przebieg dys­
kusji łódzkiej sesji nauko­
wej, zorganizowanej przez 
łódzkie wyższe uczelnie, u- 
kazujące dorobek naukowy 
Łodzi od końca XIX w. do 
obecnej doby.

MIECZYSŁAW CHWIEJ 
- WSTĘP DO MASZYNO­
ZNAWSTWA — str. 280, ce­
na zl 16.- Państwpwe Wy­

dawnictwo Naukowe, Łódź- 
Warszawa 1964.

Skrypt dla studentów 
wyższych szkól rolniczych.

MATERIAŁY I STUDIA - 
Z serii: ZAGADNIENIA 
SPOŁECZNO - GOSPODAR­
CZE W KSZTAŁTOWANIU 
PRZESTRZENNYM — Ze­
szyt i: Program badań, 
str. 163, cena zl 24.— 
Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1963.

WANDA CZECZERDA - 
warunki i Życzenia 
mieszkaniowe roż­
nych GRUP LUDNOŚCI 
(Metoda i wyniki badań 
ankietowych) - Zeszyt 44 
Prac, Instytutu Budowni­
ctwa Mieszkaniowego, str. 
104, cena zl 29.- Wydawnl- 
1964° ,,Arka,,y“» Warszawa

Zmiany zachodzące w o- 
statnich latach w polityce 
mieszkaniowej, rozwój bu­
downictwa ze środków 
własnych ludności 1 bu­
downictwa zakładowego - 
■powodowały konieczność

cunki amerykańskie nie odbiegają 
tu od oficjalnych stwierdzeń ra­
dzieckich.

Tablica nr 3 ilustruje podział ge­
ograficzny pomocy radzieckiej dla 
krajów słabo rozwiniętych,

KREDYTY EKONOMICZNE 1 POŻYCZ­
KI BEZZWROTNE UDZIELONE PRZEZ 
ZSRR KRAJOM SŁABO ROZWINIĘTYM 
W OKRESIE STYCZEŃ 1954 — CZER­

WIEC 1962 8) (W MLN DOL. USA) ■

Ameryka Łacińska 400
Środkowy Wschód 875
Afryka 420
Azja i 775
Europa 80

Łącznie 3 550

Z listy 25 krajów otrzymujących 
pomoc radziecką — 5 krajów otrzy­
mało 70’/» globalnej sumy. Są to: 
India (810 min doi.), ZRA (510), Af­
ganistan (505), Indonezja (370) i Ku­
ba (300) (tamże, str. 436 i 437). Rów­
nocześnie w pierwszej połowie 
1962 r. około 9 000 radzieckich tech­
ników spędziło ponad 1 miesiąc w 
krajach słabo rozwiniętych, a w 
ciągu ostatnich 5—6 lat w ZSRR 
kształciło się około 22.000 techni­
ków i studentów z krajów tzw. 
„trzeciego świata” ®). Stanowi to 
bardzo poważny wzrost, gdyż w r. 
1959 ilość ekspertów radzieckich 
pracujących w krajach zacofanych, 
Amerykanie szacowali na około 
4 700«),

4) Pomoc dla krajów sła­
bo rozwiniętych a wzrost gospo­
darczy. Przedstawiciele omawiane­
go kierunku myślenia nie negują, 
że „począwszy od połowy lat 1950- 
tych ZSRR porzucił politykę izola­
cji gospodarczej, która charaktery­
zowała go dotychczas i w coraz 
większym stopniu uczestniczy w go­
spodarce światowej.^ Z chwilą gdy 
Rosjanie osiągnęli już w zasadzie 
niezależność gospodarczą, co było 
celem ich poprzedniej polityki au- 
tarkii, są oni obecnie gotowi do 
przejścia od pasywnej i defensyw­
nej międzynarodowej polityki eko- 
micznej do polityki aktywnej i 
agresywnej” ). Dane o dynamicz­
nym rozwoju radzieckiej pomocy 
dla krajów słabo rozwiniętych do­
bitnie to ilustrują. Zachodzi jednak 
pytanie czy zwiększenie pomocy dla 
zagranicy to problem ekonomiczny 
czy polityczny? Tak np. znany eko­
nomista amerykański Dawid Gra- 
nick jest zdania, że względna stopa 
wzrostu „..jnie jest szczególnie waż­
na dla określenia wielkości pomo­
cy, którą te dwa narody (USA i 
ZSRR) mogą dać krajom nierozwi- 
niętym. Proste decyzje polityczne 
co Amerykanie czy Rosjanie chcą 
dać, jak również znajomość „sto­
sunków międzyludzkich” określają­
ca jak dać, są znacznie bardziej 
ważne” ).

11

12

w ubiegłym

1970 r. Obie delegacje uznały za celowe 
podjęcie środków zmierzających do u- 
mocnienla organizacyjnego wzajemnej 
współpracy gospodarczej i naukowo, 
technicznej. IV tym celu podpisano u- 
niowę o utworzeniu międzyrządowej 
polsko-radzieckiej komisji współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej.

STRATY POWODZIOWE. ’ Tegoroczna 
powódź wyrządziła b. poważne straty. 
Jak wynika z szacunków przeprowadzo. 
nych przez Centralny Urząd Gospodarki 
Wodnej w skali całego kraju straty po­
wodziowe oszacowano na 485 min zł. 
Najbardziej dotknięte zostało w tym 
roku woj. lubelskie, w którym stra.y 

przeprowadzenia badań nad 
potrzebami mieszkaniowy­
mi ludności. W Polsce ba­
dania tego typu posiadają 
pewną tradycję z okresu 
przedwojennego, natomiast 
po wojnie na szerszą skalę 
nie rozwinęły się. Praca ma 
w pewnym stopniu wypeł­
nić tę lukę.

LEOPOLD KĘDZIERSKI 
- METODY ANALIZY 
DZIAŁALNOŚCI GOSPO­
DARCZEJ W PRZEDSIĘ­
BIORSTWACH BUDOWLA­
NO-MONTAŻOWYCH - Z 
Prac Instytutu Organizacji 
i Mechanizacji Budowni­
ctwa — str. 100, cena zl 35.— 
Ośrodek Wydawniczy - 
IOMB, Warszawa 1964.

W pracy podjęto próbę 
kompleksowego rozwiąza­
nia zagadnienia metody 
analizy działalności gospo­
darczej w przedsiębiorstwie 
budowlano - montażowym. 
Podano konkretne propozy­
cje, dotyczące ustawienia 
analizy w systemie zarzą­
dzania w przedsiębiorstwie

Wynika to z tego, że według sza­
cunków amerykańskich, pomoc dla 
zagranicy w obu krajach kształtu-

TABLICA 4
KREDYTY UDZIELONE PRZEZ ZSRR W OKRESIE 1954—1956 KRAJOM &t<ABO 
ROZWINIĘTYM I KREDYTY AKTUALNIE PRZEZ NIE WYKORZYSTANE W 

W TtlO. SAMYM OKRESIE 14)

Kredyty i bezzwrotne Kredyty i bezzwrotne
pożyczki udzielone w pożyczki wykorzystane

min doL USA w min doL USA

Łącznie 1)
Ameryka Łacińska 
Środkowy Wschód 
Afryka '
Azja 
Europa x

1) Bez pomocy militarnej.

Jeżeli nawet przyjmiemy za 
punkt wyjścia analizy obciążenie 
dochodu narodowego kredytami 
udzielonymi (a nie wypłaconymi), 
to i tak przy wielkości rzędu 0,33’/» 
GNP jest oczywiste, źe decydują tu 
względy polityczne, a przesłanki 
ekonomiczne mają drugorzędne zna­
czenie.

W dodatku — powiadają zwolen­
nicy omawianego kierunku — suk­
cesy Rosjan w dziedzinie polityki 
pomocy dla krajów słabo rozwinię­
tych, są w znacznej mierze funkcją 
umiejętności jak dać. Trzy cechy 
radzieckiej polityki pomocy z re­
guły się tu wymienia:

PO PIERWSZE — silna koncentracja 
geograficzna udzielanych kredytów, a 
więc nie rozdrabnianie wysiłków i efek­
tów (przypominamy, że Zw. Radziecki 
udziela pomocy .25 krajom słabo rozwi­
niętym, z których 5 otrzymuje 10% ca­
łości udzielonych kredytów).

PO DRUGIE — Żw. Radziecki finan­
suje przede wszystkim poważne inwe­
stycje, mające istotne znaczenie dla 
rozwoju gospodarczego danego kraju. 
Kredyty na sumy ponad 100 min dola­
rów stanowią 70% wszystkich pożyczek 
udzielonych przez ZSRR 15).

PO TRZECIE, wreszcie, pożyczki ra­
dzieckie są udzielane przy niskim opro­
centowaniu, ? reguły 2—2,5% 16).

W sumie, argumentuje się tu, sy­
tuacja na froncie pomocy gospodar­
czej dla krajów słabo rozwiniętych, 
tylko w bardzo niewielkim stop- 
niu”zateżn?‘ jest od" 'czynników eko­
nomicznych, jak np. stopa wzrostu. 
Nie ona więc stanowi niebezpie­
czeństwo dla USA, a czynniki po­

sięgają 235 min zl. Niewiele mniejsze 
straty zanotowano również w woj. rze­
szowskim (ponad 190 min zl). Zalanych 
zostało ogółem przeszło 25 tysięcy go­
spodarstw w ponad 1.100 wsiach. Wody 
uszkodziły ok. 820 budynków mieszkał, 
nych 1 ok. 1.300 budynków gospodar­
skich. Spośród 213 tys. ha zatopionych 
użytków rolnych, 35 tys. ha to grunty 
obsiane oziminami. Poza rolnictwem 
wielkie szkody wyrządziła powódź w 
komunikacji. Jak pisze PAP w spra­
wozdaniu z posiedzenia Głównego Komi­
tetu Przeciwpowodziowego, w najbliż­
szym czasie KERM podejmie uchwałę w 
sprawie likwidacji szkód powodziowych.

POLSKA — JUGOSŁAWIA. W ubie­
głym tygodniu (w dniach od 13 do |6 
bm.) odbyła się w Belgradzie 6 sesja 
Polsko - Jugosłowiańskiego Komitetu 
Współpracy Gospodarczej. Delegacji pol­
skiej przewodniczył P. Jaroszewicz. W 
komunikacie PAP czytamy m. In., źe w 
okresie od kwietnia ub. roku doszło do 
rozszerzenia i pogłębienia kontaktów 
między przedsiębiorstwami produkcyjny, 
mi i zjednoczeniami przemysłowymi o-

oraz w Jego strukturze or­
ganizacyjnej. Wskazano 
przy tym na powiązanie 
analizy z Innymi podsta­
wowymi funkcjami zarzą­
dzania, a mianowicie z in­
formacją i kontrolą, na 
ścisły związek analizy z 
rozliczeniami zewnętrznymi 
(z tytułu sprzedaży produk­
tu) 1 z rozliczeniami we­
wnętrznymi (z tytułu zuży­
cia środków) oraz na jego 
wiodący charakter w dzia­
łalności służb ekonomicz­
nych.

ZBIGNIEW BOGUSŁAW­
SKI - WYNIKI PRZECENY 
SRODK0W TRWAŁYCH 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
BUDOWLANO - MONTA­
ŻOWYCH - Zeszyt 492 Prac 
Instytutu Organizacji i Me­
chanizacji Budownictwa — 
str. 68, cena zl 35.- Ośro­
dek Wydawniczy IOMB, 
Warszawa 1964.

Opracowanie zawiera wy­
niki przeceny środków 
trwałych, która została 
przeprowadzona w zjedno­

czeniach budowlanych Min 
Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych. 
Publikację ograniczono do 
tablic statystycznych. Nie 
prezentuje ona pełnych wy­
ników przeceny środków 
trwałych, lecz tylko niektó­
re dane podstawowe, cha­
rakteryzujące główne pro­
porcje majątku trwałego 
budownictwie, a nie znaj­
dujące odzwierciedlenia w 
publikacjach GUS-u.

JAN WERNER — SILNIKI MAŁEJ I Sr” 
MOCY ~ wydanie 

drugie poprawione - str. 
451, cena zl. 65,- Wyda w- 
ntetwa Naukowo-Technicz­
ne, Warszawa.

Książka zawiera aane do 
projektowania silników spa- 
linowych malej I średniej 
mocy. Książka przeznaczo- 
na jest dla inżynierów I 
techników, konstruktorów 
oraz słuchaczy wydziałów 
mechanicznych i wyższych 
szkól technicznych.

Je 11« ni poricmW ixmlżej - 0,5%' 
GNP (tamże i. 265; «acuńefc Camp- 
bella, op. dt; itr, 185, i® wynosi 
cna jedynie 0,1 % GNP )e9t 
raźnie zaniżony). Rzeczywiście, je­
żeli przyjmiemy bardzo zaniżony, 
ale jedyny jaki dysponujemy dla 
tego roku — szacunek Cóhn’a, któ­
ry określa radziecki GNP w roku 
1960 na £35.5 mld doi. to 700 min 
doL kredytów udzielonych w tym 
roku przez ZSRR krajom słabo 
rozwiniętym (por. pkt 3) stanowi ca 
0,33% dochodu narodowego. Rze­
czywiste obciążenie dochodu naro­
dowego pomocą dla zagranicy jest 
— przynajmniej na razie — jeszcze 
mniejsze, gdyż z reguły wykorzy­
stanie kredytów rozciąga się na 
dłuższy okres czasu. Ilustruje to 
poniższa tabela:

3 509
400

420
1 775

80

882
52

269
68

418
75

zaekonomiczni. Na tym nie wy­
czerpują się argumenty tych, któ­
rzy pomniejszają znaczenie szyb­
szego tempa wzrostu gospodarki ra­
dzieckiej dla współzawodnictwa 
dwóch systemów. Przedstawimy je 
jednak już w następnym artykule 
razem z kontrargumentami, wysu­
wanymi przez przeciwników tego 
stanowiska. (Cdn)
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3) M. Bornstein — A Comparison of 
Soviet and United States National Pro- 
duct (w „Comparisons...” op. cit. Cz. II, 
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W pierwszych dniach kwietnia 
br. zmarł profesor Uniwersytetu 
w Stranford (USA) FAUL BA­
RAN, wybitny ekonomista mar­
ksistowski, autor książki pt. 
„Ekonomia polityczna wzrostu”.



Przychylne przepisy, ale...
(Artykuł dyskusyjny)

Nie trzeba uzasadniać, że każdy 
wynalazek wprowadzony do rea­
lizacji, daje korzyści gospodarce i 
społeczeństwu. Przodujące go­
spodarczo kraje starają się ze 
wszech miar o stworzenie wa­
runków i klimatu, w którym wy­
nalazczość mogłaby się prawidłowo 
rozwijać, lub dążą do kupowania 
licencji zagranicznych na wynalaz­
ki niezbędne dla prawidłowego 
rozwoju własnej gospodarki.

Państwa obozu socjalistycznego 
szczególną opieką otaczają naukę i 
wynalazczość. Zarządzenie Rady 
Ministrów ZSRR z dnia 24 kwiet­
nia 1959 r. Nr 435 ustala zachęca­
jące bodźce materialne dla ruchu 
wynalazczego. Konstytucja PRL w 
art. 65 postanawia otoczyć szcze­
gólną opieką pionierów postępu 
technicznego, racjonalizatorów i wy­
nalazców. Intencją nowego prawa 
wynalazczego jest stworzenie warun­
ków dla szybszego rozwoju wynalaz­
czości. Szczególnym przywilejem no­
wego prawa są postanowienia art. 5 
zobowiązujące jednostki państwowe 
do udzielania wynalazcom pomocy 
w ich pracach nad projektami wy­
nalazczymi oraz art. 94 zezwalają­
cy jednostkom gospodarki uspołecz­
nionej na stosowanie w produkcji 
niepracowniczych wynalazków. Za­
sady wynagradzania autorów pro­
jektów wynalazczych regulują prze­
pisy Uchwały 74 Rady Ministrów. 
Nowe prawo wynalazcze dało rów­
nież duże uprawnienia Urzędowi 
Patentowemu — przede wszystkim 
administracyjnie podporządkowując 
Urząd bezpośrednio Prezesowi Rady 
Ministrów, następnie — dając Urzę­
dowi prawo inicjatywy we wpro­
wadzaniu do planów gospodar­
czych ważniejszych wynalazków, 
prawo prowadzenia kontroli i ana­
lizy stosowania wynalazków w pro­
dukcji. Przy Urzędzie Patentowym 
powołano Radę Wynalazczości, jako 
kolegialny organ opiniodawczy i do­
radczy w sprawach wynalazczości. 
Sprawy sporne rozpatrują: Komi­
sja Odwoławcza i Komisja Rozjem­
cza przy Urzędzie Patentowym. Od­
woływanie się do wyższej instancji 
stanowi^oczywisty przywilej dla ru­
chu wynalazczego, broniąc go przed 
samowolą urzędniczą.

Tak przychylne przepisy prawne 
powinny spowodować szybki roz­
wój wynalazczości. Niestety, dane 
statystyczne wskazują na coś wręcz 
przeciwnego. Prezes Urzędu Paten­
towego w wywiadzie opublikowa­
nym w dniu 10.XI.1963 r. w „Try­
bunie Ludu" stwierdza, że: „...rea­
lizacja wynalazków w produkcji 
jest wysoce niezadowalająca". Wia­
domo, że wynalazczość w Polsce od 
dłuższego czasu przeżywa okres 
stagnacji. Jakie są tego przyczyny?

Jest zrozumiałe, że realizowanie no­
wej produkcji w oparciu o opatento­
wane wynalazki wiąze się niejetinokroi- 
nle z wieloma dodatkowymi wysiłkami 
techniczno-organizacyjnymi, oddziaływa­
jącymi hamująco na wykonywanie przez 
zakłady bieżących planów produkcyj­
nych, od wykonania których, Jak do­
tąd, uzależniona jest wyplata premii 
pracowniczych, wielkość funduszu płac 
itd., Itp. Stąd nowe zarządzenia o rea­
lizacji postępu technicznego stworzyły 
fundusze mające na celu wyrównanie 
strat przedsiębiorstw 1 zatrudnionych 
pracowników, strat powstających w to­
ku realizacji wynalazków. Charaktery­
styczne jednak, że fundusz postępu tech­
nicznego w zasadzie nie Jest w przed­
siębiorstwach wykorzystany, a wynalaz­
ki Jak nie były tak nie są wprowadza­
ne w życie.

SPRZECZNOŚCI

Nowe prawo wynalazcze odróżnia 
dwa rodzaje twórców:

— osoby pracujące w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej i uspraw­
niające przy ich pomocy pracę w 
zakładach, traktowane jako wyna­
lazcy projektów pracowniczych,

— osoby nie powiązane z uspo­
łecznionym zakładem pracy, jako 
wynalazcy projektów niepracowni­
czych.

Prawo wynalazczć otoczyło opie­
ką jedną i drugą grupę. O niepra­
cowniczych wynalazkach mówi 
Dział VI, Rozdział 2 oraz szereg 
artykułów nowego prawa wynalaz­
czego.

Niestety, do Ustawy o prawie wy­
nalazczym weszło sformułowanie 
art. 117, które wszystkie wynalazki 
— tak pracownicze, jak i niepra­
cownicze — poleca traktować jedna­
kowo. Nasuwa się pytanie: po co 
w nowym prawie wynalazczym mó­
wi się tak dużo o wynalazkach nie­
pracowniczych, po co ' wprowadza 
się dwa pojęcia wynalazców, gdy 
w tym samym prawie postanawia 
się, że niepracownicze wynalazki 
przy ustalaniu wysokości wynagro­
dzeń licencyjnych, należy traktować 
TYLKO na takich warunkach, jakie 
określone są dla pracowniczych pro­
jektów wynalazczych? Niepracow­
nicze wynalazki (patenty) otrzymu­
je gospodarka bez potrzeby pono­
szenia kosztów ńa ich opracowanie; 
koszty te ponoszą wynalazcy — prze­
ciwnie, niż przy wynalazkach pra­
cowniczych. W tych okolicznościach 
wynalazcy projektów niepracowni­
czych znaleźli się w gorszej sytua­
cji materialnej, wbrew intencjom 
nowego prawa wynalazczego. Posta­
nowienie art.' 117 jest również w 
sprzeczności z art. 139, który po­
leca do wynalazków opatentowa­
nych przed dniem wejścia w życie 
nowego prawa wynalazczego stoso­
wać dawne przepisy prawne, jako
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bardziej atrakcyjne finansowo. U- 
życie zwrotu w art. 117, że wszy­
stkie wynalazki należy traktować 
TYLKO jako pracownicze, w prak­
tyce anuluje "postanowienia art. 
139. Te sprzeczności w postanowie­
niach Ustawy spowodowały, że za­
równo twórcy niepracowniczych 
projektów wynalazczych, jak i go­
spodarka uspołeczniona powstrzy­
mały się od realizowania niepra­
cowniczych projektów, stanowiących 
około 40 proc, wynalazczości. Jed­
nostki gospodarki uspołecznionej 
zaprzestały nawet wypłat wynagro­
dzeń na podstawie uprzednio już 
zawartych umów.

Nie jest obojętne, kto zrobił wynala­
zek — pracownik w zakładzie, czy twór­
ca pracujący indywidualnie poza zakła­
dem. Gospodarka Jednak zainteresowana 
jest w tym, aby wartościowe wynalazki 
były liczne, a nie tylko, aby jak naj­
szybciej były realizowane. Dowodem 
słuszności takiego stanowiska Jest zna­
ne w piaklyce przechwytywanie paten­
tów w międzynarodowej walce konku­
rencyjnej, reparacje wojenne regulowa­
ne patentami, „Kaperowanie" obcokra­
jowców o różnym obliczu ideologicznym 
do prowadzenia prac wynalazczych i 
kupowanie licencji zagranicznych za de­
wizy.

Wynalazczość niepracownicza t>- 
bejmuje szeroki zakres wynalazków 
nie powiązanych z miejscem pracy 
twórcy. W grupie tej rodzą się tzw. 
„poważne wynalazki"; obejmuje ona 
również wynalazki naukowców. We 
wspomnianym już wywiadzie Prezes 
Urzędu Patentowego stwierdził, że 
zaledwie 30 proc, wynalazków sta­
nowią wynalazki; naukowców i że 
w proporcji międzynarodowej 
wskazuje to na bardzo niski nasz 
poziom.

DORAZNE OSZCZĘDNOŚCI 
CZY DŁUGOTRWAŁE KORZYŚCI?

Wyczuwa się, że realizowanie no­
wego prawa wynalazczego przebie­
ga pod kątem oszczędności finanso­
wych. Nasuwa się więc pytanie: co 
przyjdzie z tego gospodarce naro­
dowej, jeżeli nie będzie wydatko­
wać na rzecz wynalazców projek­
tów niepracowniczych, ale również 
nie będzie dysponować ich wyna­
lazkami. Jest zrozumiałe, że gospo­
darka nie dokłada do żadnego rea­
lizowanego wynalazku, przeciwnie 
T- wynalazek jako przejaw postę­
pu technicznego, to oczywiste 
źródło 'korzyść?: 
żerny ' nie płacić - Ża 'nieprąćdw
wynalazki, ale nie dziwmy się, że 
ilość Ich się skurczy lub że nie wy­
kazuje dynamiki rozwoju. Błędem 
jest, że wynalazki niepracownicze, 
opracowywane w dużej mierze przez 
naukowców i ludzi o szerszym ho­
ryzoncie spojrzenia technicznego, 
nie znajdują warunków dalszego 
rozwoju.

Przykłady historyczne uczą, że rozra­
stającą się administrację cechuje nad­
gorliwość w traktowaniu własnej dzia­
łalności Jako podstawowej twórczej dzia­
łalności państwowej. Już w starożytnoś­
ci ci, kiorych dziś nazywamy urzędni­
kami, nie parali się produkcją I uwa­
żali za degradację zajmowanie się pra­
cami produkcyjnymi. Te cechy nadal 
kultywują niektórzy pracownicy admi­
nistracyjni, nie doceniając ruchu wy­
nalazczego. Przedstawimy to na przy­
kładzie stosowania bodźców material­
nych dla twórców projektów wynalaz­
czych.

Ustawodawca przewidział górne 
granice wynagrodzeń i drobiazgową 
technikę wyliczenia opłat licencyj­
nych. Ograniczono okres wypłat z 
licencji z 15 lat do 5 lat. Postano­
wiono, że wynagrodzenia ustalone 
na podstawie szacunku, a przekra­
czające 20 tysięcy złotych, zatwier­
dza jednostka nadrzędna. Ustalono 
dolną granicę za projekt wynalaz­
czy w kwocie zł 200.— (słownie zło­
tych dwieście). Postanowiono, że za 
wzór użytkowy wypłaty mogą mieć 
miejsce dopiero w dwa lata po je­
go stosowaniu. Gdyby wynalazca 
realizujący niepracowniczy wyna­
lazek zarobił z niego więcej niż zł 
8.000,— miesięcznie, podlega przepi­
som o podatku wyrównawczym, 
którego stawka progresywna wynosi 
w górnej granicy 60 proc. Przepisy 
podatkowe przewidziały również 
przypadek, gdyby taki wynalazca 
chciał dodatkowo zajmować się 
pracą zarobkową; ma on wtedy o- 
bowiązek płacić ze swych poborów 
dodatkowy podatek wyrównawczy 
w wysokości 60 proc. Przepisy te 
administracja wydała prawdopo­
dobnie po to, aby wynalazca otrzy­
mujący opłatę licencyjną w grani­
cach podatku wyrównawczego zre­
zygnował z pracy najemnej i żył, 
jak rencista, z licencji (!).

Pomimo tak obwarowanych gór­
nym pułapem i podatkami podstaw 
do wyliczenia wysokości opłat licen­
cyjnych od niepracowniczych wyna­
lazków, administracja wbrew inten­
cjom i przepisom Ustawy dąży na 
własną rękę do ich dalszego ograni­
czania. W praktyce ośrodki kontrol­
no - rewizyjne lansują pojęcie wy­
nalazków „ważnych" i „nieważ­
nych". Rewidenci ubolewają, że 
wynalazca za takie „nieważne" po­
mysły realizowane przez gospodar­
kę, otrzymuje większe wynagrodze­
nie niż pracownicy administracyjni 
(np. rewidenci) za 8 godzin pracy.

Oczywiście, rozumowanie takie jest 
błędne. Urzędników mamy setki tysię­
cy. natomiast wynalazków opatentowa­
nych około Z tysięcy rocznie, s nich 
tylko nikły procent realizowany w pro­
dukcji. Istnieje więc jakaś różnica mię­
dzy pracą twórcza wynalazców,' a pra­
cą najemną’ pracowników umysłowych.

Talent twórczy Jest rzadkim darem 
przyrody, Nie każdy może być artystą, 
Onkrywcą, wynalazcą. Obiektywne prawa 
ekonomiczne odnoszą się również do 
twórców. To co unikalne, Jest cenniej­
sze od tego, co powszednie. To co da- 
je większe korzyści, ma pierwszeństwo 
przed tym, co takich korzyści nie daje. 
Gdyby uiszczanie opłat licencyjnych nie 
opłacało się kapitaliście, nie mielibyśmy 
milionów patentów wynalazczych. Rów­
nież i w gospodarce socjalistycznej eks­
ploatacja wynalazków opłaca się. Dowo­
dem tego jest zakupywanie wielu paten­
tów zagranicznych i popieranie w za­
kładach wynalazczości pracowniczej, tej 
„nieważnej", noszącej przeważnie cechy 
racjonalizacji. Należy sobie zdać z tego 
sprawę, te każdy wynalazek, nawet ten 
„nieważny" ułatwia życie obywatelom 
i przyczynia się do dynamiki gospodar­
ki.

Do rozwoju wynalazczości nie 
przyczynia się również werbalny 
charakter sformułowań Usta­
wy o realizacji i rozpowszechnia­
niu projektów wynalazczych. Od 
ogłoszenia ustawy upłynęło prawie 
dwa lata i w dziedzinie tej nic li­
teralnie nie zrobiono. Problem jest 
tak ważny dla naszego życia gospo­
darczego, że powinien wywołać ob­
szerną dyskusję zmierzającą do 
wskazania praktycznych dróg jego 
rozwiązania.

A MOŻE EKSPORT?..

Nasuwa się koncepcja, że gdy tak 
mało wynalazków przechodzi do 
produkcji i tak mało ich zgłaszają 
wynalazcy do opatentowania, to dla 
zdynamizowania ruchu wynalazcze­
go byłoby może wskazane urucho­
mienie eksportu twórczej myśli wy­
nalazczej. Zjawisko eksportu twór­
czości obserwujemy nie tylko wśród 
śpiewaków, tancerzy, dyrygentów; 
eksportujemy również projekty ar­
chitektoniczne, pomysły konstrukto­
rów, zaprojektowane obiekty fa­
bryczne itp. Może byłoby pożytecz­
ne podobną akcją objąć i wynalaz­
czość. Nowe prawo wynalazcze w 
art. 75 i 108 zajmuje się tym prob­
lemem. Patenty to majątek narodo­
wy. Trzeba tylko chcieć i umieć je 
wykorzystać.

Jak dotąd zaś, eksport polskiej 
myśli wynalazczej w postaci sprze­
daży praw licencyjnych na projek­
ty wynalazcze opatentowane w kra­
ju i zgłaszanie projektów do opa­
tentowania za granicą — jest dzie­
dziną mocno zaniedbaną. Wpraw­
dzie jednostki państwowe są obo-
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przetworów z mleka (z wyjątkiem 
masła), napojów alkoholowych, octu, 
denaturatu, zapałek i niektórych 
maszyn i urządzeń rolniczych — z

Według danych GUS sprzedaż de­
taliczna towarów przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej ’) w 1963 
r. i w zestawieniu z 1962 r. ukształ-
towała się w cenach bieżących na 
następującym poziomie:

września 1963 r. Znacznie niższe w 
porównaniu z 1962 r. były ceny wa-

1962 r. 1963 r.
w min zl

Ogółem 267.292 284.201 *
Handel detaliczny 
Zakłady gastronomiczne oraz stołówki l

211.689 255.188

bufety pracownicze 16.873 18.880
Jednostki zbytu, hurtu i skupu 2.578 2.79Ś
Zakłady produkcyjne 6.153 7.339

*1 Sta‘ystyczny nr 2/1004 r.

Czy i w jakim stopniu uległa 
zmianie w roku ubiegłym struktura 
sprzedaży towarów w uspołecznio­
nym handhi detalicznym? Odpo­
wiedź znajdziemy w następującym 
zestawieniu:

Struktura sprzedaSy w uepoleeznlgnj-flJianaiu^aetallcmT» 

V Oku 11 • cenj bieżącą

t/ Materiały budowlane, maszyny 1 narsedsia. rolnlor.ę, ęąwozp
U.W»ęa easjej produkt naftęwę 1 Inga.

Wyszczególnieni»
1962 r. 1965 r.

w liczbach 
bezwzględ­
nych

w w liczbach 
bezwzględ­
nych

w %

Ogółen- 241.683 100,0 255.183 100,0
z tego

handel miejskt
handel wiejski 
/CHS "Samopomocj*  
Chłopska”/

176.1;9 72,9 I85.573 72,6

65.529 27,1 69.810 27,»

Ze sprzedaży ogółem 
przypada na towary:
żywnościowe 1O1C19S 41,9 1057385 '>1.3
nieżywnościowy 140.492 58,1 14?.805 58,7

w tym:
niekonsumpcyjne 29.692 12,3 3?,690 13,2

Handel miejski, 176.159 100,0 |00,0
w tym towary|

żywnościowe 725506 41,2 75.965 41,0
nleżywnośclow^ 
Handelwlejski

io?^ ?BJ8 122.513 5.9,0

/CftS “Samopomoa '
Chłopska”/-^ l 100,0 i @.810 100,0

w tym towary I
żywnościowe 28.690 45,8 29.420 42,1
nieżywnoścjLowy §6,2 57,9

w tym
• niekonsumpcyjne^ 15.146 23,1 16.838 1 24,1

W 1963 r. sprzedaż towarów w
uspołecznionym handlu detalicznym 
przeciętnie na 1 mieszkańca ukształ­
towała się w cenach bieżących na 
poziomie 8.315 zł wobec 7.970 zł w 
roku. 1962.

Poziom ogólnego wskaźnika cen 
detalicznych towarów i usług naby­
wanych przez ludność był w 1963 r. 
w porównaniu z 1962 r. wyższy o 
1,7 proc. Na wzrost wskaźnika wpły­
nęła przede wszystkim podwyżka 
cen detalicznych opału i energii e- 
lektrycznej dokonana w kwietniu 
1963 r. oraz podwyżka cen mleka,

lyiązane dó badań celowości uzyska­
nia za granicą ochrony patentowej 
pracowniczych projektów wynalaz-
czych,, przyjętych do zastosowania, 
ale nikt nie jest obowiązany do 
takich badań odnośnie do projek­
tów niepracowniczych, a sam twór­
ca indywidualny, zrażony ogromny­
mi trudnościami w stosowaniu pro­
jektów w kraju, przeważnie nie 
myśli nawet o możliwościach ulo­
kowania projektów za granicą. Sto­
ją tu zresztą na przeszkodzie za­
równo przepisy jak i stan mate­
rialny przeważającej większości 
wynalazców. Poza tym należy zwró­
cić uwagę, że wynalazca zgłasza 
projekty do opatentowania w kra­
ju, mimo kosztów, jakie musi po­
nieść, ponieważ wierzy w swój po­
mysł i liczy, bo musi liczyć, na 
przyszłe korzyści. Jednym słowem 
— ryzykuje. Państwo, chcąc mieć 
korzyści dewizowe, powinno rów­
nież ryzykować opatentowanie pra­
cowniczych i niepracowniczych pro­
jektów wynalazczych za granicą, a 
chociażby ułatwić zgłaszanie nie­
pracowniczych projektów. Ułatwie­
nia i uproszczenia procedury w za­
łatwianiu tych spraw w kraju są 
tym bardziej konieczne, że okres 
12 miesięcy, w ciągu którego nale­
ży zgłaszać patenty za granicę, jest
przecież okresem bardzo krótkim.

*

Prawo 
zezwala

wynalazcze w art. 19 i 80 
twórcom wynalazków ko­

rzystać z nich w sposób zarobkowy 
lub zawodowy. Wynalazcy, którzy 
cały swój czas i wysiłek poświęcą 
tej działalności, nie powinni być 
jednak traktowani jako „inicjaty­
wa prywatna". Zapewnienie im od­
powiedniej pozycji wymagać będzie 
wydania przepisów prawnych, re­
gulujących ten problem.

Twórcy z dziedziny literatury 1 sztuki 
mają instytucję, która opiekuje się ich 
zawodowymi sprawami, a mianowicie 
Stowarzyszenie Autorów „ZAIKS". Wy­
nalazcy, Jako twórcy z dziedziny nau­
ki 1 techniki, powinni również posia­
dać podobną placówkę. Starania wyna­
lazców o powołanie do życia „Związku 
Autorów Projektów Wynalazczych" zo­
stały jednak w ubiegłym roku decyzją 
władz załatwione odmownie. Mogą się 
w kraju zrzeszać wędkarze, akordeoniś­
ci, filateliści, ale nie wynalazcy, których 
działalność — Jak głosi art. 5 prawa 
wynalazczego - „korzysta ze szczegól­
nego poparcia państwa". Nie pomógł.tu 
nawet przykład Związku Radzieckiego, 
w którym wynalazcy zrzeszeni są we 
Wszechzwiązkowym Stowarzyszeniu Wy­
nalazców i Racjonalizatorów. Ciekawe, 
po co 1 komu potrzebna taka linia po­
lityki w stosunku do wynalazców.

Czynników hamujących rozwój 
wynalazczości w kraju jest, o wiele 
więcej, niż poruszono wyżej. Te­
mat ten dysponuje materiałami wy­
starczającymi do opracowania mo­
nografii. Trudno się więc dziwić, 
że wynalazczość, pomimo przychyl­
nego ustawodawstwa, znalazła się w 
impasie ze szkodą dla gospodarki.

rzyw i ziemniaków pochodzących ze 
zbiorów 1963 r.

Zapasy towarów rynkowych w a- 
paracie handlu uspołecznionego we­
dług stanu w dniu 31 grudnia 1963

r. wzrosły w stosunku do stanu w 
końcu 1962 r. o 1,9 mld zł.

NPG na rok 1964 zakłada dalszą 
poprawę zaopatrzenia ludności mi­
mo zarysowującego się niepełnego 
pokrycia zapotrzebowania rynku na 
niektóre artykuły. Zakłada się w 
szczególności:

— zwiększenie zaopatrzenia w 
produkty zbożowe z uwzględnieniem 
zmiany struktury pieczywa;

— zwiększenie dostaw na rynek 
tłuszczów, zwłaszcza roślinnych;

— poprawę zaopatrzenia rynku w' 
ryby i przetwory mleczarskie;

Pożyteczne spotkanie
W dniu 11 bm. odbyło się w Krakowie 

spotkanie dyskusyjne ekonomistów z te­
renu województwa,' zorganizowane przez 
Zarząd-Oddziału. PTE w Krakowie i Ko­
misję Nauk. Ekonomicznych Oddziału 
PAN-u w Krakowie.'

W spotkaniu tym wziął udział i za­
gaił dyskusję wicepremier EUGENIUSZ 
sZYK. Spotkanie jak i dyskusja (w któ­
rej wziął udział 1 Sekretarz KW w Kra­
kowie , LUCJAN MOTYKA) poświęcona 
była problemom rozwoju gospodarki, a 
w szczególności gospodarki wojewódz­
twa krakowskiego w związku z tezami 
na' IV: Zjazd. PZPR. Na spotkanie licz­
nie przybyli ekonomiści z zakładów 
pracy. Szkoda jednak, że ze względów 
organizacyjnych . nie: wypowiedzieli się 
oni w ich interesujących zagadnieniach.

W zagajeniu dyskusji wicepremier 
E. Szyr omówił cały wachlarz zagadnień 
ogóluo-ekonomicznych i ekonomiczno- 
teclinicznycii. Między innymi uwypuklił 
on potrzebę zmian obecnej struktury go- 
spouarki przemysłowej, podniesienia na 
wyższy poziom analiz i opracowań eko­
nomiczno-technicznych tak w skali ma­
kroekonomicznej jak i mikroekonomicz­
nej, a w szczegOtnusci problem suosty- 
tucji w rozwiązaniach gospodarczych.

Na tym tle zarysował ón zadania dla 
nauk ekonomicznych, ekonomistów i 
techników, potrzebę współpracy między 
nimi Oraz wykazał konieczność komplek­
sowych opracowań opartych na rachun­
ku ekonomicznym i uwzglęnmających 
tak nasze możliwości jak i zmiany w 
technice światowej. Wicepremier stwier- 
uził, ze nauki i praktyka ekonomiczna 
me nadążają za poirzeoami rozwoju na­
szej gospodarki. Obecnie przy przecho­
dzeniu do bardziej skomplikowanych za­
dań uszlachetnienia naszej produkcji 
należy szukać dróg, które nie są jeszcze 
utarte. Przed podjęciem decyzji koniecz­
ne jest wcześniejsze sprawdzenie propo­
nowanych rozwiązań. W związku z tym 
w naszym życiu gospodarczym winien 
znaleźć miejsce i zdobyć stałe prawo 
eksperyment ekonomiczny, tak w zagad- 
niemach ekonomiczno-iecbmcznych, jak 
1 w polityce plac, cen, skupu itp.

Omawiając problemy rozwoju woje­
wództwa krakowskiego wicepremier E. 
Szyr zatrzymał się między innymi nad 
koniecznością' osiągnięcia wyższego stop, 
nia uszlachetnienia produkcji kombinatu 
metalurgicznego w Nowej Bucie i Za­
kładów Chemicznych' w Oświęcimiu.

Po zagajeniu wicepremiera E. Szyra w 
kilkugodzinnej dyskusji zabrali glos e- 
konomiści, przedstawiciele nauki i dzia­
łacze gospodarczy woj. krakowskiego. W 
wystąpieniach swych nawiązywali oni 
tak do tez przedzjazdowych jak i do 
problemów poruszonych przez wicepre­
miera. Przewodniczący Komisji Ekono­
micznej PAN w Krakowie prof. dr JAN 
CZERKOWSKI, który przewodniczył 
spotkaniu, zatrzymał się szerzej nad rolą 
nauki w działalności gospodarczej J 
wskazał na potrzebę kompleksowości 
badań i zmiany kierunków szkolenia 
pracowników ekonomicznych.

Prezes Oddziału PTE w Krakowie doc. 
dr JOZEF GAJDA Zabierając głód w dy­
skusji zatrzymał się nad pozycją i rolą 
służb ekonomicznych w przedsiębior­
stwie. Podkreślając, że podniesienie ran­
gi ekonomistów w życiu gospodarczym 
zależy w dużym stopniu od ich pracy, 
domagał się jednocześnie szybszego wy­
dania i wprowadzenia w życie zapowie­
dzianych aktów prawnych, regulujących 
zadania i. miejsce służb ekonomicznych 
w przedsiębiorstwie i organach zarządza­
nia gospodarczego. Wystąpienie jego 
spotkało się ze szczególnie gorącymi o- 
klaskaml, wskazującymi na aktualność 
poruszonego przez niego zagadnienia.

Szczególnie ciekawe problemy z pogra­
nicza zagadnień przyroda — technika — 
ekonomika poruszył prof. dr ANDRZEJ 
BOŁEWSKI. W swych pracach związa-

HANDEL WEWNĘTRZNY
— wydatne zwiększenie dostaw 

mebli, telewizorów i lodówek;
— zwiększenie dostaw artykułów 

dla wsi — takich jak-materiały bu­
dowlane, nawozy sztuczne, środki 
ochrony roślin, pasze treściwe, ma­
szyny i narzędzia rolnicze^ zboża 
siewne i nasiona.

Równocześnie — jak już wspom­
niano — w 1964 r. należy się liczyć 
z niepełnym zaspokojeniem potrzeb 
rynku w takich artykułach, jak 
mięso i przetwory mięsne, tkaniny 
bawełniane, obuwie gumowe, papier, 
wyroby ceramiczne i szklane.

Trzeba również podkreślić, że te­
goroczne zadania planowe mają być 
realizowane przy jednoczesnym o- 
granicżeniu w zakresie zatrudnienia, 
płac i inwestycji w handlu — co 
będzie wymagało wprowadzenia 
niezbędnych zmian organizacyjnych.

Podstawowe założenia planu na 
rok 1964 przewidują, że ważniejsze 
jego wskaźniki będą kształtowały 
się na następującym poziomie:

Sprzedaż detaliczna ogółem w ce­
nach 1 października 1963 r. powin­
na wynieść 301,3 mld zł wobec 
284,2 mld zł (ceny bieżące) w 1963 r. 
oraz wobec 294,1 mld zł przewi­
dzianych na rok 1964 w planie 
5-letnim (ceny lipca 1960 r.).

Sprzedaż rynkowa wiążąca siłę 
nabywczą ludności na zakup towa­
rów powinna w 1964 r. wynieść 
256,8 mld zł, a. sprzedaż detalicz­
na pozarynkowa (tzn. jednostkom 
gospodarki uspołecznionej - łącznie 
ze sprzedażą maszyn rolniczych i 
materiałów budowlanych dla kółek 
rolniczych) — 44,5 mld zł. Zazna­
cza się przy tym, że dotychczas 
wydane zarządzenia w sprawie 
ograniczenia sprzedaży pozarynko- 
wej nadal zachowują swą moc obo­
wiązującą.

Z ogólnej wartości sprzedaży de­
talicznej (w wysokości 301,3 mld 
zł) przypada:

Sprzedaż w detalu w wysokości 
266,7 mld zł wobec 255,2 mld zł 
osiągniętych w 1963 r. oraz wobec 
263,2 mld zł przewidzianych na 
rok 1964 w planie 5-letnim.

Sprzedaż w zakładach gastrono­
micznych oraz stołówkach i bufe­
tach pracowniczych w wysokości 
20,8 mld zł wobec 18,9 mld zł osiąg­
niętych w 1963 r. oraz wobec 19,1 
mld zł przewidzianych na rok 1964 
w planie 5-letnim.

Sprzedaż bezpośrednio konsumen­
tom indywidualnym z hurtu, zby­
tu, skupu i zakładów produkcyj­
nych w wysokości 13,8 mld zł 
wobec 10,1 mld zł osiągniętych w 
1963 r. oraz wobec 11,7 mld zł prze­
widzianych na rok 1964 w planie 
5-letnim.

W planie na rok 1964 założono, 
że ubytki i straty towarowe w 
handlu detalicznym wyniosą 850 
min zł, tj. 0,28%. wartości sprzeda-

nych z wydobyciem kopalin, natrafia on 
na trudne problemy określenia opłacal­
ności wydobycia i eksploatacji surow- • 
ców towarzyszących, i w związku z tym 
nakierowania produkcji na możliwie pel- . 
ne wykorzystanie naszych rodzimych 
bogactw naturalnych. Przez pośpiech 1 
jeunosironne podejście do rozwiązań te­
chnicznych wybieramy często tylko naj- 

’ bardziej opłacalne pokłady lub tylko
Jedne surowce, tracąc czasami 'inno . 
współtowarzyszące. \

W wystąpieniu swym apelował on o - 
częstsze spotkania przyrodników, ekono­
mistów i techników, które mogłyby się 
przyczynić do opracowania rozwiązań o. 
ptymalnie wykorzystujących nasze zaso­
by surowcowe.

Prof. dr JOZEF KUBICA poruszył 
sprawę nowych potrzeb i zadań wystę­
pujących w dziedzinie rolnictwa regionu 
krakowskiego. Wykazał on, że obecnie 
produkowane dla potrzeb rolnictwa środ­
ki produkcji nie uwzględniają specyfiki 
wielkości gospodarstw. Brak potrzeb- . 
nych, dostosowanych do istotnych po- 
trzeb danej grupy gospodarstw narzędzi ’ 
w znacznym stopniu osłabia efektyw­
ność produkcyjną rolników. W niektó­
rych powiatach, jak np. Miechów, Pro­
szowice, aktualny stan dróg wewnętrz­
nych stanowi główny hamulec w rozwo­
ju zaopatrzenia okręgu krakowskiego.

Zagadnienia efektywności produkcji i 
opłacalności handlu zagranicznego zosta­
ły poruszone przez dyr. mgr. S. OCZ- 
KOWSKIEGO. Prof. dr WITOLD KRZY­
ŻANOWSKI, zatrzymując się w dyskusji 
nad potrzebą rozwoju usług w woj. kra­
kowskim, podkreślił specjalną rolę n- 
sług turystycznych, które mogą, jego . 
zdaniem, zatrudnić sporą ilość ludzi. W 
niektórych powiatach usługi te mogą 
stać się głównym i to dość znacznym 
źródłem dochodów ludności. Uważa on 
również, że na terenie województwa 
krakowskiego w związku z koniecznoś­
cią podniesienia już istniejących usług 
turystycznych na wyższy poziom, natę­
żałoby uruchomić odpowiednie szkoły.

Wystąpienie I Sekretarza KW PZPR 
posła Ł. Motyki zawierało szereg postu­
latów pod adresem ekonomistów pracu­
jących na terenie woj. krakowskiego. 
Województwo to w ubiegłym dziesięcio­
leciu wchłonęło podstawową część in-. 
westycji ogólnokrajowych, urastając do 
drugiego pod względem znaczenia okrę­
gu przemysłowego. Tak znaczne inwe- -
stycje stwarzając dziesiątki tysięcy
miejsc pracy rozwiązały „nlerozwiązal- 
ny“ w poprzednim stuleciu problem nę­
dzy i bezrobocia, typowy dla przelud­
nionej wsi, będący przed wojną przy­
czyną masowej emigracji. Obecnie przed 
województwem krakowskim staje zada­
nie wyciągnięcia większych niż dotąd 
korzyści z już dokonanych inwestycji. 
Jest faktem, że przy szybkiej 1 prowa­
dzonej na szerokim froncie industriali­
zacji również w woj. krakowskim nie 
uniknięto dublowania wielu prac, w bu­
downictwie do niedawna wykonawców 
mało obchodziły rzeczywiste, społeczne 
koszty produkcji. Można by było rów­
nież zakwestionować sposób ustalania 
przez wiele zakładów pracy kosztów 
produkcji. Niektóre z nich, rozwiązując 
pojawiające się trudności, stosują — 
wbrew interesowi społecznemu — szko­
dliwą metodę ukrytych podwyżek cen, 
zapewniającą im wykonanie zadań finan­
sowych, lecz przynoszącą określone 
szkody innym. We wszystkich tych 1 In­
nych palących zagadnieniach ekonomiści 
mogą przyczynić się do znalezienia słu­
sznych rozwiązań, które przyniosą opty­
malne pod względem społecznym i go­
spodarczym rezultaty. Zapewnił on, że 
wojewódzkie instancje partyjne z dużą 

. uwagą wysłuchają wszystkich analia. I 
propozycji. Wyraził on również życze­
nie, aby tego rodzaju spotkania csęściej 
się odbywały,

! M.D, '

ty detalicznej. Na roS bieżący za­
łożono nieco niższe niż w roku 
ubiegłym wykorzystanie funduszu 
na przeceny, na które przeznacza 
się 1,6 mld zł łącznie w*  detalu i 
hurcie. Przecena towarów pozwo­
li na wprowadzenie do obrotu to­
warów trudnozbywalnych zalegają­
cych magazyny.

Stan zapasów w hurcie 1 detalu 
na koniec 1964 r. powinien wzros­
nąć o ok. 2,5 mld zł.

Wartość towarów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie obrotów deta­
licznych w 1964 r. wyniesie 306,7 
mld zł w cenach detalicznych ż 1 
października 1963 r. Struktura to­
warów przeznaczanych na potrzeby 
rynku będzie się kształtowała jak 
następuje (w odsetkach):
Wartość towarów ogółem 

z tego:
artykuły konsumpcyjne 

z tego:
artykuły żywnościowe
artykuły nieżywnościowe 

artykuły niekonsumpcyjne

100,0

87,13

43,27
43,86
12,87

Podstawowym zagadnieniepa na 
rok 1964 w zakresie zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego w towary, 
jest wzmożenie wysiłków zarówno 
przemysłu jak i handlu w dosto­
sowywaniu dostaw asortymento­
wych do aktualnego popytu i w 
kierunku poprawy jakości wyro­
bów.

Na zakończenie — dla celów 
orientacyjnych — przypomnimy 
ważniejsze zadania planowe na rok 
1965 przewidziane dla handlu we­
wnętrznego w planie 5-letnim.

Na zaopatrzenie sprzedaży deta­
licznej przewiduje się dostawy 
towarów, których wartość w 1965 r. 
(w cenach detalicznych z lipca 
1960 r.) powinna osiągnąć 328,1 mld 
zł, co stanowiłoby wzrost o 41,0 
proc, w porównaniu z 1960 r.

Wartość sprzedaży detalicznej 
ogółem powinna osiągnąć w 1965 r. 
(według cen detalicznych z lipca 
1960 r.) — 319,3 mld zł, co ozna­
czałoby jej zwiększenie o 39,2 proc, 
w porównaniu z 1960 r. Z wartości 
ogólnej sprzedaży detalicznej przy­
pada na sprzedaż:

w detalu — 285,9 mld zł (wzrost 
o 38,8 proc, w porównaniu z 
1960 r.);

w zakładach gastronomicznych 
— 21,2 mld zł (wzrost o 50,9 proc, 
w porównaniu z 1960 r.);

bezpośrednio dla konsumentów 
indywidualnych z hurtu, zbytu, za­
kładów produkcyjnych i punktów 
usługowych — 12,2 mld zł (wzrost 
o 31,4 proc, w porównaniu z 1960 r.).

H.S.



K
. TEDY fabryka nie wyko­

nuje przewidzianych pla­
nem zadań — z reguły 
zwala się winę na koope­
rantów, którzy mimo 
umów nie dostarczyli róż­

nych materiałów czy części. Kiedy 
w handlu brak zapowiadanego to­
waru — również winni dostawcy. 
Kiedy opóźnia się realizacja jakiejś 
inwestycji — to samo: nie dotrzy­
mali terminów projektanci, wyko­
nawcy, dostawcy. Mimo umów.

Jak to się dzieje, że tak często 
winien jest „kolega"? Czyżby nie 
było na to rady?

Przecież umowy na całym święcie są 
porozumieniami dwustronnymi, przewi­
dującym; poważne sankcje wobec do­
stawcy niedotrzymującego warunków 1 
jakiekolwiek „nawalanie” zdecydowanie 
mu się nie opłaca. Jeśli kary umowne 
pokrywają straty wynikające np. z 
opóźnienia dostaw — odbiorcy nie ma­
ją większych powodów do narzekań, do­
stawcy żaś mają poważne powody ku 
temu, by maksymalnie troszczyć się o 
dotrzymanie warunków umowy.

Dlaczego więc w naszym kraju 
odbiorcy nieustannie narzekają, a 
dostawcy wciąż nie dopisują? Prze­
cież i u nas kontrahenci zawierają 
między sobą umowy, w których po­
winno przewidywać się stosowanie 
odpowiednich kar. Dlaczego zatem 
system owych kar nie jest skutecz­
ny? Przyjrzyjmy się temu trochę 
bliżej.

Pomogą nam w tym materiały z kil­
kudziesięciu kontroli NIK, dotyczących 
zreżztą innej problematyki (inwestycje, 
zaopatrzenie przemysłu, zaopatrzenia 
rynku itd.l, przy których to kontrolach 
stwierdzono poważne braki co do sto­
sowania kar umownych między naszy­
mi przedsiębiorstwami. Skorzystamy tu 
również z materiałów Głównej Komisji 
Arbitrażowej oraz ż różnych danych 
niektórych resortów.

A oto fakty,

„DOBRE STOSUNKI”

Okazuje się, że wiele naszych 
przedsiębiorstw, choć zawiera umo­
wy przewidujące stosowanie kar —, 
w przypadku niedotrzymania wa­
runków ze strony kontrahenta wca­
le nie domaga się zapłaty odszko­
dowania. Zupełnie jakby klauzula 
dotycząca kar umownych nie istnia­
ła, a odbiorcy nic nie mieli prze­
ciwko nie wywiązywaniu się do­
stawców ze zobowiązań.
I tak na 18 kontroli przeprowadzonych 

przez NIK w hurtowych i detalicżnych 
przedsiębiorstwach handlowych — .po­
ważniejsze zaniedbania pod tym wzglę­
dem stwierdzono w 11 przedsiębior­
stwach. Np. gdańska hurtownia „Arge- 
du”, która w ciągu roku 1962 nie otrzy­
mała w terminie 23% umówionych do­
staw, a dalszych 15% w ogóle nie do­
stała — w żadnym przypadku nie na­
liczyła dostawcom kar umownych. Po­
dobnie wrocławski „Arged” w ogóle nie 
naliczał kar umownych za dostawy nie­
zgodne z umowami co do asortymentu 
(przemysł zaś — zgodnie z aktualnym 
systemem bodźców, preferującym ma­
teriałochłonność — ogranicza dostawy 
np. małych naczyń emaliowanych na 
rzecz dużych). Również stołeczny „Ar­
ged”, choć dostawcy często nie dotrzy­
mują mu warunków umowy (w 11 przy­
padkach na 39 skontrolowanych umów), 
nie domagał się wypłaty przewidzianych 
kar, zresztą nawet nie ewidencjonował 
umów i ich realizacji.

I
Jakże się tu dziwić, że potem w 

sklepach brak tylu zapowiadanych 
(w oparciu o umowy) towarów. Ale 
zwalanie winy wyłącznie na braki 
produkcji i niesłownych dostawców 
chyba nie jest uzasadnione, skoro 
handel tak bardzo nie pilnuje swo­
ich praw. Zresztą nawet formalne 
obciążenie karami dostawców nie 
zmienia sytuacji, gdy potem, w 
imię utrzymania „dobrych stosun­
ków handlowych”, kar tych się nie 
egzekwuje.

Miało to miejsce np. w gliwickiej i 
koszalińskiej hurtowni spożywczej, któ­
re w roku 1963 otrzymywały dostawy 
niepełne, z opóźnieniami oraz w innych 
niż zamówione asortymentach i cłioć 
niektórym dostawcom naliczyły kary 
umowne — w ogOle nie zatroszczyły 
się O ich ściągnięcie. Ładne „dobre sto­
sunki", które w ostatecznym rachunku 
lak bardzo odbijają się na zaopatrzeniu 
naszych sklepów:

Podobnie np. huta Ferrum w latach 
1961 i 1962 nie wykonywała swych pla­
nowych zadań, głównie na skutek opóź­
nienia dostaw, a mimo to ani razu me 
naliczyła kooperantom kar umownych. 
To samo miało miejsce również np. w 
Sanockiej Fauryce Autobusów.

W INWESTYCJACH 
NIE LEPIEJ

Znamienna jest analogiczne! a na­
wet gorsza sytuacja w działalności 
inwestycyjnej, gdzie — jak wiado­
mo — jedną z głównych bolączek 
stanowi chroniczne opóźnianie do­
kumentacji. Na 58 kontroli dotyczą­
cych tej działalności — w 40 przy­
padkach stwierdzono zaniedbania 
dochodzenia kar umownych, przede 
wszystkim właśnie wobec biur pro­
jektowych, opóźniających dostar­
czenie dokumentacji nieraz nawet 
o wiele miesięcy.

Dotyczyło to takich inwestorów, jak 
tarnowski DBOR, radomska służba 
zdrowia, łódzkie szkolnictwo, stołeczne 
przeds. robót drogowych, lubelski prze­
mysł terenowy, nowosądeckie budownic­
two terenowe itp. W niektórych przy­
padkach, gdy w końcu naliczono kary 
— polem albo dopuszczono do prekluzji 
roszczeń, albo je/bezpodstawnie anulo-, 
wano. Też „żeby się nie narażać”.

Wiadomo, że istotną bolączką 
działalności inwestycyjnej jest rów­
nież opóźnianie wykonawstwa. Ale 
i tu inwestorzy często nie dochodzą 
swych praw, Stwierdzono to m. in. 
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przy kontroli budownictwa dla po­
trzeb PGR.

Tak np. kombinat PGR w Rmocinle 
(pow. Łęgnowo) nie naliczył kar umow­
nych 1 nie dochodził efektywnie ponie­
sionych szkód, wobec przedsiębiorstw 
opóźniających o wiele miesięcy budowę 
szeregu obiektów, choć na skutek tych 
opóźnień straty w hodowli bydła (zbyt 
długie przetrzymywanie na łąkach, ro­
nienie krów itp.) wyniosły ponad pół 
miliona złotych. Analogiczna sytuacja 
miała miejsce na terenie inspektoratu 
PGR w Szymankowie.

Oczywiście w takich' przypadkach 
efektywnie cierpi na tym nie tylko 
finansowy interes rolnictwa, ale 

myje...
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

również zaopatrzenie rynku np. w 
mięso. Ale — jak widać — obawa 
przed narażaniem się kontrahentom 
jest silniejsza,

NIEWIĄŻĄCE UMOWY

Skoro w imię „dobrych stosun­
ków” zaniedbuje się dochodzenia 
swych praw wobec kontrahentów — 
to po co w ogóle umowy, po co po­
rozumiewać się co do terminów 
wykonania dostaw czy robót, asor­
tymentów itd.? Brzmi to ironicznie, 
ale okazuje się, że szereg przed­
siębiorstw rzeczywiście z góry za­
kłada fikcyjny charakter umów i 
zawiera je bez ustalenia wiążących 
terminów czy nawet bez bliższego 
określenia przedmiotu umowy.

Np. na 18 umów zawartych przez 
wspomniane już MPRD w W-wie — w 
12 nie określono terminu rozpoczęcia lub 
zakończenia robót, bądź też obu tych 
terminów. A np. wieloletnia umowa 
Warszawskiego „Żelbetu” dotycząca bu­
dowy wytwórni płyt paździerzowych o 
wartości 42 min zł — objęła wykonanie 
tylko części robót, o wartości 15 min 
zł, zaś w ogóle nie określiła terminów 
dostarczenia dokumentacji. Podobnie 
Krakowskie Zjednoczenie Budowy Elek­
trowni w swych umowach z wykonaw­
cami nie określiło np. terminów prze­
kazywania placów budowy ani usuwa­
nia znajdujących się na nich prowizo­
rycznych obiektów.

Natomiast, jeśli chodzi o przedsiębior­
stwa handlowe — w kontrolowanych 
jednostkach część umów nie określiła 
terminów dostaw, asortymentu zama­
wianych towarów, ich cen itd. Fakty 
takie stwierdzono m. in. w gdyńskim 
i białostockim MHD Artykułami Prze­
mysłu Spożywczego, gdańskim 1 cho­
rzowskim „Argedzie" i in.

Poza tym często tam, gdzie po­
czątkowo ustala się określone wa­
runki umowy — potem, w trakcie 
realizacji, wielokrotnie są one 
zmieniane. Np. umowa zawarta 
przez wrocławski DBOR na budowę 
osiedla „Gajowice” po trzech latach 
miała już 12 aneksów zmieniają­
cych zakres i terminy robót, zaś 
umowa na budowę osiedla PKWN 
miała ich 10. Rzecz jasna umowy, 
które można tak często zmieniać, 
w praktyce nie posiadają więżą­
cego charakteru, a już o dochodze­
niu jakichś kar umownych W ogóle 
nie może flb być mowy.

SKUTKI

Nic dziwnego, że w tej sytuacji 
przewidziane naszym prawodaw­
stwem stosowanie kar umownych 
dla wielu przedsiębiorstw praktycz­
nie rzecz blorąc nie ma żadnego 
znaczenia. Świadczą o tym również 
dane Komitetu Budownictwa, Urba­
nistyki i Architektury.

Oto np. w przedsiębiorstwach resortu 

HOTEL „ORBIS-MONOPOL”
w KATOWICACH ul. Dworcowa 5/7

sprzeda
przedsiębiorstwu państwowemu

N0W| PRASOWARKĘ PAROWI
produkcji CSRS, typ P — 3500, 
o wymiarach: 4700 x 2380 X1760, 
ciężar 4350 kg., rok produkcji 1963. 
Wydajność prasowarki 120 kg/godz.* 
zużycie pary 110 kg/godz., 
ciśnienie pary 8 atm.

budownictwa I przemysłu materiałów 
budowlanych, skupiającego poważną 
część naszego wykonawstwa inwesty­
cyjnego, zapłacone kary nie przekracza­
ją p,l;-0,2% wartości produkcji. Jeszcze 
niższy odsetek stanowią one wobee 
wartości produkcji budowlano-montażo­
wej niektórych innych resortów zajmu­
jących się wykonawstwem inwestycyj­
nym (przemysł ciężki, górnictwo 1 ener­
getyka, komunikacja).

Jak bardzo nieważące są to sumy do­
wodzi też fakt, że np. same tylko od­
setki płacone przez przedsiębiorstwo 
tych resortów z tytułu np. przetermi­
nowania zapłaty faktur osiągają wyso­
kość 3—1 razy wyższą (0,5-0,6% wartości 
produkcji budowlano-montażowej). Rów­
nież w przemyśle lekkim zapłacone ka­
ry umowne w ostatnich latach wahały 
się od 0,2 do 0,3% wartości sprzedanej 
produkcji, natomiast kary. Wpłacone od 

kooperantów sięgały zaledwie ok. 0,1% 
lej wartości.

Skutki tego stanu rzeczy są oczy­
wiste. Brak sankcji musi rozluźniać 
dyscyplinę między kontrahentami, a 
tym samym musi też wpływać na 
osłabienie dyscypliny wykonywania 
planowych zadań. Mamy tu więc 
do czynienia z jednym z powodów, 
dla którego tak często asortymen­
towe plany produkcji czy plany 
rzeczowego zakresu inwestycji nie 
są w pełni wykonywane.

Poza tym niestosowanie kar 
umownych wyraźnie zniekształca 
rozrachunek gospodarczy, gdyż brak 
wtetjy ekwiwalentu strat powsta­
łych u jednego kontrahenta na sku­
tek niewykonania zobowiązań ze 
strony drugiego kontrahenta i ma­
my tu nieuzasadnione pogorszenie 
wyników pracy przedsiębiorstwa. 
Równocześnie dla drugiej strony 
brak ekonomicznego antybodźca do 
naruszania warunków umownych i 
bardzo często osiągają poważne zy­
ski takie przedsiębiorstwa, w któ­
rych przy prawidłowym naliczaniu 
im kar wyniki ekonomiczne przed­
stawiałyby się zupełnie odmiennie.

A PRZYCZYNY?

Skoro stosowanie kar umownych 
jest u nas tak bardzo zaniedbane 
i przynosi to tak poważne skutki 
gospodarcze — warto przynajmniej 
po krotce zastanowić się jeszcze nad 
przyczynami takiego stanu rzeczy. 
Są to jednak sprawy dość trudne 
i niełatwo tu o radykalne rozwią­
zania.

Bo skąd bierze się owa niechęć 
do „narażania się” kontrahentom? 
Przyczyną jest tu nierówna pozy­
cja kontrahentów wynikająca z 
faktu, że produkcja różnego typu 
materiałów czy usług nie nadąża 
za szybkim wzrostem zgłaszanych 
potrzeb. W tej sytuacji strona wy­
twarzająca dane dobra czy usługi 
znajduje się w pozycji uprzywile­
jowanej: mając i tak zapewniony 
zbyt może nie liczyć się specjalnie 
z życzeniami kontrahentów, a 
zwłaszcza tych mniej dogodnych, 
np. zbyt serio traktujących warun­
ki umowy.

Stąd niechęć do „narażania się” 
nie tylko ze strony handlu, który 
wciąż jeszcze, pozostaje słabszym 
partnerem wobec przemysłu. To sa­
mo dzieje się w stosunkach między 
kooperantami przemysłowymi, czę­
sto jeszcze bardziej odczuwającymi 
trudności pełnego i terminowego 
pokrycia. swego zapotrzebowania na 
surowce 1 półfabrykaty. To samo 
dzieje się również w stosunkach 

inwestora z wykonawcami, gdzie 
zależność od tych drugich jest na­
turalną konsekwencją deficytu 
usług budowlano-montażowych.

W warunkach takiego napięcia, 
związanego po części z szybkim 
tempem rozwoju gospodarki, urno? 
wy między kontrahentami w ogóle 
nie mają praktycznego znaczenia 
tam, gdzie decyduje planowa re­
glamentacja deficytowych materia­
łów czy usług. Świadczy o tym 
szereg danych Głównej Komisji 
Arbitrażowej.

Np. w obrocie między hutami koopot, 
racja odbywa się nawet bez formalnego 
zawierania umów, a jedynie na pod­
stawie zleceń zjednoczenia. A kiedy np. 
Zjednoczenie Przemysłu Tkanin Jedwab­
nych i Dekoracyjnych po uzgodnieniu 
z Textiiimportem dostaw surowca po­
leca podległym przedsiębiorstwom za­
warcie z tą firmą umów o dostawy, a 
jednocześnie zawiadamia, że dostawy te 
będą realizowane każdorazowo na pole­
cenie zjednoczenia — umowy stają się 
czystą fikcją.

Analogicznie rzecz ma się w działal­
ności inwestycyjnej.

Również brak stabilności planów 
produkcyjnych poważnie podważa 
możliwości opierania stosunków 
między kontrahentami na wzajem­
nych umowach. Skoro bowiem rocz­
ne zadania przekazywane przedsię­
biorstwom ulegają zmianom w za­
daniach kwartalnych czy miesięcz­
nych — umowy zawarte na podsta­
wie planów rocznych muszą się za­
łamać i traktowane są raczej jako 
przeszkoda w przestawianiu się 
przedsiębiorstw na nowe zadania.

Do tego wszystkiego trzeba jesz­
cze dodać nader nikłe bodźcowe od­
działywanie kar umownych. Odpi­
sywanie ich z zysków przedsię­
biorstw nie ma większego wpływu 
na sytuację materialną pracowni­
ków, bo — jak wiadomo — prak­
tycznie nie ma u nas dostatecznego 
powiązania bodźców z zyskiem 
(fundusz zakładowy jest bardziej 
„trzynastą pensją”, aniżeli bodźcem 
do polepszenia syntetycznych efek­
tów). Zresztą chodzi o to, aby na­
liczone i ściągnięte kary nie były 
odczuwalne jednakowo przez całą 
załogę, ale by dotyczyły głównie 
osób bezpośrednio winnych, a u 
nas przecież nie stosuje się odpo­
wiedzialności materialnej za do­
puszczenie do powstania kar.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji 
nie przywiązuje się większego zna­
czenia do stosowania kar umow­
nych. I nie tylko przedsiębiorstwa, 
ale również ich władze zwierzchnie 
sprawę tę wyraźnie bagatelizują. 
Nieraz nawet nie troszczą się o for­
malną informację i ewidencję 
umów, ich realizację i rozliczenia 
oraz egzekwowanie kar.

*
Czy wszystko to znaczy, że spra­

wa jest beznadziejna i że nie ma u 
nas miejsca dla dyscypliny opartej 
na wzajemnych umowach? Bynaj­
mniej. Doświadczenia n;ektórych 
innych krajów s"cjal stycznych uczą 
iż oparcie realizacji planowych za­
dań właśnie o umowne zobowiąza­
nia, przewidujące odczuwalne kary 
za wzajemne nierespektowanie wa­
runków — może wydatnie przyczy­
nić się do pogłębienia rozrachunku 
gospodarczego, wzmocnienia dyscy­
pliny realizacji planowych zadań i 
w ogóle do podniesienia sprawności 
gospodarki.

Chodzi jednak o to, aby stworzyć 
owe warunki, umożliwiające pełne 
stosowanie i respektowanie umów. 
A więc o zmniejszenie napięcia 
między możliwościami a zapotrze­
bowaniem na materiały czy usługi, 
o stabilizację planów, o zwiększenie 
bodźcowej roli zysku.

Są to postulaty od dawna już wy­
suwane. Nie miejsce więc • tu na 
bliższe ich omawianie. Warto tylko 
zasygnalizować, że ich realizacja 
może mieć decydujący wpływ rów­
nież na to, aby skończyć z tolero­
waniem wzajemnego „nawalania” 
kontrahentów, za które w ostatecz­
nym rachunku płacimy przecież 
my wszyscy.

wskazuje
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

trudności przyuczania powodujące 
utrzymanie zarobków i ich wzrost 
w miarę opanowywania nowej tech­
nologii.

Fakt, iż przyrost produkcji towa­
rowej w r. 1963 o 23,'7% został w 
85,4% pokryty wzrostem wydajnoś­
ci pracy — mówi sam za siebie; 
Przy tym wzrost średnich płac w 
zakładzie odbywał się w prawidło­
wej proporcji w stosunku do wy­
dajności.

POSTĘP TECHNICZNY — 
WCZORAJ I DZIŚ

4
Można zaobserwować wyraźną 

różnicę w realizacji postępu tech­
niczno-organizacyjnego przed ekspe­
rymentem (rok 1962 i I połowa ro­
ku 1963) i w Okresie eksperymentu. 
Włączenie do planu zakładowego 
(wg cen normatywnych) produkcji 
urządzeń kontrolno-pomiarowych i 
oprzyrządowania oraz nowe zasa­
dy rozliczania kosztów produkcji 
nowo uruchamianej postęp ten 
znacznie przyspieszyły. W pierw­
szym półroczu 1963 r. narzędziow- 
nia wykonała 98 sztuk przyrządów 
do nowych uruchomień, w II półro­
czu, w okresie eksperymentu — 
197 sztuk. W całym roku ubiegłym 
pracownia urządzeń kontrolno-po­
miarowych wykonała ich produkcję 
wartości (ceny, normatywne) ponad

BODŹCE
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fabrycznych’ możliwości obniżki 
kosztów w okresie między rokiem 
wyjściowym do kalkulacji cen (któ­
rym był rok 1958), a rokiem wpro­
wadzenia w życie nowych cenni­
ków (1961 r.).

Te, jak i inne jeszcze czynniki 
(np. tendencyjne zawyżanie kalku­
lacji wstępnych) zadecydowały o 
tym, że nowe ceny fabryczne już 
w pierwszym roku działania w po­
ważnej części okazały się dalekie 
od teoretycznych założeń. Okazały 
się po prostu nieprzydatne do speł­
nienia opisanych na wstępie funk­
cji.

DLACZEGO POTRZEBNE 
DWA UKŁADY CEN

Niepowodzenia, jakich doznał sy­
stem cen fabrycznych, zmuszają do 
postawienia pytania, czy celowym 
jest utrzymywanie go nadal. A jeśli 
tak — to co robić, aby spełniał 
istotne zadania, do których jest on 
powołany.

Przeciwnicy systemu cen fabrycz­
nych twierdzą, że jest on nie po­
trzebny, ponieważ zadania, które 
powinien spełniać, może i powinien 
spełniać system cen zbytu. Twier­
dzą oni dalej, że jeśli obecne ceny 
zbytu nie stwarzają warunków dla 
prawidłowego funkcjonowania bodź­
ców — to należy przeprowadzić od­
powiednią reformę, ustalając je w 
właściwy sposób.

Nie negując potrzeby dokonania 
szeregu korekt obowiązujących cen 
zbytu, należy stwierdzić, że nawet 
najlepiej przeprowadzona reforma 
w warunkach utrzymującego się w 
większym czy mniejszym zakresie 
rynku producenta' nie pozwoli na 
osiągnięcie postulowanego celu. W 
odniesieniu do towarów rynkowych 
reforma cen zbytu musi z reguły 
pociągać za sobą zmiany cen deta­
licznych, a możliwości w tym za­
kresie ograniczone są przez różne 
czynniki natury społeczno-ekono­
micznej. W odniesieniu zaś do arty­
kułów zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nych, mimo pozornej łatwości do­
konania reformy cen zbytu, inne, 
ważne czynniki ograniczają swobo­
dę manewru.

Powiązanie bodźców ekonomicznych z 
pełną akumulacją finansową, a więc z 
działaniem cen zbytu, może stwarzać w 
określonych przypadkach sprzeczności 
między pożądaną strukturą popytu a 
bodźcami działającymi na strukturę po­
daży artykułów zaopatrzeniowych. Je­
śli bowiem chcąc ograniczyć zużycie u 
odbiorców danego surowca lub materia­
łu podwyższymy jego cenę — to stwa­
rzamy równocześnie bodziec dla pro­
ducenta dla powiększania produkcji, a 
to nie zawsze może być pożądane. W 
odwrotnym przypadku, gdy chcąc w 
pewnych przypadkach zwiększyć zuży­
cie przez odbiorcę danego surowca lub- 
materiału, obniżymy jego cenę zbytu — 
zmniejszymy zainteresowanie producen­
ta rozwojem produkcji tego surowca czy 
materiału. Podobna, choć być może nie 
tak ostra sprzeczność między bodźcami 
występuje również na odcinku maszyn 
i urządzeń produkowanych na zaopa­
trzenie inwestycyjne.

Sprzeczność ta może być przezwycię­
żona przy pomocy systemu cen fabrycz­
nych.

Zastosowanie systemu cen fa­
brycznych przy równoczesnym po­
wiązaniu bodźców ekonomicznych z 
zyskiem, a nie z akumulacją finan­
sową, oznacza wprowadzenie nieja­
ko dwóch układów cen: cen zbytu 
dla odbiorców i cen fabrycznych 
dla producentów. Cenami zbytu 
można oddziaływać na odbiorców 
zachęcając ich do zwiększania zu­
życia danego artykułu, lub też od­
wrotnie, do ograniczania zużycia. 
Cenami fabrycznymi natomiast — 
oddziaływać na producentów skła­
niając ich do rozszerzania produk­
cji określonych artykułów.

Zastosowanie systemu cen fa­
brycznych nie eliminuje oczywiście

144 tys. zł, a w I kwartale br. —, 
już za 49,3 tys. zł,

Produkcję «zakładową l towarową w 
zakresie nouĄch uruchomień A-3 wyko­
nały w roku ubiegłym z nadwyżką. 
Zmiany techniczno-organizacyjne przy­
niosły obniżkę pracochłonności na su­
mę 158 tys. roboczogodzin, co oznacza 
wzrost o 18% w porównaniu z rokiem 
1962.

Wręcz bijące w oczy są osiągnię­
cia A-3 w gospodarce materiałowo- 

. surowcowej. Dokonano tam 376 
zmian norm zużycia materiałowego. 
Dzięki temu znacznie (ponad pla­
nowe zadania) zmniejszono zużycie 
stali. Zużycie metali kolorowych 
obniżono o blisko 3,5 tony, czyli 
przeszło 2,5-krotnie więcej niż pla­
nowano na rok 1963 i ok. 13% wię­
cej niż osiągnięto w r. 1962. W gru­
pie pozostałych materiałów zmiana 
norm zużycia przyniosła oszczęd­
ności w skali rocznej na sumę 397 
.tys. Zł;

Zmienił się radykalnie stosunek zało­
gi i kierownictwa do zagadnień produk­
cji, wydajności, postępu technicznego, 
obniżki kosztów. Wszelkie „nowinki” 
zapowiadające usprawnienie witane są 
przychylnie. Załoga przejawiała np. du­
że opory. wobec taśmowego systemu 
montażu, co m. In. wyrażało się dłuż­
szym okresem montażu na taśmie, niż 
przedtem bez taśmy. Obecnie taśma 
spełnia całkowicie swoje zadania, w do­
datku wprowadzono przy aktywnym 
udziale załogi dalsze usprawnienia 1 
instaluje się dalsze taśmy, 

potrzeby wykorzystywania cen zby­
tu dla celów rozliczeniowych w 
stosunkach między producentami a 
nabywcami.' Kupno - sprzedaż musi 
się odbywać po cenach zbytu. Zmia­
na polega na tym, że bodźcowe od­
działywanie na producentów prze­
nosi się z cen zbytu na ceny fa­
bryczne.

Powstaje pytanie: jak szeroki po­
winien być zakres zastosowania 
cen fabrycznych? Czy na każdy ar­
tykuł produkowany przez nasz P^2^" 
mysł należy ustalać cenę fabryczną.

Zakres zastosowania cen fabrycz­
nych powinny określać praktyczne 
potrzeby. Wszędzie tam, gdzie obo­
wiązująca lub nowo wprowadzana, 
cena zbytu wyznaczać będzie właś­
ciwy, nie nadmierny poziom zysku 
i będzie stwarzać właściwe zacnę- 
ty zarówno dla producenta jak i 
dla odbiorcy — cena fabryczna mo­
że być ustalona na poziomie rów­
nym cenie zbytu. Odnosi się to 
przede wszystkim do , poważnej 
części produkcji artykułów zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjnych, ale może 
mieć zastosowanie również dla nie­
których artykułów czy grup arty­
kułów konsumpcyjnych.

We wszystkich pozostałych przy­
padkach należałoby obok ceny zby­
tu stosować cenę fabryczną. Nieza­
leżnie od tego, czy dany artykuł 
zaliczany jest do grupy artykułów 
konsumpcyjnych czy też inwestycyj­
no-zaopatrzeniowych.

W przypadku gdy cena fabrycz­
na ustalona będzie poniżej ceny 
zbytu — różnica powinna być od­
prowadzana do budżetu państwa w 
formie podatku obrotowego. W 
przypadku odwrotnym, gdy cena 
fabryczna przewyższać będzie cenę 
zbytu — różnica powinna być po­
krywana z budżetu państwa w 
formie dotacji przedmiotowej.

Dla zmniejszenia ilości operacji rozli- 
czeniowo-ewidencyjnych można w okre­
ślonych przypadkach zastąpić dotację 
przedmiotową tzw. ujemnym podatkiem 
obrotowym. Jeśli np. przedsiębiorstwo 
produkuje zarówno artykuły, od których 
zobowiązane jest odprowadzać podatek 
obrotowy, jak i artykuły, na które po­
winno otrzymywać dotacje przedmioto­
we — wówczas zamiast przelewać z bu­
dżetu państwa odpowiednie kwoty do­
tacji, można zezwolić przedsiębiorstwu 
na potrącanie należnych kwot z podat­
ku obrotowego odprowadzanego do bu­
dżetu. W ten sposób cała procedura 
ulega poważnemu uproszczeniu, przy 
zachowaniu możliwości prowadzenia od­
powiedniej kontroli zarówno przez jed­
nostki nadrzędne jak i wydziały finan­
sowe.

JAK USTALAĆ
POZIOM CEN FABRYCZNYCH

'Aby system cen fabrycznych mógł 
istotnie pełnić funkcje bodźcowe — 
przy ustalaniu poziomu cen fa­
brycznych powinny być przestrze­
gane określone zasady. O poziomie 
cen zbytu powinien w zasadzie de­
cydować popyt. O poziomie cen fa­
brycznych powinny decydować 
koszty własne oraz określona stopa 
zysku.

Kosztem wyjściowym powinien 
być koszt własny produkcji danego 
artykułu w roku poprzedzającym 
rok, w którym przystępuje się do 
reformy cen fabrycznych,

Jeśli więc prace nad przygotowaniem 
nowych cenników byłyby rozpoczęte w 
roku 1964, wówczas za podstawę nale­
żałoby przyjąć koszt wynikowy roku 
1963. Ponieważ jednak — ze względu 
na konieczność wykonania szeregu prac 
— nowe cenniki mogłyby w danym 
przypadku wejść w życie dopiero od 
1 stycznia 1966 r., koszt wyjściowy po­
winien być skorygowany o przewidywa­
ną obniżkę kosztów w latach 1964—1965. 
Nie uwzględnienie tej obniżki kosztów 
mogłoby bowiem w krótkim czasie, po 
wprowadzeniu nowych cen, wypaczyć 
założone proporcje w kształtowaniu się 
rentowności poszczególnych wyrobów.«

Podstawą dla ustalenia cen fa­
brycznych na wyroby nowe, do-

JAK DZIAŁA WSKAŹNIK 
POPRAWY. RENTOWNOŚCI

Zainteresowanie pomyślnymi wy­
nikami ekonomicznymi ma swe 
źródło również w zasadzie udziału 
w zysku. Wielkość tego udziału za­
leży nie tylko od wielkości licznika 
(przyrost zysku pomniejszony o 
spłatę kredytów inwestycyjnych), 
ale także od mianownika (suma 
wartości środków trwałych i obro­
towych). Wobec tego, wysiłki przed­
siębiorstwa kierują się zarówno na 
powiększenie licznika (wzrost pro­
dukcji i wydajności, obniżka kosz­
tów produkcji — czyli przyrost ma­
sy zysku), jak i na zmniejszenie 
wartości mianownika. Jest to rów­
noznaczne z dążeniem do maksy­
malnego wykorzystania posiada­
nych powierzchni, maszyn i urzą­
dzeń, do racjonalnego utrzymania 
stanu zapasów, do eliminacji „cho- 
mikarstwa”, do oszczędzania narzę­
dzi itp. Kilka charakterystycznych 
danych.

W porównaniu z rokiem 1962 wy­
korzystanie czasu pracy w roku 
ubiegłym poprawiło się: obrabiarek 
skrawających — o 13,8% (w tym 
automatów tokarskich — o 16,4%), 
pras mechanicznych — o 3,2% pras 

.do bakelitu — o 9,8%. Jednocześnie 
zakład czynił starania, uwieńczone 
częściowo skutkiem, upłynnienia 
zbędnych urządzeń. Zrozumiałe, że 
w opisywanych warunkach wzmo­
gła się troska załogi o stan maszyn 
i urządzeń, o właściwą gospodarkę 
konserwacyjno-remontową itp.



A CENY FABRYCZNE
tychczas nie produkowane, powi­
nien być kalkulowany (planowany) 
koszt własny. Jeśli będą to wyroby, 
w stosunku do których — z uwagi 
na założony wzrost produkcji czy 
też szybkie opanowywanie nowej 
technologii — przewiduje się szcze­
gólnie dużą dynamikę obniżki kosz­
tów, to oprócz ceny fabrycznej po­
czątkowej należałoby ustalić ter­
miny i rozmiary obniżki tej ceny, 
uwzględniającej przewidywaną ob­
niżkę kosztów. W ten sposób stwo­
rzone zostałyby warunki dla upo­
rządkowanego, planowego uwzględ­
niania tych zmian w działalności 
przedsiębiorstw.

Jak już wspomniałem — o pozio­
mie ceny fabrycznej decyduje — 
obok kosztu własnego — stopa zy­
sku. Ale jak ustalać wysokość tej 
stopy? Istnieją tu dwa główne kie­
runki poglądów;

Jeden z nich opowiada się za ustala- 
nem stopy zysku dla wszystkich arty­
kułów ua jednakowym poziomie, wy- 
chodząc z założenia, że wówczas pro­
ducent, nie będąc zainteresowany w 
preferowaniu prouukcji któregokolwiek 
artykułu, będzie ściśle pod względem 
asortymentowym wykonywał planowe 
zadania i zawarte z odbiorcami umowy.

Drugi kierunek natomiast opowiada 
się za różnicowaniem stopy zysku, uwa­
żając, że bodźce ekonomiczne działa­
ją silniej i skuteczniej od nakazów pla­
nu czy umów. Preferencyjne stawki zy­
sku należałoby stosować w odniesieniu 
do artykułów, których podaż nie za­
spokaja popytu, na artykuły nowocze­
sne, będące wyrazem postępu technicz­
nego itp. Na artykuły przestarzałe na­
tomiast, należałoby stosować obniżone 
stawki zysku.

Analiza wszystkich za i przeciw 
wykazuje, że więcej argumentów 
przemawia za drugim rozwiąza­
niem. Abstrahując od faktu, że 
konsekwentna realizacja zasady 
jednakowej stawki zysku wymaga­
łaby ciągłej, corocznej korekty cen 
fabrycznych (aby zlikwidować skut­
ki różnie na różnych wyrobach 
kształtującej się obniżki kosztów), 
co byłoby absolutnie nierealne — 
należy stwierdzić, że obok innych 
ujemnych cech, zasada ta wyraźnie 
preferuje produkcję artykułów ma- 
teriałochłonnych. Bo przecież im 
większy jest udział materiałów w 
kosztach produkcji danego wyrobu, 
tym — przy równej stopie zysku — 
większa masa realizowanego zysku.

Dla zwiększenia bodźców do rozwija­
nia materialo-oszczędnej produkcji, na­
leżałoby więc w jak najszerszej mierze 
przechodzić na ustalanie stawek zysku 
nie w stosunku do całkowitych kosztów 
produkcji lecz w stosunku do tzw. kosz­
tów przerobu, tzn. po wyeliminowaniu 
z kosztów całkowitych kosztu materiałów 
bezpośrednich. Zniwelowałoby to w po­
ważnym stopniu korzyści, jakie obecnie 
czerpią przedsiębiorstwa ze stosowania 
w produkcji drogich materiałów, bądź 
też zużywania ich w nadmiernej ilości.

Stawki zysku powinny być różni­
cowane w zależności od tego, czy 
w odniesieniu do danego wyrobu 
czy grupy wyrobów bardziej pożą­
dane jest stosowanie bodźców do 
zwiększania produkcji, czy też do 
obniżki kosztów,

W przypadku, jeśli na dany artykuł 
istnieje niepokryty popyt, a równocze­
śnie nie występują ograniczenia surow­
cowe — stawka zysku w cenie fabrycz­
nej ustalanej dla tego artykułu powin­
na być odpowiednio wyższa. Zachęcać 
to będzie producenta do maksymalnego 
rozwijania tej produkcji.

Jeśli natomiast popyt jest mniej wię­
cej równoważony podażą, bądź też wy­
stępują ograniczenia surowcowe — wów­
czas stawka zysku powinna być ukształ­
towana na niższym poziomie po to, aby 
skłaniać producenta w większym stopniu 
do obniżania kosztów niż do zwiększa­
nia produkcji. Przy niskiej stopie zysku, 
każdy dodatkowy procent obniżki kosz­
tów daje bowiem producentowi większy 
przyrost zysku niż procent przyrostu 
produkcji.

stabilność a elastyczność

System cen fabrycznych powinien 
się odznaczać względną stabilnoś­
cią. Stabilność potrzebna jest po to, 
aby producenci byli przekonani, że 
korzyści płynące z osiąganych przez 
nich obniżek kosztów nie będą im

drogę
Niezmiernie interesujący i pouczający 

jest natychmiastowy niemal i wyraźny 
skutek nowych zasad w zakresie go­
spodarowania środkami obrotowymi. 
Dzięki aktywnemu zainteresowaniu za­
łogi stanem zapasów, racjonalnej pra­
cy zaopatrzenia i dostosowaniu asorty­
mentu produkcji do potrzeb rynku — 
zapasy wyrobów gotowych zmniejszyły 
się o 20,9%, materiałów — o 11,4%. Zu­
życie narzędzi handlowych na 1 min zł 
produkcji globalnej zmniejszyło się w 
roku 1963 w porównaniu z poprzednim 
o przeszło 21%. Przy wzroście produkcji 
globalnej w roku ubiegłym o 19,8%, za­
pasy ogółem zmniejszyły się o przeszło 
1%.

Zapanowała w Zakładach A-3 ra­
cjonalna gospodarka środkami 
trwałymi i obrotowymi. Zaangażo­
wanie tych środków na 1 min zł 
wartości produkcji globalnej, które 
w roku 1962 wynosiło 69,7%, w 
roku ubiegłym obniżyło się do 59%. 
Na rok bieżący zakład planuje ten 
wskaźnik na 54,1%. Sukces ten na­
leży w głównej mierze przypisać 
bodźcom związanym ze wskaźni­
kiem syntetycznym. W zakładach 
A-3 obliczono i ogłoszono, że 
zmniejszenie wartości mianownika 
o każdy milion złotych powoduje 
zwiększenie udziału w zysku o 
0,9%. Z tej zależności zdaje sobie 
sprawę i kierownictwo, i. załoga. 
Stąd zgodne współdziałanie wszyst­
kich komórek'i pracowników przed­
siębiorstwa w ekonomicznie i spo­
łecznie pożądanym kierunku.

PODSTAWY 
ZGODNEGO WSPÓŁDZIAŁANIA

„Zgodne współdziałanie...” — to 
fhyba najbardziej charakteirystyczr 

odbierane w drodze obniżania cen 
fabrycznych. Stabilność ta nie może 
być jednak traktowana jako abso­
lutna.

Powyżej omówiony został Już przypa­
dek planowego obniżania cen fabrycz­
nych wyrobów, przy rozwijaniu produk­
cji których występować będzie duża dy­
namika obniżki kosztów. Oprócz tego 
ceny fabryczne powinny ulegać zmia­
nom w przypadku poważniejszych zmian 
cen zbytu pa surowce i półprodukty 
służące do produkcji danego wyrobu, 
luli też w przypadku wystąpienia innych 
poważniejszych zmian w taryfach^ 
stawkach płac itp. niezależnych od pro­
ducenta.

Zmiana cen fabrycznych powinna być 
również dopuszczona w przypadku, jeśli 
w związku ze zmieniającymi się warun­
kami rynkowymi zachodzi potrzeba 
skłonienia producentów do rozszerzania 
bądź ograniczania produkcji określonych 
wyrobów.

System cen fabrycznych szczegól­
nie nadaje się do elastycznego dzia­
łania, gdyż zmiany cen fabrycz­
nych — jako odnoszące się tylko do 
producentów — nie wymagają 
uciążliwego bilansowania skutków 
w stosunkach między dostawcami i 
odbiorcami, co zawsze musi mieć 
miejsce w przypadku dokonywania 
zmian cen zbytu. Poza tym, jak 
to już wykazano wyżej, z punktu 
widzenia potrzeby różnorodnego 
oddziaływania na producentów i 
odbiorców nie zawsze możliwe jest 
dokonywanie zmian cen zbytu bez 
narażenia na fiasko celu, który po­
przez dokonywaną zmianę chce się 
osiągnąć,

Typowym przykładem Jest tutaj pod­
jęta ostatnio przez Rząd decyzja o zmia­
nie cen zbytu na części wymienne do 
ciągników i maszyn rolniczych. Dla za­
chęcenia właścicieli ciągników i maszyn 
rolniczych do przedłużenia okresu 
eksploatacji tych maszyn i uczynienia 
ich sprawniejszymi poprzez dokonywa­
nie odpowiednich remontów — obniżono 
o 23% ceny zbytu na części wymienne. 
Ponieważ tak poważna obniżka ceny 
niewątpliwie wywołałaby u producentów 
tendencje do ograniczania produkcji — 
podjęto równocześnie decyzję utrzymu­
jącą w zasadzie ceny fabryczne na po­
ziomie dotychczasowych cen zbytu. Róż­
nica między wyższą ceną fabryczną a 
niższą ceną zbytu wyrównywana będzie 
dotacją przedmiotową.

Sprawą szczególnie ważną jest, 
aby w przypadku przeprowadzania 
ogólnej reformy cen fabrycznych 
nie dokonywać jej równocześnie z 
reformą cen zbytu. Odbija się to 
bowiem w sposób istotny ujemnie 
na jakości nowych cen fabrycznych, 
z powodu niemożności dokładnego 
przewidzenia skutków zmian cen 
zbytu dla kształtowania się kosztów 
produkcji (przy istniejącej techni­
ce obliczeniowej i kalkulacyjnej).

Jeśliby więc dla pewnych branż miała 
być podjęta decyzja o zmianie cen zby­
tu z dniem 1 stycznia 1963 r. na pro­
dukowane przez nie wyroby zaopatrzę- 
niowo-inwestycyjne, to wówczas refor­
mę cen fabrycznych w tych'branżach 
należałoby raczej odłożyć do 1967 r. 
Zaistniałaby wówczas możliwość oparcia 
kalkulacji ceń fabrycznych na faktycz­
nych kosztach produkcji z r. 1965 
uwzględniających skutki dokonanej 
zmiany cen zbytu.

NIESŁUSZNE ZASTRZEŻENIA

Na koniec należałoby omówić 
jeszcze dwa zastrzeżenia, które mo­
gą być wysunięte przeciwko syste­
mowi cen fabrycznych.

Pierwsze z nich sprowadza się 
do tego, że zalety cen fabrycznych 
osłabia fakt, iż są one średnio- 
branżowymi cenami, a nie zakłado­
wymi. W przypadku wytwarzania 
jakiegoś wyrobu przez kilka zakła­
dów — koszt własny produkcji 
kształtuje się różnie w różnych za­
kładach. Na skutek tego przy śred- 
nio-branżowej jednolitej cenie, zysk 
osiągany na tym samym wyrobie 
jest różny w różnych zakładach, a 
więc występuje zjawisko podobne 
w swych skutkach do działania sy­
stemu cen zbytu.

Odpowiedź na powyższe zastrze­
żenie byłaby następująca: Otóż — 

ny przejaw 1 rezultat eksperymen­
tu w Zakładach A-3. Zgodne współ­
działanie nie tylko w skali przed­
siębiorstwa. Co najważniejsze i c® 
przede wszystkim jest probierzem 
wartości nowych zasad — to zgod­
ność celów i interesów przedsię­
biorstwa z celami i Interesami go­
spodarki narodowej. Intensywny 
postęp techniczny, napięte lecz re­
alne planowanie, maksymalny 
wzrost wydajności pracy, oszczędna 
gospodarka materiałowa itd., itp. 
nie są już więcej kategoriami i po­
jęciami o charakterze „serwitutów” 
zmuszających do lawirowania, do 
dbania bardziej o zewnętrzne po­
zory postępu ekonomicznego, niż o 
faktyczny postęp. Obiektywny mier­
nik pracy, uzależnienie dochodów 
osobistych od jej wymiernych wy­
ników — to przecież środki proste. 
A jednak wolno twierdzić, że doko­
nały radykalnego zwrotu w stosun­
kach i funkcjonowaniu przedsię­
biorstwa.

Metoda planowania udali na podlta- 
wie pracochłonności ma Już bogatą „li­
teraturę*’ krytyczną, zanim jeszcze zo­
stała wprowadzona w życie. Istotnie, 
można mówić o niebezpieczeństwie nie­
uzasadnionego podwyższania pracochłon­
ność!, bądź niedostatecznego tempa jej 
obniżania wówczas, gdy Jeśt ona pod­
stawą- planowania środków, przede 

- wszystkim funduszu płac. Zarzuty tego 
rodzaju nie wydają się Jednak nieod­
parte. Zresztą przykład A-l nie po­
twierdza tych obaw.

Wydaje się, że przeciwnicy tej metody 
zapominają o pewnej właściwości ludz­
kiej psychiki. Gdy ludziom okazuje się 
zaufanie, na ogół bywają go godni. I 
przeciwnie — nadmierne drobiazgowe, 
krępujące (nie mówiąc już o tym, że 

poziom cen zbytu określany Jest 
w decydującej ilości przypadków w 
oparciu o istniejący popyt. W 
związku z tym na zróżnicowanie 
stopy akumulacji finansowej wy­
wiera wpływ nie tylko, a często 1 
nie przede wszystkim, różny po­
ziom kosztów produkcji w poszcze­
gólnych zakładach produkujących 
ten sam wyrób, lecz również za­
warty w cenie zbytu podatek obro­
towy. Natomiast zróżnicowanie sto­
py zysku występujące pod wpły­
wem działania średnio-branżowej 
ceny fabrycznej odzwierciedla w. 
sposób nieskażony różny poziom 
kosztów własnych zakładów produ­
kujących dany wyrób, kształtujący 
się pod wpływem zróżnicowanego 
uzbrojenia technicznego, różnej wy- 

, dajności pracy, różnego poziomu 
organizacji produkcji itp.

Analiza kształtowania się rentowności 
danego wyrobu w różnych zakładach 
pozwala więc jednostce nadrzędnej na 
podejmowanie decyzji co do najko­
rzystniejszego z punktu widzenia kształ­
towania się poziomu kosztów, rozloko­
wania produkcji w poszczególnych za­
kładach. Takiej możliwości nie daje sy­
stem cen zbytu.

Zresztą w określonych przypad­
kach — np. w branżach, w których 
zainteresowani jesteśmy wzrostem 
produkcji wszystkich przedsię­
biorstw niezależnie od kształtowa­
nia się jednostkowego kosztu (wę­
giel) — wewnątrz systemu cen fa-

Gospodarka morska 
w tezach zjazdowych

Klub Publicystów Morskich wraz z 
Klubem Publicystów Parlamentarnych 
zorganizowały spotkanie z Prezydium 
Sejmowej Komisji Gospodarki Morskiej 
i Żeglugi, w którym wzięło również u- 
dział kierownictwo resortu żeglugi z 
min. S. Darskim na czele. Tematem 
spotkania było omówienie tez zjazdowych 
w odniesieniu do gospodarki morskiej.

Jak stwierdzono w dyskusji, aktualny 
stan naszej floty (na 31.XII.1963 r. wy­
nosił on 1.193 tys. DWT) odpowiada pod 
względem wielkości tonażu założeniom 
Narodowego Planu Gospodarczego. Jed­
nakże wskutek zakupienia znacznej iloś­
ci używanego tonażu w ramach tzw- ak­
cji antyczarterowej, uległy pewnemu po­
gorszeniu wskaźniki techniczno-eksploa­
tacyjne floty. Statki antyczarterowe a- 
mortyzują się wprawdzie stosunkowo 
szybko,; ale w najbliższych latach więk­
szość z nich trzeba' będzie złomować. 
Aby więc osiągnąć założoną na rok 1976 
wielkość tonażu w wysokości 1.650—1.750 
tys. DWT trzeba zakupić więcej statków 
niż by to wynikało z prostego rachunku 
arytmetycznego.

Głównym dostawcą nowego tonażu bę­
dą polskie stocznie. Mają one jednakże 
ograniczone możliwości dostaw dla pol­
skiego armatora. Eksportują one bowiem 
75 proc, swojej produkcji co na śwlecie 
jest zjawiskiem nie spotykanym w żad­
nym z krajów posiadających rozwinięty 
przemysł okrętowy. Sytuacja ta wynika 
ze specyficznej roli, jaką spełnia nasz 
przemysł okrętowy w polskim handlu 
zagranicznym. Istnieją jednakże w pol­
skim przemyśle okrętowym pewne re­
zerwy, które z pożytkiem mogą być wy­
korzystane dla rozbudowy naszej floty. 
Przyjęto bowiem pewną wielkość mocy 
produkcyjnych jako rezerwę na eksport 
statków do krajów kapitalistycznych na 
warunkach kredytowych.

Jak stwierdził w swoim wystąpieniu 
min. S. Darskl, statki z tej rezerwy go­
towe jest zakupić Ministerstwo Żeglugi 
również w oparciu o warunki kredyto­
we. Rozwijając tę koncepcję minister że­
glugi powiedział, że chodzi tu o specy- 

często sprzeczne) przepisy wzbudzają w 
ludziach gniew, przekorę, chęć „prze­
chytrzenia”. Kierownictwo A-3 szeroki 
zakres swej samodzielności wykorzysta­
ło, jak wynika z danych, w sposób ko­
rzystny i dla Zakładów, i dla gospodar­
ki narodowej.

Być może, owe przesłanki psy­
chologiczne nie są dostateczną rę­
kojmią prawidłowości. Działają tu 
jednak także czynniki ekonomiczne 
i administracyjne, stawiające sku­
teczną tamę ewentualnym próbom 
nieuzasadnionego podwyższania pra­
cochłonności, a przez to i funduszu 
płac. Wiadomo, że pracochłonność 
wynika z norm technicznie uzasad­
nionych, kontrolowanych przez jed­
nostkę nadrzędną, która ustala też 
limit wzrostu średniej płacy. Grają 
tu rolę i bodźce. Gdy przedsiębior­
stwo ustali fundusz płac poniżej 
sumy wynikającej z wyliczenia na 
podstawie cen normatywnych — 
25% zaoszczędzonego funduszu plac 
powiększa fundusz nagród dyrekto­
ra. Niemałe znaczenie ma również 
fakt, że przeciw nieprawidłowej 
wysokości płac działa zasada udzia­
łu w zysku. Wówczas bowiem ro­
słyby koszty produkcji, uszczupla­
jące przyrost zysku (w liczniku), co 
odbiłoby się niekorzystnie na wy­
sokości udziału załogi i kierownic­
twa w zysku. Skuteczność tego sy­
stemu ilustruje zaoszczędzenie w 
roku ubiegłym na funduszu plac 
ok. 500 tys, zł.

WNIOSKI I PROBLEMY, 
DO DYSKUSJI

Na podstawie półrocznego działa­
nia eksperymentu trudno wypowia­
dać się na temat szczegółów. Fak­
tem niewątpliwym jest jednak, iż 
praktyka zweryfikowała główne za­
sady eksperymentu w Zakładach 

brycznych' można stosować system 
tzw. cen rozliczeniowych.

Polega on na tym, że zjednoczenie 
ustala dla każdego z podległych sobie 
zakładów produkujących ten sam wy­
rób, cenę rozliczeniową, obejmującą 
koszt własny danego, zakładu 1 ustalo­
ną stopę zysku. Zakłady o niższym od 
przeciętnego koszcie produkcji,., odpro­
wadzają na rachunek zjednoczenia róż­
nicę między swoją ceną rozliczeniową 
(zakładową) a średnio-branżową ceną 
fabryczną. Zakłady o wyższym od prze­
ciętnego koszcie własnym otrzymają z 
tego rachunku wyrównanie różnicy mię­
dzy swoją ceną rozliczeniową (wyższą) 
a średnio-branżową ceną fabryczną (niż­
szą). System ten nie jest zresztą no­
wością. Jest on praktycznie stosowany 
już w niektórych branżach.

Drugie zastrzeżenie polega na 
tym, że opracowanie i posługiwa­
nie się cenami fabrycznymi uważa 
się za zbyt pracochłonne i w 
związku z tym należałoby zamiast 
cen fabrycznych stosować odpo­
wiednie stawki podatku obrotowe­
go,' Zwolennicy tej propozycji 
uważają: nie cena fabryczna powin­
na wyznaczać wielkość podatku 
obrotowego, lecz podatek obrotowy 
powinien określać niejako stopę zy­
sku. Trzeba stwierdzić, że teore­
tycznie rzecz biorąc system taki 
istotnie mógłby być zastosowany.

Jeśli jednak chciałoby się osią­
gnąć cele, o które tutaj chodzi — 
stawki podatku obrotowego inusia- 
łyby być ustalone z taką samą 
szczegółowością, z jaką powinny 
być ustalone ceny fabryczne, a

flczny kredyt bankowy. Dla uruchomie­
nia tego typu transakcji, w której kre­
dyt byłby spłacany dewizami za frach­
ty, potrzebny byłby jedynie pewien fun­
dusz „rozruchowy”. Na podstawie prze­
prowadzonych * już kalkulacji można 
stwierdzić, że statek zakupiony na wa­
runkach kredytowych przez polskiego ar­
matora w polskiej stoczni spłaciłby się 
w dewizach w okresie 4 do 6 lat. Cho­
dzi przy tym o spłatę całkowitą łącznie 
z odsetkami, jakie stosuje się przy tego 
rodzaju transakcjach. Trzeba tu wspom­
nieć, że obecnie statki sprzedaje się w 
świecie na kredyt 5—8-letni. Przy zasto­
sowaniu wewnętrznego kredytu — wynik 
dewizowy byłby osiągnięty w krótszym 
czasie, a ponadto statek pozostałby w 
kraju. Ta metoda rozbudowy własnej 
floty wraz z przewidzianymi w projek­
cie dostawami statków w trybie normal­
nym pozwoliłaby osiągnąć górną granicę 
etanu floty, to jest 1.750 tys. DWT.

Dużo miejsca poświęcono również na 
spotkaniu sprawom rybołówstwa oraz 
stoczni remontowych. Podobnie, jak w 
żegludze zasadniczym problemem w ry­
bołówstwie są dostawy nowego tonażu. 
Jego ograniczone dostawy można także 
powiększyć poprzez kredytowy wew­
nętrzny zakup w polskich stoczniach. W 
tym przypadku statki te spłacałyby się 
poprzez sprzedaż części złowionych ryb 
za granicą.

Problemy rybołówstwa są ostatnio b. 
szeroko omawiane na naszych lamach, 
niemniej warto wskazać na wystąpienie 
posła J. Wolka, który stwierdził, iż we­
dług przewidywań FAO około 1980 r. na­
stąpi ograniczenie wielkości połowów 
ryb na morzach i oceanach całego świa­
ta. W tym okresie łowić się będzie 
ok. 100 min ton ryb i jest to wielkość 
której przekroczenie może doprowadzić 
do stopniowego wyniszczenia ryb. Mię­
dzynarodowe organizacje ściśle wówczas 
określą, ile ryb dane państwo może ło­
wić i to tylko w tym przypadku, jeżeli 
udowodni swoją działalność połowową 
na morzach 11 oceanach w okresie kil­
kunastu lat. Musimy więc śpieszyć się 
z rozbudową naszej floty rybackiej.

Jeżeli chodzi o stocznie remontowe, to 
jak wynika z wypowiedzi wiceministra 
J. Wiśniewskiego, są one obecnie w 
trudnej sytuacji. W roku ubiegłym za­
notowano niekorzystne zjawisko wydłu­
żenia się cyklów remontów jednostek 
pływających. W związku z sytuacją w 
stoczniach remontowych resort opraco­
wał program, w którym zakłada się

A-3.Była o nich już mowa wyżej. 
Dodatkowym zaś potwierdzeniem 
jest plan na rok bieżący.

Zakłady A-3 zaplanowały dalszy znacz­
ny wzrost produkcji — o 20,7% w ce­
nach normatywnych i o 18,8% w cenach 
zbytu (produkcja towarowa). Asorty­
ment został ustalony całkowicie według 
portfelu zamówień wynikających z po­
trzeb rynku i eksportu. Dyrektywny 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy 
ustalony przez Zjednoczenie na 10% 
kierownictwo A-3 podwyższyło na 14,7% 
(wg cen normatywnych). Koszty mają 
być obniżone o 13,33%.

Gdyby zadaniem artykułu była 
wszechstronna analiza pracy Zakła­
dów, powinny w nim znaleźć miejs­
ce i wzmianki na temat błędów i 
faktów niewykonania poszczegól­
nych zadań. Niedociągnięcia te były 
jednak stosunkowo drobne, często 
wynikające z przyczyn niezawinio­
nych; w żadnym stopniu nie mogą 
wpłynąć na ogólną charakterystykę 
pracy i wyników A-3. Wyniki te 
świadczą niezbicie o jednym: ekspe­
ryment A-3 wskazuje słuszną dro­
gę reformom zarządzania i plano­
wania w przemyśle maszynowym* 
I to było celem artykułu. Zasady 
te, przystosowując do warunków 
różnych branż 1 przedsiębiorstw, 
należałoby jak najszybciej upo­
wszechnić.

Możliwe, że wskaźniki wykonane w 
r. 1943 i zaplanowane na rqk bieżący 
nie pokrywają się jeszcze z możliwoś­
ciami Zakładów. Kierownictwo samo 
stwierdza, iż za krótki Jeśt okres ekspe­
rymentowania, aby nabrać niezbędnej 
wprawy. Trafność analizy i decyzji 
przyjdzie niewątpliwie z czasem. Po­
nadto Zakłady napotykają wciąż Jesz­
cze na szereg trudności wynikających z 
niezałatwienia niektórych problemów 
(np. fundusz akwizycyjny w zakresie 
eksportu, kwestie nadmiernej podwój- 

: nej sprawozdawczości co wbrew pozo­
rom jest trudnym problemem godnym 

. osobnego omówienia 1 wiele innych).
Nie tu miejsce na szczegółowe omawia- 

wówczas nie 'można by spodziewać 
się żadnego zmniejszenia praco­
chłonności. Gdyby bowiem zaśtoso- 
wać jednolite stawki na bardzo sze­
rokie grupy wyr.obówwówczas 
bodźcowe oddziaływanie takiego sy­
stemu sprowadziłoby, się do zera, 
bądź też przedsiębiorstwa pobudza­
ne byłyby do działań sprzecznych 
z założeniami.

Oczywiście nie należy wykluczać mo­
żliwości czy konieczności , zastosowania 
zamiast cen fabrycznych procentowego 
podatku obrotowego w ściśle określo­
nych .branżach, odznaczających się bar­
dzo Wielkim ' asortymentem produkcji, i 
gdzie potrzeba ściślejszego ustalania sta­
wek zysku na pojedyncze asortymenty 
czy nawet grupy asortymentów jest nie­
wielka. Może to jednak być tylko wy­
jątkiem, a nie regułą.

" *

Reasumując należy stwierdzić, że 
mimo pewnych dodatkowych na­
kładów pracy, które dla zabezpie­
czenia dobrego opracowania i funk­
cjonowania systemu cen fabrycz­
nych musiałyby być poniesione — 
system ten powinien być wprowa­
dzony i zastosowany zarówno dla 
celów planowania, rozliczeń z bu­
dżetem, rozliczeń w handlu zagra­
nicznym, jak i w układzie bodźców 
ekonomicznych.

Jest rzeczą oczywistą, że system 
ten nie może być traktowany jako 
uniwersalne lekarstwo na wszystkie 
trudności 1 niedociągnięcia wystę­
pujące w naszym systemie zarzą­
dzania. Wydaje się jednak, że sta­
nowiłby on dość istotny element 
usprawniający działanie naszego 
przemysłu.

JOZEF TRENDOTA

przeprowadzenie szeregu przedsięwzięć 
organizacyjnych, ekonomicznych i tech­
nicznych. Resort żeglugi stoi na stano­
wisku, aby poprzez rozbudowę potencja­
łu stoczni remontowych świadczyć usłu­
gi na eksport. Do. spraw stoczni remon­
towych 1 perspektyw ich rozwoju je­
szcze wrócimy. (zw)

Żegluga, porty I rybołówstwo 
w I kwartale

Na posiedzeniu Sejmowej Komisji Go­
spodarki Morskiej i Żeglugi, które odby­
ło się 15 kwietnia br. Dyr. Departamen­
tu Ekonomicznego w Ministerstwie Że­
glugi J. Kowalkowski przedstawi! Infor­
mację na temat wykonania planu przez 
resort w I kwartale br. Pierwszy kwar­
tał był dla Ministerstwa Żeglugi pomyśl­
ny. Żegluga morska przewiozła 2157 tys. 
ton ładunków realizując w 22,4 proc, za­
dania wynikające z NPG. Wskaźnik ten 
oznacza poważne zaawansowanie realiza­
cji rocznych zadań planowych.

Pomyślne by(y także rezultaty pracy 
portów. W I kw. br. zrealizowały one 
plan w 101,8 proc. Przeładowano w nich 
5,8 min ton ładunków. Zadania wynika­
jące z NPG zrealizowano w 24,6 proc., 
co oznacza, że zaawansowanie realizacji 
zadań całorocznych jest wysokie. W I 
kwartale występowały trudności w za­
kresie terminowego podstawiania wago­
nów. Mimo to porty przyspieszyły prze­
ładunki niektórych towarów, a przede 
wszystkim drobnicy (o 12 proc.).

W niewielkim zakresie — z uwagi -na 
opóźnienie sezonu zaawansowane Jest 
wykonanie planu rocznego w żegludze 
śródlądowej: 2,5 proc. — przewozy towa­
rów, 14 proc. — przewozy pasażerów.

Poważnie przekroczyło zadania I kwar­
tału rybołówstwo. Polowy w styczniu 
■wyniosły 16 tys. ton, w lutym 17 tys. 
ton, w marcu — 12,8. tys. ton. Plan 
kwartalny został zrealizowany w prze­
szło 105 proc. Oznacza to, że zadania wy­
nikające z NPG zostały wykonane w 21 
proc., podczas gdy w roku ubiegłym 
odpowiedni wskaźnik wynosił tylko 17 
proc. W związku z przekroczeniem pla­
nu połowów przekroczony został plan 
produkcji konserw 1 marynat. W tej 
dziedzinie wykonario 1/4 zadań wynika­
jących z NPG. W związku z tym więk­
sze aniżeli przewidywał plan, były do­
stawy na zaopatrzenie rynku wewnętrz­
nego, (zw) 

nie tych spraw. Powinny być one jed­
nak stopniowo rozwiązywane, aby 
eksperyment uzyska! w pełni zieloną 
drogę.

Wydaje się, że zastanowienia wy­
maga także siła oddziaływania 
bodźców związanych z syntetycz­
nym wskaźnikiem pracy przedsię­
biorstwa — poprawą rentowności. 
Ze wskaźnikiem tym wiąże się na 
ogół, i słusznie, duże nadzieje. Aby 
jednak w sposób znaczący i w po­
żądanym kierunku wpływał na pra­
cę załogi — muszą być z nim zwią­
zane odpowiednio silne bodźce. 
Zdawałoby się — truizm, ale prak­
tyka świadczy o niedocenianiu te­
go związku. W każdym razie, nie­
odzowna wydaje się obecnie zasa­
da, źe w miarę postępu produkcyj- 
no-ekonomicznego przedsiębiorstwa 
udział w zysku załogi i część przy­
padająca na każdego pracownika — 
powinny w odpowiedniej proporcji 
wyraźnie z roku na rok rosnąć. 
Przynajmniej do czasu, kiedy indy­
widualny udział w zysku osiągnie 
wysokość wyraźnie odczuwalną i 
stanowiącą poważną pozycję w 
rocznym budżecie pracownika.

Eksperyment Zakładów A-3 i pla­
nowane reformy zarządzania w 
przemyśle maszynowym będą jesz­
cze z pewnością' przedmiotem szer­
szych dyskusji. Wśród wielu innych 
i ten problem warto omówić po to, 
aby mogły się w . pełni ujawnić 
wszystkie walory nowych zasad za­
rządzania. m

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
*) ZG. nr 61—52/82, K. Szwarc — „Po­

trzeba eksperymentu". ŻG nr 30/63 L. 
Kazalski — „Nowe metody planowania 
w przemyśle maszynowym”. ZG nr 38/63, ■ 
H. Dąbrowski — „Eksperymenty w ■ 
przemyśle maszynowym —Bodźce syn- I 
tetyczne podstawą”. ZG nr 49/63, W. I 
Dudziński -- „Nadzieje 1 wątpliwości”, |

ORZECZNICTWO
TRYB ZASĄDZENIA SZKODY 
WYRZĄDZONEJ ZAGARNIĘCIEM

MIENIA SPOŁECZNEGO

W razie powstania szkody w mie­
niu społecznym na skutek przestęp­
stwa zagarnięcia tego mienia, po­
szkodowana jednostka mogła do- 
niedawna dochodzić pokrycia tej 
szkody bądź to w powództwie cy­
wilnym wytoczonym przy procesie 
karnym, bądź też w oddzielnym 
procesie cywilnym. Aczkolwiek 
pierwsza droga była łatwiejsza i 
szybsza, to jednakże nie zawsze by­
ła skuteczna. Sąd karny bowiem 
nie będąc z natury' swej nastawio­
ny na drobiazgowe gromadzenie i 
wyjaśnianie materiałów niezbęd­
nych do zasądzenia powództwa, 
często był zmuszony pozostawić po­
wództwo cywilne bez rozpoznania. 
Tym samym poszkodowana jed­
nostka po zakończeniu procesu kar­
nego musiała ponownie wnosić po­
wództwo cywilne przeciwko spraw­
cy w oddzielnym procesie.

Poważną zmianę w tym zakresie 
wprowadziła ustawa z dnia 27 li­
stopada 1961 r. (Dz. U. Nr 53, poz. 
296), która dodała w kodeksie po­
stępowania karnego nowy art 331 *. 
W myśl § 1 tego artykułu, „w ra­
zie skazania za przestępstwo z a- 
garnięcią mienia 
społecznego, jeżeli po­
wództwa cywilnego nie wytoczo­
no, sąd na pokrycie wyrządzonej 
szkody zasądza z urzę­
du na podstawie ujawnionych w 
sprawie materiałów na rzecz po­
krzywdzonej instytucji' państwowej, 
jednostki gospodarki i uspołecznio­
nej lub organizacji społecznej 
odszkodowanie pie­
niężne odpowiadające warto­
ści zagarniętego mienia”. Zasady 
tej nie stosuje się tylko (w myśl 
§ 4 tegoż artykułu): 1) jeśli wyj­
dzie na jaw, że proces o te same 
roszczenia już się toczy w postę­
powaniu cywilnym lub został roz­
strzygnięty w tym postępowaniu; 
2) w postępowaniu w sprawach 
nieletnich; 3) w postępowaniu do­
raźnym.

Ostatnio na tle praktycznego sto­
sowania tego artykułu powstała 
dość istotna wątpliwość co do spo­
sobu i zakresu jego zastosowania* 
gdy okaże się, że do powstania 
szkody wyrządzonej przestępstwem ' 
przyczyniła się poniekąd sama po­
szkodowana jednostka, wówczas bo­
wiem w myśl zasad prawa cywil­
nego (art. 158 § 2 kodeksu zobo­
wiązań) odszkodowanie powinno 
ulec odpowiedniemu zmniej­
szeniu.

Taka właśnie sytuacja miała 
miejsce — zdaniem oskarżonego 
Jerzego D. — w jego przypadku. 
Został . pn oskarżony, a następnie 
skazany na 10 lat więzienia, prze­
padek połowy majątku i utratę 
praw publicznych za to, że korzy­
stając z faktu, iż był równoci^' 
śnie księgowym i kasjerem Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Bd^* 
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych w X. dopuścił się 
przywłaszczenia 121 600 zł na szko­
dę tegoż Związku.

W wyroku skazującym Sąd Wo­
jewódzki zasądził równocześnie od 
Jerzego D. na rzecz Związku — ty­
tułem pokrycia szkody — wspom­
nianą sumę 121 600 zł.

Od powyższego wyroku Jerzy D. 
wniósł rewizję do Sądu Naj­
wyższego, zarzucając m. in. obrazę 
przez Sąd Wojewódzki prawa ma­
terialnego polegającą jakoby na 
tym, że Sąd ten nie zastosował w 
jego przypadku art 158 k. z. mi­
mo stwierdzenia współwiny Zarzą­
du Związku Zawodowego Pracow­
ników Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, który 
powierzył mu jednocześnie pełnie­
nie funkcji i kasjera i księgowego.

Sąd Najwyższy nie zgodził się ze 
stanowiskiem Jerzego D. i rewizję 
oddalił, udzielając w wyro­
ku z dnia 17 czerwca 1963 r. nr. 
IK 25/63 następującego wyjaśnie­
nia:

Przepis art. 3311 k. p. k., w ra­
zie zagarnięcia mienia społecznego, 
nakazuje z urzędu zasądzenie na 
rzecz pokrzywdzonej instytucji od­
szkodowania pieniężnego w wyso­
kości odpowiadającej wartości za­
garniętego mienia i tym samym 
wyłącza zastosowanie ogólnego 
przepisu art. 158 kodeksu zobo­
wiązań; wynika to wyraźnie z po­
równania treści 5 1 z § 2 art 331* 
k. p. k,

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Oskarżony pełnił równocze­
śnie funkcję kasjera i funkcję księ­
gowego i właśnie wykorzystując tę 
okoliczność dokonywał przypisanego 
mu zagarnięcia w sposób systema­
tyczny i w ciągu dłuższego czasu. 
Sąd Wojewódzki tra‘fnie potrakto­
wał działanie oskarżonego jako je­
den czyn ciągły, gdyż ustalony stan 
faktyczny dawał podstawę do przy­
jęcia, źe oskarżony obejmował 
swoim zamiarem systematyczne 
okradanie tej samej instytucji. Z 
racji piastowania obu stanowisk 
kasjera i księgowego był on odpo­
wiedzialny za przechowywanie i 
ochronę powierzonych mu pienię­
dzy.

Zasądzenie sumy 121 600 zł, któ­
ra była przedmiotem zagarnięcia 
na rzecz poszkodowanej jednostki, 
opiera się ną specjalnym przepisie 
art 331* k. p. k. wprowadzonym 
.ustawą z dnia 27 listopada 1961 r. 
o zmianie przepisów postępowania 
karnego (Dz. U. Nr 53, poz. 296). ।

Przepis art. 331* k. p. k., w ra­
zie zagarnięcia mienia społecznego 
nakazuje z urzędu zasądzenie na
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rzecz pokrzywdzonej instytucji od­
szkodowania pieniężnego w wyso­
kości odpowiadającej wartości za­
garniętego mienia i tym samym 
wyłącza zastosowanie ogólnego 
przepisu art. 158 kodeksu zobowią­
zań; wynika to wyraźnie z porów­
nania treści § 1 z § 2 art. 331* 
k. p. k.

Jeśli chodzi o Wymiar kary, to 
Sąd Najwyższy nie znajduje pod­
staw do uznania jej za rażąco su­
rową i w tym względzie podziela 
motywy Sądu Wojewódzkiego.

P. S. Warto dodać, że Izba Cy­
wilna Sądu Najwyższego również 
stoi na stanowisku, iż art. 158 § 2 
k. z. przewidujący zmniejszenie 
odszkodowania, jeżeli sam poszko­
dowany przyczynił się do wyrzą­
dzenia szkody, nie może 
mieć zastosowania, gdy spraw­
ca szkody dopuścił się z a b o- 
r u mienia, gdyż ew. wadli­
we postępowanie poszkodowanego 
nie upoważnia sprawcy do zagar­
nięcia mienia społecznego.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ZWOLNIENIA OD PODATKÓW 
NOWO ZAKŁADANYCH DROB­
NYCH ZAKŁADÓW RZEMIEŚL­

NICZYCH

Rozporządzenie Ministra Finan­
sów z dnia 23 marca 1964 r. w 
sprawie zwolnienia od podatków 
przychodów osiągniętych z nowo 
Zakładanych drobnych zakładów 
rzemieślniczych (Dz. U. Nr 13, poz. 
78) zwalnia od podatku 
obrotowego i docho­
dowego na okres 2 lat przy­
chody z nowo założonych usługo­
wych zakładów rzemieślniczych, 
uruchomionych w okresie od 18 
kwietnia 1964 r. do dnia 31 grud­
nia 1965 r. w miejscowościach li­
czących do 20.000 mieszkańców.

Za zakłady usługowe uważa się 
zakłady wykonujące usługi dla 
ludności i dla rolnictwa, w któ­
rych obrót osiągany z tytułu 
wykonywania tych usług wynosi 
ćo najmniej 50 proc, w miejscowo­
ściach do 10 tys. mieszkańców, a 
w pozostałych miejscowościach — 
co najmniej 60 proc, ogólnego 
obrotu.

Za nowo założony zakład rze­
mieślniczy uważa się zakład uru­
chomiony po raz pierw­
szy po wejściu w życie 
rozporządzenia.

Zwolnienie od opodat^wania 
następuje w drodze decyzji właści­
wego organu finansowegoo, wyda- 
pej na pisemny wniosek podatnika, 
Zgłoszony równocześnie ze złoże- 
pjąm deklaracji o zgłoszeniu obo­
wiązku podatkowego. Do wniosku 
dołącza się odpis odpowiednich do­
kumentów uzasadniających wniosek 
o zwolnienie od podatku.

Zarządzenie wskazuje szczegóło­
wo: zakres osób, które w razie za­
łożenia nowego zakładu rzemieślni­
czego będą korzystać ze zwolnienia 
podatkowego oraz dodatkowe wa­
runki, jakie powinny przy tym być 
spełnione.

C
ELOWOŚĆ znacznego 
zwiększenia połowów 
ryb morskich już w 
najbliższych latach, a nie 
dopiero w dalszej per­
spektywie, nie budzi już 

dzisiaj w zasadzie u nikogo żad­
nych wątpliwości ani też zastrze­
żeń.

Potrzeba stałego i znaczniejszego 
niż obecnie uzupełniania zaopatrze­
nia rynku wewnętrznego w białko 
zwierzęce, mięsem z ryb i przetwo­
rami rybnymi, stała się . dzisiaj dla 
wszystkich bardziej niż dotychczas 
oczywista i przekonywająca, a to 
między innymi na tle trudności w 

Mięso czy ryby

Efektywność rybołówstwa 
nie budzi zastrzeżeń

dostarczaniu na ten rynek odpo­
wiedniej ilości mięsa wieprzowego 
i przetworów mięsnych, jakie wy­
stąpiły w ostatnich latach w wy­
niku stagnacji, a nawet pewnej re­
cesji, produkcji hodowlanej rolnic­
twa, spowodowanej deficytem pasz 
białkowych. Nie bez znaczenia jest 
tutaj naturalnie również potrzeba 
urozmaicenia i wzbogacenia, zgod­
nie z zaleceniami dietetyki, asorty­
mentu białkowych artykułów spo­
żywczych, przeznaczonych na rynek.

Do licznych argumentów na te­
mat celowości i konieczności znacz­
nego przyspieszenia tempa rozwoju 
rybołówstwa morskiego, wysuwa­
nych niejednokrotnie w licznych 
publikacjach prasowych, można by 
dorzucić jeszcze i następujące.

Do eksploatacji przebogatych zasobów 
białka zwierzęcego znajdującego się w 
oceanach pod postacią różnego rodzaju 
ryb, krabów i innych zwierząt, mają 
obecnie jednakowe prawa w zasadzie 
wszystkie kraje świata. O utrzymaniu 
tego prawa I w przyszłości decydować 
będzie jednak prawdopodobnie możli­
wość udowodnienia, że określone akwe­
ny oceaniczne były w eksploatacji flo­
ty rybackiej danego państwa przez od­
powiednio długi okres czasu. O praw­
dopodobieństwie stosowania w przyszło­
ści takich właśnie kryteriów do udzie­
lania zezwoleń na eksploatację łowisk, 
dzisiaj mało jeszcze znanych i w związ­
ku z tym mało eksploatowanych, świad­
czy, stosowane coraz to częściej w ostat­
nich latach, Jednostronne określanie sze­
rokości mórz terytorialnych przez po­
szczególne państwa morskie, przy czym 
do połowów na tych najbogatszych w 

rybę pasach przybrzeżnych (szelfach), 
dopuszczane są statki rybackie krajów, 
które mogą się wylegitymować długo­
letnią eksploatacją tych rejonów. Mamy 
już-dzisiaj, jak wiadomo, poważne trud­
ności w utrzymaniu naszych uprawnień 
do połowów na poszerzonych przez nie­
które państwa pasach wód terytorial­
nych.

Niezależnie od tego istnieją również 
tendencje do limitowania, w drodze 
konwencji międzynarodowych, ilości od­
ławianych ryb. przez poszczególne pań­
stwa. ną niektórych tradycyjnych łowi­
skach, przy stosowaniu podobnych jak 
wyżej kryteriów. W związku z tym licz-

WŁADYSŁAW DZIAK

ne państwa wykazują w ostatnich latach 
niezwykłe dynamiczny rozwój swego po­
tencjału połowowego.

W świetle powyższego wydaje się, 
że przyspieszenie terminów rozpo­
częcia również i przez naszą flotę 
rybacką eksploatacji ńiektórycb in­
teresujących nas atlantyckich akwe­
nów połowowych, należy uznać za 
sprawę niezwykle ważną i pilną tak 
dla zabezpieczenia sobie wykona­
nia planów perspektywicznych, jak 
i dla zwiększenia połowów ryb 
morskich już w najbliższych la­
tach.

Można dalej przytoczyć przykła­
dowo niektóre dane porównawcze 
rybołówstwa morskiego z rolniczą 
produkcją zwierzęcą — poza wysu­
wanym niejednokrotnie w różnych 
opracowaniach słusznym argumen­
tem większej opłacalności finanso­
wej połowów ryb morskich, niż 
produkcji mięsa w rolnictwie — 
przemawiających również, chociaż 
w innym aspekcie, za celowością 
znaczniejszego niż dotychczas przy­
spieszenia tempa rozwoju rybołów­
stwa morskiego.

W ostatnich kilku latach przeciętny, 
roczny skup zwierząt rzeźnych kształto­
wał się w granicach około 1.600 tysięcy 
ton w wadze żywej, co w przeliczeniu 
na sztuki, w zależności od struktury po- 
glowia w poszczególnych latach, wyno­
siło przeciętnie około 9 milionów sztuk 
trzody chlewnej, około 1,7 milionów 
sztuk bydła oraz około 2 miliony sztuk 
cieląt i owiec.

Taką w przybliżeniu ilość zwierząt 
rzeźnych dostarcza corocznie do uspo- 

lecznionycb punktów skupu przeszło 3 
’ miliony gospodarstw indywidualnych, 
spółdzielczych 1 państwowych.

Powyższą ilość zwierząt rzeźnych moż­
na — naturalnie z tolerancją pewnego 
błędu — porównać z połowami różne­
go rodzaju ryb morskich w ilości rów­
nież • około 1,6 milionów ton.

Taką ilość ryb można złowić rocznie 
przy pomocy około 300 trawlerów-prze- 
twórnl, przy czym ilość zatrudnionych 
na tych statkach wyniesie około 30 ty­
sięcy ludzi.

Powyższemu porównaniu można 
naturalnie zarzucić brak dostatecz­
nej adekwatności porównywanych 

wielkości. Można mu więc na przy­
kład postawić słuszny zarzut, że 
globalna roczna produkcja zwierząt 
rzeźnych jest o przeszło 30 proc, 
większa od przytoczonych liczb sku­
pu, że gospodarstwa rolne zajmują 
się przecież nie tylko produkcją 
zwierząt rzeźnych, ale również i 
produkcją roślinną itd., podczas gdy 
statki rybackie zajmują się wyłącz­
nie połowami ryb. Z drugiej znowu 
strony można, z niemniejszą słusz­
nością, zwrócić uwagę ' na to, że 
podczas gdy trawlery przetwórnie 
dostarczają do portów w zasadzie 
już produkt finalny, (filety, tran, 
mączkę rybną), który już bez dal­
szego przerobu można skierować na 
rynek, to gospodarstwa rolne do­
starczają dó punktów skupu żywiec, 
który zanim stanie się produktem 
finalnym, musi przejść długą je­
szcze drogę przetwórczą w zakła­
dach przemysłu mięsnego.

W porównaniu tym nie chodzi 
jednak o przedstawienie dokładnych 
relacji ilościowych czy też jakoś­
ciowych produkcji rolniczej i rybo­
łówczej. chodzi natomiast o aspekt 
jej koncentracji i dyspozycyjności.

Trzydzieści tysięcy łudzi, w po­
równaniu. z przeszło trzema milio­
nami właścicieli gospodarstw rol­
nych, to grupa niewielka, którą 
można stosunkowo łatwo zorganizo­
wać, wyszkolić, zdyscyplinować i 
ukierunkować produkcyjnie. Taka 
dyspozycyjna grupa ludzi, łatwa do 
kierowania i kontrolowania, może 
— przy wyposażeniu jej w odpo­
wiedni potencjał połowowy — za­
pewnić w znacznym stopniu stabil­

ność wi dostawach na rynek znacz­
nej ilości białka zwierzęcego i 
zmniejszyć przez to wahania i trud­
ności, występujące niejednokrotnie 
w tym zakresie.

300 trawlerów przetwórni i 30 ty­
sięcy ludzi, to liczby, którymi po­
służono się tutaj naturalnie tylko 
dlatego, aby uzyskać 1,6 milionów 
ton połowów ryb, a więc ilość w 
przybliżeniu odpowiadającą ilości 
zwierząt rzeźnych dostarczanych ro­
cznie przez rolników do uspołecz­
nionych punktów skupu. W naszych 
warunkach nie ma jednak ani istot­
nej potrzeby, ani też realnych mo­
żliwości zmobilizowania aż tak 
wielkich środków połowowych. 
Chodzi jednak o to, aby do maksi­
mum wykorzystać wszystkie możli­
wości przydziału statków rybackich 
dla naszego rybołówstwa morskie­
go,

Wielkość-globalnej produkcji rol­
niczej, a tym samym i produkcji 
zwierzęcej, uwarunkowana jest w 
znacznym stopniu różnego rodzaju 
czynnikami naturalnymi, a więc 
przede wszystkim wielkością posia­
danego przez dany kraj areału u- 
żytków rolnych, dalej przyrodzony­
mi właściwościami gleb, warunka­
mi klimatycznymi, hydrologicznymi 
itd. Tego rodzaju ograniczające 
czynniki nie istnieją w zasadzie w 
rybołówstwie morskim, a te które 
istnieją można w znacznym stop­
niu wyeliminować. Tereny łowcze 
są bowiem olbrzymie, przy czym 
większość z nich to tereny mało 
znane, lub w ogóle jeszcze nie zba­
dane, na razie nie eksploatowane 
przez nikogo, lub też wykorzysty­
wane tylko w bardzo ograniczonym 
zakresie i w sposób prymitywny. 
Różnorodne warunki klimatyczne 
tych łowi sic, zależne od położenia 
geograficznego, umożliwiają w za­
sadzie swobodny ich -wybór w za­
leżności od aktualnych potrzeb i 
technicznych możliwości „rybołów­
czych" danego kraju. Stwarza to 
również możliwość pewnej stabili­
zacji w połowach, a tym samym i 
w zaopatrywaniu rynku wewnętrz­
nego w białko zwierzęce.

*

Przytoczone porównania i argu­
menty nie mają naturalnie na ce­
lu jakiegoś przeciwstawienia rybo­
łówstwa morskiego rolnictwu, a 
tym mniej sugerowania możliwości 
zastąpienia rolniczej produkcji mię­
sa połowami ryb morskich. Rolnic­
two bowiem w naszych konkret­
nych warunkach było, jest i będzie 
nadal podstawowym źródłem zaopa­
trywania kraju w żywność, a w tym 
i w białko zwierzęce. Mają one na­
tomiast na celu wykazanie celowoś­
ci i potrzeby dalszego przyspiesze­
nia rybołówstwa morskiego, jako 
niezwykle ważnego, ekonomicznie u- 
zasadnionego, pomocniczego źródła 
zaopatrywania kraju w białko zwie­
rzęce.

Niepomyślne kształtowanie się rol­
niczej produkcji hodowlanej, na tle 
deficytu pasz białkowych, spowodo­
wało wysunięcie pod adresem rybo­
łówstwa morskiego nie tylko postu­
latów zwiększenia dostaw ryb kon­
sumpcyjnych na rynek wewnętrz­
ny, ale również i żądań poważnego 

wzrostu produkcji i dostaw dla rol­
nictwa pastewnej mączki rybnej; 
której znaczne ilości musimy obec­
nie importować z krajów kapitali­
stycznych, gdzie z roku na rok na­
rastają trudności w jej nabywaniu, 
gdyż popyt na nią rośnie szybciej 
niż produkcja i podaż. Brak zaś do­
statecznej ilości białka zwierzęcego 
uniemożliwia, zdaniem zootechni­
ków, należyte i pełne wykorzysta­
nie istniejącego potencjału produk­
cyjnego rolnictwa w zakresie hodo­
wli zwierząt rzeźnych.

Na tym tle autorzy niektórych ar­
tykułów wysuwają koncepcję wy­
budowania tak zwanej „floty biał­
kowej" i zorganizowanie" przy jej 
pomocy specjalnych ekspedycji na 
dalekie oceaniczne łowiska, wyłącz­
nie w celu połowów ryb morskich 
na produkcję mączki rybnej.

Koncepcje te oparte zostały praw­
dopodobnie na przykładzie takich 
krajów, jak Peru, Unia Południowo- 
Afrykańska, Chile, które łowią w 
ostatnich latach rzeczywiście ol­
brzymie ilości ryb morskich z prze­
znaczeniem wyłącznie na produkcję 
mączki rybnej. Tego rodzaju zużyt­
kowanie złowionych ryb jest jednak 
tylko dlatego opłacalne, że przebo­
gate w rybę akweny oceaniczne le­
żą wzdłuż wybrzeży tych krajów w 
zasięgu kilku, kilkunastu, czy też co 
najmniej kilkudziesięciu mil mor­
skich. Od nas łowiska te odlegle są 
o kilka tysięcy mil morskich, co sta­
wia opłacalność tego rodzaju ekspe­
dycji nie tylko pod znakiem zapy­
tania, ale w zasadzie przekreśla ją 
zupełnie, tym więcej, że rybacy na­
si, wyjeżdżający na tak dalekie wy­
prawy morskie, otrzymują część wy­
nagrodzenia w dewizach, co rów­
nież znacznie podnosi koszt produk­
cji.

Interesujące nas łowiska oceaniczne, to 
przede wszystkim szelf zachodnio-afry- 
kańskl (szeroki od 15 do 50, a w nie­
których miejscach nawet do 100 mil 
morskich), ciągnący się od Maroka do 
Przylądka Dobrej Nadziei (Kapsztadt). 
Odległość poszczególnych rejonów tego 
szelfu od naszych portów kształtuje się 
w granicach od 2200 mii morskich (Ma­
roko) do około 6.600 mi] morskich (Kap­
sztadt). We wszystkich tych rejonach u- 
dzial cennych ryb Jadalnych w ogólnej 
ilości połowów waha się od 50 do 80 
proc. Przeciętna wartość jednej tony 
ryb jadalnych kształtuje się w grani­
cach od 120 do 150 doi., przy czym cena 
takich gatunków jak na przykład tuń­
czyk wynosi około 325 doi. — podczas 
gdy wartość jednej tony ryby mączko­
wej zaledwie około 20 do 25 doi. War­
tość 1 tony gotowej mączki rybnej, na 
produkcję której zużywa się około 5,5 
ton ryb, wynosi około 150 doi. W świe­
tle tych przykładowo podanych liczb 
rysuje się Jasno sens ekonomiczny całe­
go zagadnienia.

Wydaje się, że zasady 1 metody 
przyjęte przez nasze rybołówstwo 
dalekomorskie (na trawlerach prze­
twórniach i na trawlerach zamra- 
żalniach), polegające na tym, że 
priorytetem w połowach jest zawsze 
ryba konsumpcyjna, a na produkcję 
mączki rybnej przeznacza się tylko 
odpady, powstające przy patrosze­
niu i filetowaniu ryb konsumpcyj­
nych oraz tak zwane przyłowy ryb 
niekonsumpcyjnych — są jedynie 
słuszne i ekonomicznie uzasadnione.

ZASADY FINANSOWANIA INWE­
STYCJI I KAPITALNYCH RE­

MONTÓW

W nr. 23 Monitora Polskiego 
ogłoszona została uchwała nr 84 
Rady Ministrów z dnia 27. marca 
1964 r. w sprawie zasad finanso­
wania inwestycji i_ kapitalnych re­
montów jednostek państwowych 
(poz. 100).

Obszerna ta uchwała składa się 
z 5 rozdziałów: I. Przepisy wstęp­
ne, II. Jednostki objęte lub rozli­
czające się z budżetem centralnym, 
III. Inwestycje i kapitalne remon­
ty jednostek objętych lub rozlicza­
jących się z budżetem terenowym, 
IV. Przepisy wspólne, V .Przepisy 
przejściowe i końcowe.

W rozdziale II, dotyczącym jed­
nostek objętych lub rozliczających 
się z budżetem cen­
tralnym unormowane zosta­
ły zagadnienia finansowania: 1) 
inwestycji centralnych, 2) inwesty­
cji zjednoczeń, 3) inwestycji i ka­
pitalnych remontów przedsię­
biorstw, 4) inwestycji i kapitalnych 
remontów jędnostek i zakładów 
budżetowych, wreszcie 5) budow- 

.nictwa mieszkaniowego zakładów 
pracy.

W tymże numerze Monitora Pol­
skiego ukazała się również uchwa­
ła nr 9 Rady Ministrów z dnia 6 
kwietnia 1964 n (poz. 101), która 
wprowadziła zmiany w dotychcza­
sowej uchwale nr 162 Rady Mini­
strów z dnia 25 kwietnia 1963 r. 
w sprawie zasad finansowania in­
westycji organizacji spółdzielczych 
(Monitor Polski Nr 45, poz. 224).

Zmiany dotyczą rodzajów 
i n w e s t y, c j i, jakie mogą być 
podejmowane: przez organizacje 
spółdzielcze poza nakła­
dami określonymi dyrektywnie 
w narodowym planie gospodar­
czym. Inwestycje mogą być jednak 
realizowane tylko w razie uzyska­
nia na ten cel kredytu ban-- 
kowego, chyba że bank wyrazi zgo­
dę ńa zużycie na inwestycje środ­
ków posiadanych przez spółdziel­
nie.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

g
W || GOSPODARCZE

Nr 17 (658) — 26.IV.1964 r.

Konferencja Naukowa
w SGGW

Środki trwale 
gospodarstwa 
w rachunku 

ekonomicznym
Rachunek ekonomiczny w PGR nie 

uwzględnia wartości ziemi Jako środka 
produkcji, a inne środki trwale obciąża­
ją rachunek tylko odpisami amortyza­
cyjnymi, co nic reprezentuje potencjal­
nej produktywności tych środków. Nale. 
ży tu dodać, że ze względu na niską 
wycenę części środków trwałych odpi­
sy amortyzacyjne są zbyt niskie.

Tym zagadnieniom była poświęcona 
konferencja naukowa w Katedrze Eko­
nomiki i Organizacji Gospodarstw Rol­
niczych SGGW, która odbyła się w dn. 
10 bm. Konferencję zagaił kierownik ka. 
tedry prof. dr R. Manteuffel treści­
wym referatem pt. „Ziemia i inne środ­
ki własne gospodarstwa rolniczego w 
rachunku ekonomicznym". Postawi! on 
między innymi następujące tezy:

1. Eksploatacja ziemi w Polsce musi 
być intensywna,

2. Ocena wyników działalności przedsię­
biorstwa rolniczego powinna być u- 
zależniona od tego czy kierownik 1 
załoga pracują w gospodarstwie na 
dobrych glebach i silnie zainwesto­
wanym czy też nie.

3. Jednym z podstawowych narzędzi 
analizy ekonomicznej powinien być 
normatywny koszt społeczny pro­
dukcji rolniczej, zawierający w so­
bie liczbowo ujęte elementy war­
tości ziemi oraz wartości środków 
własnych przedsiębiorstwa.

4. Ziemia dziewicza nie ma wartości 
ponieważ nie jest wytworem pracy 
człowieka — natomiast ziemia w 
kulturze posiada wartość, ponieważ 
jest w niej zakumulowana praca 
wielu pokoleń.
Nie ma zatem teoretycznych przesz­
kód wprowadzenia do rachunku e. 
konomlcznego w ustroju socjalistycz­
nym wartości ziemi.

5. Nie ma przeszkód teoretycznych, aby 
przedsiębiorstwa państwowe przeka­
zywały sobie odpłatnie wszelkie 
środki produkcji, w tym również 
ziemię. Odpłatność w stosunku do 

-ziemi mogłaby polegać na skreślaniu 
z aktywów przedsiębiorstwa przeka­
zującego ziemię jej wartości (lub 
cenności) i na wpisywaniu tej samej 
pozycji do aktywów przedsiębior­
stwa, które tę ziemię przyjmuje.

W konferencji uczestniczyli liczni pra­
cownicy naukowi wyższych szkól rolni­
czych 1 ekonomicznych, nie tylko ośrod­
ka warszawskiego, lecz również z in­

nych miast, a także z Uniwersytetu War­
szawskiego, Polskiej Akademii Nauk, 
Komisji Planowania, Ministerstwa Rolnic­
twa, instytutów naukowych itp., oraz 
osoby praktycznie zajmujące się zagad­
nieniami gospodarczymi w dziedzinie 
rolnictwa. Omawiany problem obudził 
żywe i szerokie zainteresowanie.

Nie mamy zamiaru streszczać tu bo­
gatej dyskusji. Jaka odbyła się na 
wspomnianej konferencji. Nie jest to 
zresztą możliwe do realizacji w krótkiej 
notatce Informacyjnej. Chcemy tylko 
informując o tym poważnym wydarze­
niu naukowym wskazać na zasadnicze 
kierunki toczonej dyskusji. Nawiasem 
można wspomnieć," co podkreślał w 
swym zagajeniu prof. Manteuffel, te pro­
blem nie jest dziewiczy, był on Już od 
pewnego czasu dyskutowany, Jak rów­
nież znalazł wyraz w publikacjach nie­
których pracowników nauki np. doc. dr 
T. Rychlika, doc. dr K. Mię kusa, doc. 
dr M. Jerzaka i innych.

Dyskusja, w której zabierali glos prof. 
R. Fromer, doc. W. Hercr, doc. Z. Koz­
łowski, prof. E. Lipiński, doc. K. Mię- 
kus, doc. J. Okuniewski, dr A. Runo- 
wicz, doc. T. Rychlik, prof. K. Sokołow­
ski i szereg innych pracowników nauki, 
była na ogól zgodna, że rachunek eko­
nomiczny w PGR wymaga znacznego 
pogłębienia zwłaszcza w kierunku opro­
centowania środków trwałych 1 obroto­
wych oraz uwzględnienia w tej lub in­
nej formie renty gruntowej. Z małymi 
kontrowersjami dyskutanci byli zgodni 
co do tego, że nie ma przeszkód teore­
tycznych w przedmiocie wprowadzenia 
do tego rachunku wartości ziemi jako 
podstawowego środka produkcji w rol­
nictwie. Metoda analizy w postaci po­
równywania planu ze stopniem jego wy­
konania została Uznana za mało precy­
zyjną i nie dającą należytej oceny wy­
ników gospodarowania nie tylko z uwa­
gi na znane trudności w naszym plano­
waniu w rolnictwie, lecz także z powo­
du działania w rolnictwie szeregu czyn­
ników niezależnych od podmiotu gospo­
darującego, a mających ogromny wpływ 
na wyniki przedsiębiorstwa (naturalne 
czynniki produkcji). Sprawa wyceny 
wartości ziemi 1 wprowadzenie tej war. 
tości do Rachunku ekonomicznego po­
przez uwzględnienie renty gruntowej, 
względnie procentu od jej wartości, jak 
również urealnienia amortyzacji innych 
środków trwałych mniej budziły wątpli­
wości teoretycznych. Więcej wątpliwości 
wzbudzała raczej strona praktyczna za­
gadnienia, a mianowicie trudności w re­
alnej ich wycenie i właściwym uwzględ­
nieniu w rachunku. Dużo uwagi poświę­
cono sprawom cen oraz bodźców mate­
rialnego zainteresowania. Pewne kontro­
wersje wywołało zagadnienie, czy nale­
żałoby od razu urealnić w pełni rachu­
nek ekonomiczny w PGR, czy też wpro­
wadzić dO niego pewne niezbędne, a do­
tąd nie uwzględnione (bądź słabo u- 
względnlone) elementy stopniowo, etapa­
mi. Istotnym problemem uwzględnienia 
w rachunku ekonomicznym wartości zie­
mi była podnoszona przez niektórych 
dyskutantów sprawa ochrony lepszych 
jakościowo połaci ziemi przed przejmo­
waniem jej na cele nierolnicze.

Konferencja nie miała na celu podjęcia 
jakichś konkretnych decyzji. Stanowiła 
raczej bardzo obszerną 1 pożyteczną wy­
mianę zdań czołowych naukowćńw i 
praktyków, zainteresowanych proble­
mem. Rozpoczęta dyskusja niewątpliwie 
będzie kontynuowana w środowiskach 
naukowych i gospodarczych,

J. S.

Programowanie

surow­
cowa

K
OMENTARZ redakcyjny w 
„Życiu Gospodarczym” pt. 
„Od haseł i zadań do środ­
ków działania" (nr 10/64), 
poświęcony programowa­
niu oszczędności surowco­

wych, skłonił mnie do wzięcia 
udziału w dyskusji na temat „ba­
riery surowcowe”.

Centrala, którą reprezentuję 
(Textilimport), importuje surowce 
włókiennicze. Tym samym należy 
do tych ogniw naszej gospodarki, 
które mogą i nawet powinny wpły­
wać na realizację programu 
oszczędnościowego. Dość przypom­
nieć, że udział przemysłu lekkiego 
w globalnej produkcji całego prze­
mysłu wyniesie w 1964 r. 8,5%; 
udział importu surowców włókien­
niczych w ogólnokrajowym impor­
cie w 1964 r. — 8,2%. Również i w 
przyszłej pięciolatce nasz rozwój 
gospodarczy będzie zależny od im­
portu bawełny, wełny, juty, sizalu 
i innych surowców naturalnych, a 
częściowo i chemicznych, których 
nie wytwarzamy w kraju lub wy­
twarzamy ilościach niewystar­
czających.

Problematyka oszczędnościowa w 
przemyśle włókienniczym występu­
je i będzie występowała z całą ’ 
ostrością. Chodzi zarówno o pota­
nienie kosztów importu, jak o przy­
stosowanie surowców, struktury 
produkcji i norm zużycia do stale 
zmieniających się potrzeb rynku 
krajowego i zagranicznego.

Hasła „i zadania w tym zakresie 
obowiązują od wielu lat. W ■ mo­
mencie jednak podjęcia wspólnie z 
przemysłem włókienniczym próby 
ich skonkretyzowania i ustalenia 
środków działania dla realizacji 
programu oszczędnościowego, napot­
kaliśmy na bardzo poważne trud­
ności. Przede wszystkim należało 

opracować określoną metodę pro­
gramowania oszczędności i ustalić 
zasady kontroli ich realizacji w 
przemyśle,

Programowanie oszczędności w 
dziedzinie wydatków dewizowych w 
imporcie jest stosunkowo łatwe, ale 
w odniesieniu do produkcji staje 
się sprawą bardzo złożoną i wyma­
ga opracowania nie tylko odpo­
wiednich wskaźników techniczno- 
ekonomicznych, ale przede wszyst­
kim dyscyplin technologicznych, 
norm zużycia, wydajności, itp. Z 
tego powodu program zużywania 
tańszych surowców, zamiast 
uprzednio stosowanych droższych, 
nie mógłby znaleźć sprzyjającego 
klimatu w zakładach pracy, jeżeli 
równolegle nie byłyby stworzone 
odpowiednie warianty we wskaźni­
kach produkcji, które do tej pory 
jako bezwarunkowe określały zało­
żenia planowe.

Poza tym warunkiem powodzenia 
założeń oszczędnościowych w im­
porcie, nie tylko w odniesieniu do 
surowców importowanych, jest roz­
wiązywanie tych problemów w 
oparciu o jak najpełniej rozumiany 
rachunek ekonomiczny. Należałoby 
zatem niejednokrotnie zakładać 
zmiany na odcinku wydajności 
pracy, wynikające z konieczności 
dodatkowej „obróbki” tańszych su­
rowców i związanego z tym wzro­
stu funduszu plac. A także — ure­
alnić dotychczasowe metody plano­
wania obniżki kosztów, gdzie gene­
ralną zasadą jest przyjmowanie ba­
zy wykonania, jako wskaźnika 
wyjściowego dla roku następnego. 
Konsekwencją tego jest zjawisko, 
że zakłady nie korzystają z okazji 
obniżania kosztów, aby zbytnio nie 
przekraczać planu ich obniżki. Wia­
domo — w dziedzinie surowców 
włókienniczych okazje obniżki 
kosztów są często niepowtarzalne w 
następnym roku.

Pomimo tych obiektywnych prze­
szkód resort przemysłu lekkiego i 
centrala „Textilimport” przeszły w 
zakresie programowania oszczędnoś­
ci od haseł do środków działania, 
przede wszystkim w dziedzinie po­
tanienia importu, niezależnie od 

kompleksowego porządkowania go­
spodarki materiałowej i norm zu­
życia. Przy ścisłej współpracy i 
wspólnym działaniu resortów prze­
mysłu lekkiego i handlu zagranicz­
nego opracowano w 1960 r. kon­
kretny plan działania.

*

Po tych wstępnych rozważaniach 
przyjrzyjmy się, jak omawiany 
problem jest rozwiązywany w prak­
tycznej działalności przemysłu włó­
kienniczego i centrali handlu zagra­
nicznego importującej surowce.

Metoda programowania oszczęd­
ności i kontrola wykonania planów 
oszczędnościowych oparta została 
na następujących założeniach:

— Jako bazę wyjściową i porównv- 
walną przyjęto średnio-ważone ceny de- 
wizuwo-zlotowe, wynikające z faktycz­
nego wykonania planowych zadań 1959 r. 
dla poszczególnych surowców i sorty­
mentów; ceny te traktowano jako nie­
zmienne.

— Średnie ceny dewizowo-złotowe sta­
nowią wykładnik średniego sortymentu 
surowców importowanych i zużywanych 
w przemyśle. Analizowane w skali 
kwartalnej i rocznej mają charakter 
wskaźnika kontrolnego, określającego 
tendencję rozwojową w przemyśle i cen­
trali handlu zagranicznego w kierunku 
podrożenia lub potanienia kosztów im­
portu i produkcji.

Równocześnie z planami produkcyj­
nymi i importu oraz w powiązaniu z 
postępem ekonomiczno-technicznym w 
przemyśle i handlu zagranicznym przyj­
muje się założenia obniżki średnich cen 
surowców w formie programu rocznego, 
którego wykonanie jest bieżąco kontro­
lowane i rozliczane.

Oddziaływanie na kształtowanie 
średnich cen jest organizowane 
wielokierunkowo i sprowadza się w 
głównych zarysach do:

eliminowania surowców droższych przez ich zastępowanie surowcami wy­
magającymi zwiększonej pracochlonnoś- 
f* c“ umożliwia zachowanie

Pp^utuosci technologicznej’ 
lutów* tU takZ° ° wielh4 Sarnę substy- 

a.T„Z™n,ie^2enia Kosztów importu i pro 
dukcji dzięki zastosowaniu w przemyśle 
programu postępu ekonomiczno-technic?-

”Prowatlzsnia oszczędnościowych 
zasad komponowania mieszanek surow­
cowych, przetwarzania surowców tań. 
szych w oddziałach przygotowawczych 
wyposażonych w urządzenia czyszczące 
zmiany struktury tkanin itp.
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Gospodarka 
czechosłowacka 

w 1964 r.
W ubiegłym dziesięcioleciu pro­

dukcja globalna CSRS wzrosła o 
83 procent, w tym produkcja 
globalna przemysłu wzrośli o 
122 procent, a dochód narodowy 
o 67 proc. Udział przemysłu w do­
chodzie narodowym wzrastał stale i 
w r. 1963 osiągnął 67,3 proc. Nastą­
pił dalszy wzrost konsumpcji żyw­
ności i towarów przemysłowych.

Obecnie konsumpcja żywności jest 
w CSRS dużo wyższa niż przed 
wojną i osiągnęła poziom najbar­
dziej rozwiniętych państw kapitali­
stycznych. Również spożycie towa­
rów przemysłowych dorównuje spo­
życiu w najbardziej rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych.

Pomimo tych osiągnięć, ostatnie 
lata przyniosły pewien wzrost na­
pięcia, dysproporcję pomiędzy po­
trzebami i możliwościami ich zaspo­
kojenia. W roku 1963, głównie w 
wyniku strat spowodowanych przez 
bardzo ostrą zimę, doszło do znacz­
nego obniżenia produkcji przemy­
słowej. Wpłynęło to niekorzystnie 
również na możliwości w zakresie 
opracowania planów rozwoju gospo­
darki narodowej na rok 1964, a 
zwłaszcza na podstawowe propor­
cje. Wskazuje na to zamieszczone 
zestawienie podstawowych wytycz­
nych planu na 1964 r. w stosunku 
do roku 1963 przyjętego za 100.
Dochód narodowy 101,4
Spożycie indywidualne 102,3
Przyrost środków trwałych 124,6
Produkcja globalna przemysłu 103,6
Produkcja globalna rolnictwa 106,5
Nakłady inwestycyjno i na ka­

pitalne remonty 114.6
Wydajność pracy w przemyśle 102,4

W świetle dotychczasowych osiąg­
nięć gospodarki czechosłowackiej 
założenia na rok bieżący nie są 
specjalnie napięte i łatwo można 
dojść do wniosku, że powinny być 
dość wydatnie przekroczone. Pod­
stawowym zadaniem planu na rok 
bieżący jest przezwyciężenie niektó­
rych dysproporcji rozwoju, co znaj­
duje m. in. wyraz w dość zróżnico­
wanych wskaźnikach wzrostu pro­
dukcji na poszczególnych odcinkach 
gospodarki. Wskazują na to nastę­
pujące dane.

PRODUKCJA PODSTAWOWYCH WYROBÓW

Jednostka 
miary

1963 
wykonanie

1964 
plan- -;

1964:1963
' w procentaeti

Wępiel kamienny tys. t 28 298 27 468 97,1
Węgiel brunatny tys. t 68 470 69 710 101,8
Energia elektryczna min kWh 29 861 32 214 107,9
Stal tys. t- 7 598 8 130 107,0
Kwas siarkowy tys. t 725 903 124,5
Nawozy azotowe tys. t- 154 193 125,3
Tworzywa Sztuczne

ogółem tys. t- 94 114,5 121,8
Lokomotywy trakc. ropne szt» 266 362 136,1
Lodówki elektryczno tys. szt. 221 225 108,8
Masa mięsna tys. t 473,7. 509,5 107,5
Masło mleczarskie tys. t 74,1 79,9 107,8

oszczędności
Realizacja zamierzeń oszczędnoś­

ciowych przyniosła następujące wy­
niki w 1963 r.:

Plan 1963 r. Wykonanie %

tys. 7.1 dew, 17300 24300 139,9
„ zł obieg. 306600 516100 166,5

Plan oszczędności na 1964 r. sta­
nowi poważne rozszerzenie inicja­
tywy w tym zakresie, opartej o

Rok 1960 — 11 600,0 tys. zł dew.
1961 — 14 600,0 ,, 0 0
1962 — 17 400,0 „ „ „
1963 — 21 300,0 „ „ „

Lata 1960-63 — 67 900,0 „ „ ~
Plan na 1.964 — 41 900,0 „ „ „

Ilustruje to wykres.

Zestawienie uzyskanych wyników 
za lata 1960—63 i planu na 1964 r. 
odzwierciedla tendencję Wzrostu 
oszczędności w stosunku do bazy 
wyjściowej, za' którą został przyję­
ty 1959 rok. Na przestrzeni 5 lat 
(1960—64) zostanie zaoszczędzona 
suma rzędu 100 milionów zł dewi­

Podstawą pomyślnego wykonania, 
lub nawet przekroczenia zaplanowa­
nych zadań jest nadal uzyskanie 
potrzebnej ilości energii, to jest 
dalszy rozwój bazy paliwowo-ener­
getycznej. Dla poszerzenia tej bazy 
przeznacza się na rozbudowę gór­
nictwa węglowego 3,3 mld koron. 
Lepsze zaopatrzenie gospodarki na­
rodowej w metale ma być osiągnię­
te dzięki większemu wzrostowi tem­
pa produkcji hutniczej (o 5,7 proc.). 
Dużą wagę plan przywiązuje do 
rozwoju przemysłu chemicznego. 
Wzrost produkcji chemicznej (o 9,2 
proc.) jest porównaniu z ■ innymi 
gałęziami przemysłu największy. ,

Szczególnie ważne zadania stają 
w roku bieżącym przed rolnictwem. 
Globalna produkcja rolnictwa wzro­
snąć ma co najmniej o 6,5 proc. W 
tym celu dostawy nawozów sztucz­
nych mają być podniesione z 84,8 
kg na 1 ha użytków rolnych do 
104,5 kg, ilość traktorów wzrosnąć 
ma o 7 proc., kombajnów zbożo­
wych o 12 proc. itd.

Słabą stroną planu rozwoju go­
spodarki narodowej n^ rok 1964 są 
dotychczas wskaźniki jakościowe. 
Dotyczy to zwłaszcza wydajności 
pracy i kosztów własnych. Zaplano­
wane zadanie w zakresie wzrostu 
wydajności pracy (o 2,8 proc.) i ob­
niżki kosztów własnych (o 0,43 
proc.) określić należy jako minimal­
ne.

Wzrost wydajności pracy ma poz­
wolić m. in. na wygospodarowanie 
ok. 26 tys. nowych pracowników dla 
kopalń, hut i budownictwa oraz in­
nych ważnych gałęzi produkcji. Dla 
realizacji tego zadania będą m. in. 
stopniowo likwidowane przestarzałe 
zakłady, które dają niewielką pro­
dukcję, wiąźąc jednocześnie dużą 
ilość pracowników. Równocześnie z 
ich likwidacją poświęci się wiele u- 
wagi specjalizacji produkcji i lep­
szemu wykorzystaniu środków pro­
dukcji w zakładach istniejących.

skrupulatną analizę zamówień su­
rowcowych i dokonanej przy ścisłej 
współpracy fachowców przemysłu 
i handlu zagranicznego.

Dla zobrazowania rzędu wielkoś­
ci omawianego zagadnienia i ten­
dencji rozwojowych przedstawiamy 
wyniki uzyskane od 1960 r., tj. od 
przystąpienia do systematycznego 
programowania i kontroli wykona­
nia planów oszczędnościowych.

133 300,0 tys. zł obiegowych
217 100,0 ,, 0 u
353 500,0 „ „ „
516 700,0 „ „ „

W zakresie konsumpcji indywidu­
alnej plan zakłada szybszy wzrost 
dochodów ludności niż w r. 1963. 
Podstawowym zadaniem jest tu o- 
siągnięcie harmonii pomiędzy pro­
dukcją i spożyciem oraz pomiędzy 
podażą i popytem. Sprzedaż deta­
liczna zwiększy się mniej więcej o 
2,8 proc, i wyniesie 106 mld koron, 
w tym sprzedaż artykułów żywnoś­
ciowych wzrośnie o 3,9 proc., a ar­
tykułów przemysłowych o 1,5 proc. 
Wraz ze wzrostem spożycia indywi­
dualnego wzrośnie również spożycie 
zbiorowe, to jest nakłady na służ­
bę zdrowia, szkolnictwo, renty, ,e- 
merytury itd. Według planu na rok 
1964 nakłady na spożycie zbiorowe 
wyniosą ok. 43,8 mld koron, to jest 
o 7 proc, więcej niż w roku ubie­
głym.

Ponadto, wybudowanych będzie 81 
tys. nowych mieszkań, z tego około 
28 tys. w budownictwie państwo­
wym, około 29 tys. w budownictwie 
spółdzielczym i około 22 tys. w bu­
downictwie indywidualnym.

Państwowy plan rozwoju gospo­
darki narodowej CSRS na rok 1964 
rozwiązuje więc w zasadzie nastę­
pujące zadania:

— zabezpiecza wzrost produkcji 
społecznej i wydajności pracy;

— stwarza warunki dla szybszego 
rozwoju produkcji surowców niż 
przemysłu przetwórczego;

— przeznacza większą ilość środ­
ków na rozwój produkcji rolnej;

— obniża napięcia na niektórych, 
decydujących odcinkach, przede 
wszystkim w zakresie produkcji e- 
nergii elektrycznej i żelaza;

— w planie zostało ponadto prze­
widziane zahamowanie wzrostu za­
pasów; przewiduje się ponadto sze­
reg zmian w zarządzaniu produkcją 
oraz w jej finansowaniu i kontroli, 
zmierzających do powstrzymania 
produkcji zbędnej;

— zmiany plac umożliwiają sta­
bilizację zatrudnienia w tych gałę­
ziach gospodarki narodowej, które 
są kluczowe dla rozwiązywania a- 
ktualnyćh zagadnień.

Nie udało się natomiast zapewnić 
szybszego wzrostu dochodu narodo­
wego niż spożycia indywidualnego, 
nie udało się też poważniej rozsze­
rzyć zakresu inwestycji w przemy­
śle chemicznym. Nie wystarczyło 
też środków na zabezpieczenie od­
powiednio Szybszego rozwoju moder­
nizacji i przebudowy przemysłów 
przetwórczych. Można jednak ocze­
kiwać, że Plan rozwoju gospodarki 
narodowej na rok 1964 stwarza ko­
rzystne warunki dla rozwiązania 
tych problemów w latach 1965— 
1970.

JÓZEF VLCEK 
,Praga

ściową stanowić będą ceny z roku 
J963.

Z przytoczonych faktów wynika­
ją następujące wnioski:

— Program oszczędności surowcowych 
nie ma dotychczas charakteru wskaźni­
ka dyrektywnego. Z inicjatywy centra­
li handlu zagranicznego i branż prze­
mysłu włókienniczego stal się jednak 
dodatkowym miernikiem oceny działal­
ności w przemyśle i w handlu zagra­
nicznym.

— Przyjęty system programowania, 
realizacji i kontroli planów oszczędnoś­
ciowych stworzył obiektywne kryteria 
dla rozeznania stanu faktycznego 'i od­
działywania na korzystne kształtowanie 
średnich cen, a więc średniego sorty­
mentu zużywanych surowców, co uwa­
runkowało uzyskanie poważnych osz­
czędności.

*
Przedstawiłem tylko jedną dzie­

dzinę gospodarki surowcowej, w 
której hasła i zadania zostały od 
pewnego czasu przeniesione w sferę 
konkretnej działalności gospodar­
czej w ramach istniejących, choćby 
niedoskonałych warunków i środ­
ków.

Nie jestem zorientowany, jakie 
są środki działania i jakie wyniki 
są uzyskiwane przy rozwiązywaniu 
problematyki oszczędności materia­
łowych w innych resortach gospo­
darczych. Niewątpliwie, wymiana 
doświadczeń w tym zakresie może 
pomóc ogólnej sprawie. Wydaje się 
równocześnie, że bez inicjatywy 
społecznej i bez planowego progra­
mu nie ruszy się z miejsca tej spra­
wy o tak ważnym znaczeniu dla 
naszej gospodarki.

Podstawowych trudności, na ja­
kie napotykamy w realizowaniu 
planów oszczędnościowych nie może 
złagodzić najbardziej nawet ścisła 
współpraca zainteresowanych resor­
tów. Nie wynikają one ze złej woli, 
bądź braku zrozumienia potrzeby
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gólnęści obecnie — w dobie rewo­
lucyjnego postępu w technice i te­
chnologii wytwarzania, współza­
wodnictwa ekonomicznego między 
socjalizmem a kapitalizmem, w wa­
runkach konieczności szybkiego 
przezwyciężania dystansów dzielą­
cych kraje słabiej rozwinięte w 
stosunku do krajów pod względem 
gospodarczym wysoko rozwiniętych, 
że wielostronna współpraca gospo­
darcza, a w tym także produkcyjna 
współpraca, może przynieść opty­
malne rezultaty.

Jednakże, charakter międzynaro­
dowego podziału pracy należy wią­
zać z konkretnymi warunkami hi­
storycznymi rozwoju społeczeństwa. 
W rozwoju tym — w poszczegól­
nych formacjach społeczno-ekono­
micznych — kształtują się określone 
typy, międzynarodowego podziału 
pracy. Podział pracy między kraja­
mi socjalistycznymi, aczkolwiek 
powstał stosunkowo niedawno, cha­
rakteryzuje się odmiennymi cecha­
mi od kapitalistycznego międzyna­
rodowego podziału pracy. Ta sfera 
działalności gospodarczej podlega 
bowiem ogólnym prawidłowościom 
danego systemu społeczno-ekono­
micznego. Odnośnie stosunków go­
spodarczych między • krajami socja­
listycznymi istniejącą sytuację uj­
muje trafnie znany ekonomista ra­
dziecki G. Sorokin w następującym 
lapidarnym stwierdzeniu: „W obozie 
socjalistycznym suwerenne i równo­
uprawnione państwa współpracują 
na bazie wzajemnych korzyści oraz 
kojarzenia interesów rozwoju gospo­
darki narodowej z interesami całego 
światowego systemu socjalistyczne­
go"1).

1 220 600,0 „ „ „
588 800,0 „ „ „

zowych, równa wydatkom prelimi­
nowanym na import wełny w 1964 r. 
z krajów kapitalistycznych. Uzy­
skane efekty są odbiciem systema­
tycznego potanienia średniego sor­
tymentu zużywanego surowca.

Trzeba tu podkreślić, że potanie­
nie importu w dotychczasowej prak­
tyce nie pociąga za sobą nigdy 
spadku wartości użytkowej produk­
tu finalnego; importowany bowiem 
tańszy surowiec nie jest gorszy, 
wymaga jedynie większego nakładu 
pracy w oddziałach przygotowaw­
czych.

W sytuacji, gdy wartość surowca 
stanowi ok. 80 proc, kosztów pro­
dukcji, zwiększanie nakładów na 
robociznę, jeżeli dadzą one oszczęd­
ności na surowcu, wydaje się nie 
tylko usprawiedliwione, ale wręcz 
konieczne.

Ruch średnich cen na przestrze­
ni lat 1960—64 jest obiektywnym 
sprawdzianem wyników akcji osz­
czędnościowej. Przytaczamy niektó­
re cyfry, (tabela obok).

Uzyskane efekty gospodarcze za­
chęciły resorty przeipysłu lekkiego! 
handlu zagranicznego do opraco­
wania programu oszczędności su­
rowców włókienniczych na lata 
1966-70.

Program- ten stanowić będzie 
dalsze pogłębienie dotychczas osią­
gniętych wyników oszczędnościo­
wych, przy założeniu, że bazę wyj­

Na skutek nierównomierności za­
istniałych w rozwoju gospodarczym 
obecnych państw socjalistycznych w 
okresie kapitalizmu kraje te wyka­
zują między sobą znaczne różnice w 
poziomie ekonomicznym. Dynamicz­
ny rozwój sil wytwórczych w tych 
krajach po II wojnie światowej, a 
w ZSRR już począwszy od końca 
lat 20-tych, jest niewątpliwie osiąg­
nięciem światowym, ale z różnych 
względów nie wystąpiło w podob­
nym stopniu zmniejszenie zróżnico­
wania ich poziomu ekonomicznego. 
Wydaje się, że zarówno okres od­
budowy gospodarki narodowej ze 
zniszczeń wojennych w tych kra­
jach jak i początkowy okres indu­
strializacji nie sprzyjały zbytnio 
pomyślnemu • rozwiązaniu tej kwe­
stii.

W tych okresach wykorzystywano 
przede wszystkim własne możliwoś­
ci i rezerwy produkcyjne, a główną 
formą współpracy i pomocy między 
krajami budującymi socjalizm by­
ło rozwijanie wzajemnych obrotów 
towarowych. W parze z tym rozwi-' 
rięły się stosunki kredytowe i pew­
ne formypomocy produkcyjnej 
(przekazywanie dokumentacji tech­
nicznej, pomoc techniczna, kadro­
wa itp.)a przy czym prawie wyłącz­
nym rezerwuarem tej pomocy była 
wówczas gospodarka Związku Ra­
dzieckiego. Poszczególne kraje nie 
uchroniły się w tym czasie od rea­
lizacji pewnych tendencji o charak­
terze autarkicznym, co w rezulta­
cie doprowadziło do powstania du- 

prowadzenia racjonalnej gospodar­
ki surowcowej. Z trudności tych 
wypływają wnioski, które na ogół 
zbieżne są z tezami artykułu re­
dakcyjnego, a mianowicie:

— Malejące wciąż zapasy I rezerwy 
surowców włókienniczych stwarzają nie­
jednokrotnie sytuację przymusową, pod 

. której presją zostają zburzone realne w 
swych założeniach plany oszczędnoś­
ciowe.

— Zjawisko to na odcinku handlu za­
granicznego i przemysłu lekkiego zo­
stało rozpoznane i należy oczekiwać, że 
w długofalowych naszych planach go­
spodarczych znajdą się również środki 
na poprawę, choćby częściową, Istnie­
jącego stanu zapasów.

— Program oszczędności materiałów 
powinien zająć należne miejsce wśród 
tych mierników, które ostaną się w 
wyniku wciąż trwającej dyskusji na 
temat ich reformy.

— Ze sprawą tą wląże się problem 
bodźców ekonomicznych. Od przeszło 
dwóch— lat dyskutowany jest projekt 
uchwały o bodźcach ekonomicznych za 
uzyskanie ponadplanowych oszczędności 
przy imporcie i zużyciu surowców' włó­
kienniczych. Można oczekiwać, źe 
wprowadzenie jej w życie zwiększy za­
angażowanie i efekty realizacji planów 
oszczędnościowych. Powinno to być do­
konane przed rozpoczęciem następnej 
pięciolatki.f

W wielkiej pracy, którą podej­
muje się obecnie w kraju nad opra­
cowaniem planu rozwoju gospodar­
czego na lata 1966—70, problematy­
ka oszczędnościowa powinna zająć 
należne jej miejsce. Zabezpieczenie 
środków realizacji nakreślonych za­
dań w gospodarce materiałowej 
umożliwi wygospodarowanie istnie­
jących w tej dziedzinie rezerw. Ini­
cjatywa społeczna, doświadczenie fa­
chowe pozostanie jednak wciąż 
głównym ogniwem w uruchomieniu 
tych rezerw. Teza ta być może, uzna­
na zostanie jako polemiczna, co po­
witałbym z radością. Przyznam bo­
wiem, że w dyskusji na tak bliski 
mi temat jestem szczerze zaintere­
sowany.

JÓZEF KOŁACZ 

blujących się przedsiębiorstw, (w 
sensie światowego systemu gospo­
darki socjalistycznej) ó zbyt malej 
skali produkcji 1 tym samym nie o- 
siągającej optimum efektywności.

Wraz z postępami socjalistycznej 
industrializacji narastała coraz bar­
dziej potrzeba oraz powstawały 
możliwości rozwinięcia kooperacji

RWPG 
a 

międzyna­
rodowa 
specjali­

zacja
produkcyjnej między poszczególny­
mi gałęziami przemysłu krajów — 
członków RWPG, przy czym, z na­
tury rzeczy, zjawisko to dotyczyło 
najpierw przemysłu wydobywczego. 
Równocześnie narastały przesłanki 
produkcyjnej współpracy w prze­
myśle przetwórczym (na dużą skalę 
w przemyśle maszynowym), a'także 
i w innych działach gospodarki.

Na osiągniętych rezultatach nie 
sposób jednak poprzestać, gdyż po­
trzeby rozwojowe poszczególnych 
krajów socjalistycznych, a także so­
cjalistycznego systemu społeczno- 
ekonomicznego jako całości, dyktu­
ją konieczność nie tylko utrzyma­
nia, ale i wzmożenia tempa wzrostu 
gospodarczego. Dalszy postęp w tej 
dziedzinie nie jest możliwy do o- 
siągnięcia bez pogłębienia i roz­
szerzenia form współpracy gospo­
darczej między krajami socjalistycz­
nymi.

Konieczność rozwijania nowych 
form współpracy, a przede wszyst­
kim specjalizacji i kooperacji prze­
mysłowej wynika, jak się wydaje z 
następujących okoliczności:

Po pierwsze, procesy rozwoju sil 
wytwórczych w poszczególnych or­
ganizmach państwowych wiążą się 
coraz silniej z postępem technicz­
nym. Rozwój techniki pociąga za 
sobą specjalizację produkcji, pow­
stawania nowych gałęzi, grup pro­
dukcyjnych i rodzajów wytwórczoś­
ci. W parze z tymi procesami po­
głębiają się związki kooperacyjne 
wewnątrzgałęziowe i iniędzygałę- 
ziowe. Właściwie ukształtowana 
specjalizacja produkcji przemysło­
wej sprzyja dalszemu postępowi te­
chnicznemu i osiąganiu nowego, 
wyższego poziomu w rozwoju sił 
wytwórczych. Z tego punktu widze­
nia może się okazać, w krajach nie­
wielkich o niedostatecznej bazie su­
rowcowej, jak bardzo nieracjonalny, 
nieefektywny społecznie jest kieru­
nek uniwersalizmu w rozwoju go­
spodarki narodowej. Jeżeli równo­
cześnie wiadomo, że rozwijanie 
międzynarodowych więzi produkcyj­
nych przynosi korzyści wszystkim 
partnerom, a takie stosunki kształ­
tować się powinny pomiędzy kra­
jami socjalistycznymi, to odpadają 
te wszystkie inne ograniczające 
względy. W rezultacie powstają ko­
rzystniejsze niż przy innym rozwią­
zaniu okoliczności dla komplekso­
wego rozwoju gospodarki poszcze­
gólnych krajów socjalistycznych.

Po drugie, międzynarodowa spe­
cjalizacja i kooperacja w produkcji 
oznacza oszczędność pracy społecz­
nej. Chodzi przy tym o określone 
rozmiary wyspecjalizowanej pro­
dukcji, co powinno się wyrażać po­
stępami w koncentracji produkcji. 
Stosując odpowiednie metody ra­
chunku ekonomicznego i uwzględ­
niając kryteria pozaekonomiczne 
można ustalić optymalne dla da­
nych warunków wielkości produkcji 
poszczególnych przedsiębiorstw i e- 
konomicznie uzasadniony obszar 
przez nie obsługiwany. W wielu 
przypadkach może się okazać, że 
najbardziej efektywna skala pro­
dukcji wykracza poza granice po­
trzeb krajowej gospodarki, nato­
miast odpowiada łącznemu popyto- 
Avi kraju i zagranicy. Przy przyjęciu 
rozwiązań specjalizacyjnych po­
szczególne kraje socjalistyczne i 
światowa gospodarka socjalistyczna 
jako całość na tym skorzystają, 
gdyż jest rzeczą bardzo trudną lub 
wręcz niemożliwą: a) rozwijać 
wszystkie współcześnie istniejące 
gałęzie przemysłu i rodzaje wytwór­
czości w każdym kraju; b) założyw­
szy nawet (abstrakcyjnie) rozwój 
przemysłu możliwie uniwersalny w 
każdym kraju — zapewnić mu od­
powiednio wysoki światowy poziom 
techniczny; c) ponosić koszty prac 
naukowo-badawczych i projektowo- 
konstrukcyjnych związanych z ta­
kimi przedsięwzięciami. 3)

Po trzecie, konieczność rozwijania 
bezpośrednio produkcyjnych form 
międzynarodowego podziału pracy 
(specjalizacji i kooperacji) należy 
rozpatrywać w innym jeszcze a- 
spekcie ekonomicznego prawa o- 
szczędności pracy społecznej, a mia­
nowicie z punktu widzenia efek­
tywności produkcji (ogólnej produk­
cyjności). Chodzi o to, ażeby suma 
wydatkowanej pracy żywej i pracy 
uprzedmiotowionej dawała jak naj­
większy Tezultat w postaci masy 
wytworzonych wartości użytkowych. 
Jest rzeczą dowiedzioną, źe rozwój 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
— w. wielu gałęziach przemysłu po­
zwala pełniej i .bardziej efektywnie 
(z punktu widzenia wydatkowywa- 

nych nakładów pracy społecznej) 
wykorzystać istniejące moce pro­
dukcyjne 1 przedmioty pracy.

Fo czwarte, należy obecnie inaczej 
niż dawniej traktować rolę nauki w 
gospodarce. Nauka rzeczywiście sta­
je się w coraz wyższym atojMiiu 
bezpośrednią- siłą wytwórczą w 
społeczeństwie ze względu na swoje 
możliwości i coraz szerszą sferę 
praktycznego zastosowania. Wobec 
obiektywnie uwarunkowanych pro­
cesów specjalizacji i koncentracji w 
nauce oraz powiększania środków i 
rozszerzania metod służących tym 
celom powstaje, jak słusznie pod­
kreśla się w publikacjach — „obiek­

tywna konieczność i możliwość mię- 
<dzynarodowego podziału pracy nau­

kowców'*.3) Jest rzeczą oczywistą, 
że koszty tego rodzaju prac są ol­
brzymie,4) a więc również i z tego 
względu międzynarodowa specjali­
zacja prac naukowo-badawczych w 
krajach socjalistycznych (pośrednio 
— specjalizacja i kooperacja pro­
dukcyjna) jest jak najbardziej wska­
zana.

Po piąte; Istotnym czynnikiem są 
warunki naturalne predestynujące 
dane kraje do rozwijania określo­
nego rodzaju produkcji. Jednakże 
rozmieszczenie bogactw naturalnych 
w poszczególnych krajach jest bar­
dzo nierównomierne. Konieczność 
racjonalnego wykorzystania tych 
bogactw może być pomyślnie reali­
zowana w następujących formach:

1) wykorzystanie przez kraj (kra­
je) wytwarzające ■wyroby finalne 
zagranicznej bazy surowcowej (po­
przez obroty handlu zagranicznego), 

2) uruchamianie istniejących bo­
gactw naturalnych w danym kraju 
przy pomocy innych państw, zainte­
resowanych w powiększaniu danej 
bazy surowcowej (poprzez kredyty, 
udział w inwestycjach itp.).

Po szóste, z punktu widzenia po­
trzeb rozwojowych socjalistycznego 
systemu społeczno-ekonomicznego 
jako całości i jego roli w gospodar­
ce światowej wyłania się koniecz­
ność wyrównywania poziomu eko­
nomicznego krajów socjalistycznych, 
a w pierwszym rzędzie krajów — 
członków RWPG.6) Istniejący aktu­
alnie nierównomierny poziom eko­
nomiczny tych krajów (w zakresie 
sił wytwórczych i stosunków eko­
nomicznych) został spowodowany 
rożnymi przyczynami i okolicznoś­
ciami. Korzystny start z okresu ka­
pitalizmu (w zakresie poziomu sil 
wytwórczych) miały jedynie Cze­
chosłowacja i NRD. Jeżeli poziom 
produkcji przemysłowej w ZSRR 
(1960 r.) na 1 mieszkańca przyjąć 
za 100, to wskaźniki dla innych 
państw socjalistycznych wynosiły 
odpowiednio: NRD — ok. 160, Cze­
chosłowacja —ok. 170, Polska i Wę­
gry — ok. 90.6) Jeżeli przyjąć po­
ziom produkcji przemysłowej w 
Polsce na 1 mieszkańca w 1958 r. za 
100 to wynika, że niektóre europej­
skie kraje RWPG znajdowały się 
poniżej tego poziomu: Bułgaria (47)^ 
Rumunia (59), Węgry (82), a inne 
powyżej: CSRS (190), NRD (186), 
ZSRR (118).

Traktując proces stopniowego wy­
równywania się poziomu ekono­
micznego krajów socjalistycznych 
jako proces obiektywny należy pod­
kreślić doniosłą rolę specjalizacji i 
kooperacji w realizacji tego zada­
nia. Równocześnie, rozwój specjali­
zacji i kooperacji między krajami 
socjalistycznymi wynika z potrzeby 
znacznego przyspieszenia tempa 
wzrostu gospodarczego słabiej roz­
winiętych krajów socjalistycznych 
przy jednoczesnym zapewnieniu 
szybkiego tempa wzrostu wszystkich 
krajów socjalistycznych.

Kształtująca się stopniowo' świa­
towa gospodarka socjalistyczna nie 
może być zamkniętym systemem, 
lecz łączą ją i będą łączyć odpo­
wiednie stosunki gospodarcze — z 
krajami kapitalistycznymi oraz z 
krajami, których samodzielny roz­
wój polityczny i społeczno-ekono­
miczny został dopiero zapoczątko­
wany. Nie będzie przesadne twier­
dzenie, że w miarę postępów inte­
gracji gospodarczej krajów socjali­
stycznych członków RWPG będzie 
także umacniała się pozycja tych 
państw na światowej arenie gospo­
darczej — w obrotach międzynaro­
dowych, ich rola w przyspieszaniu 
rozwoju ekonomicznego słabiej roz­
winiętych krajów. Jeżeli przewidy­
wane zadania w zakresie produk­
cyjnej współpracy między krajami 
socjalistycznymi (obok innych form 
wzajemnych stosunków gospodar­
czych) będą pomyślnie realizowane, 
to poziom sił wytwórczych, poziom 
wydajności pracy, konkurencyjność 
w światowym handlu zagranicznym 
ze strony państw socjalistycznych 
powinny osiągnąć wysoką rangę w 
skali światowej.

TADEUSZ MADEJ
*) O. Sorokin, Problemy międzynaro­

dowego socjalistycznego podziału pracy, 
„Ekonomista" nr 5/1962, s. 1102.

2) Zwraca na to słusznie uwagę m. in. 
A. Bodnar, Gospodarka europejskich 
krajów socjalistycznych, KiW, Warsza­
wa 1662, s. 315.

3) G. Sorokin, op. cit., s. 1104.
4) Np. w gospodarce narodowej USA 

wydatki na prace naukowo-badawcze 
wyniosły w 1958 r. — 10 mld doi., co 
stanowiło 13.5 proc, w stosunku do po­
niesionych w tymże roku nakładów in­
westycyjnych. Odpowiedni wskaźnik dla 
NRD wyniósł — 7,3 proc., a dla Polski 
— 5,7 proc. Wg danych przytoczonych 
.przez A. Bodnara, op. cit. s. 202.

5) Ujęcie tej kwestii zgodne jest z za­
sadniczym tokiem wywodów J, Novo- 
zamskyego, patrz: artykuł pt. 'Wyrów­
nywanie poziomu ekonomicznego kra­
jów socjalistycznych, „Zeszyty Teore- 
tyczno-Polltyczne" nr 5/1962.

6) A. Alekslejew, I. Iwanowa, Razwltje 
ekonomlczeskowo sotrudniczestwa stran 
socjallzma, '„Mlrowaja Ekonomika i 
■Mieżdunarodnyje Otnoszenlja" nr 2/1963,
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Każdego roku arbitraż gospodarczy 
rozpatruje około 200 tys. sporów pomię­
dzy jednostkami gospodarki państwo­
wej, w tym ponad 150 tys. — to spory 
o niedotrzymanie warunków umowy. Z 
tego więc względu rozpatrywany pstat- 
nio w warszawskiej OKA spór z wnio­
sku PaFaWagu można uznać jako tupo-, 
wy. Idzie w nim bowiem o niedotrzy­
manie warunków umowy przez przed­
siębiorstwo podlegle Zjednoczeniu Bu­
dowy Maszyn Ciężkich, popularnemu 
„Zemakowi".

A przecież cala ta sprawa jest tak o- 
sobliuia, że gdyby nie potwierdzały jej 
pękate teczki z dokumentami i oficjal­
ne orzeczenie OKA, można by ją uznać 
za wytwór bujnej wyobraźni. Zdawało­
by się dokładnie obwarowane przepisa­
mi kooperacyjne ścieżki prowadzą nie­
kiedy do przedziwnych sytuacji i — do­
prawdy — możliwych do rozwiązania 
tylko dzięki ludzkiej dobrej woli. ■

PaFaWag, poszukując w arbitrażu po­
mocy w skłonieniu swojego dostawcy 
do dotrzymania warunków umowy za­
wartej w 1963 r. o dostawę w tym ro­
ku wentylatorów do produkowanych 
wagonów trójcztonowych trakcji elek­
trycznej wystąpił na rozprawie z pro­
pozycją ...„pożyczenia" swoich godzin 
nadliczbowych. Tego rodzaju wniosek 
jest bezprecedensowy w praktyce go­
spodarczej. W mniej lub bardziej legal­
ny sposób zakłady pożyczają sobie na­
wzajem fundusz plac i pracowników, 
ale — o godzinach nadliczbowych nikt 
nie słyszał.

O godziny nadliczbowe toczą się naj­
bardziej zajadle targi pomiędzy przed­
siębiorstwami i Ich jednostkami nadrzęd­
nymi. Wiadomo, nielicznym tylko zakła­
dom udaje się zmieścić w ramach przy­
znanych limitów godzin nadliczbowych. 
A tu ten sam PaFaWag, który zalicza 
się do czołowych bojowników o zwięk­
szenie limitu godzin nadliczbowych, 
występuje z propozycją ich odstąpienia 
„obcemu" przedsiębiorstwu. Gdyby je­
szcze PaFaWag chclał „pożyczyć" swo­
je nadgodziny producentowi wentylato­
rów, sprawa nie byłaby tak zagmatwa­
na. Ale tu idzie o odstąpienie godzin 
nadliczbowych dostawcy... dostawcy Pa­
FaWagu, czyli zakładowi produkującemu 
silniki do wentylatorów i podległemu 
innemu zupełnie zjednoczeniu.

Historia przedziwna, ale też PaFaWag 
nie kierował się względami altrulstycz- 
nymi. Zakład ten znalazł się w sytuacji, 
która zmusiła go do poszukiwania wyj­
ścia za wszelką cenę. Po prostu pewne­
go dnia dowiedział się, że przedsiębior­
stwo, z którym zawarł wcześniej umowę 
na dostawę wentylatorów, w tym roku 
nie wywiąże się-z -przyjętych zobowią­
zań, gdyż zgodnie z porozumieniem Ko­
misji Międzyresortowej z dnia 26. II. 
1962 r. ,,Zemak" przekazał produkcję 
wentylatorów średnioprężnych Zjedno­
czeniu Przedsiębiorstw Instalacji Prze­
mysłowych. Tym samym umowa zawar­
ta z przedsiębiorstwem podległym „Ze­
makowi" straciła ważność. Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Instalacji Przemysło­
wych, jak się okazało, nie było jednak 
w stanie zapewnić wykonania zamówie­
nia PaFaWagu. Zgodnie z porozumie­
niem miało bowiem przejąć produkcję 
wentylatorów średnioprężnych w 1964 r. 
i nie było jeszcze przygotowane do speł­
niania swojej nowej roli. „Zemak" In­
terpretował to porozumienie zgoła ina­
czej i obciążył swoje przedsiębiorstwa 
nowymi zadaniami, wykluczającymi wy­
konanie przyjętych wcześniej przez nie 
zobowiązań.

Rezultat!
PaFaWag zupełnie nieoczekiwanie poz­

bawiony został dostawcy. Zarysowała się 

przed nim niewesoła perspektywa — o- 
późnienie dóstaw tak bardzo potrzeb­
nych, naszemu kolejnictwu wagonów 
trójćzlonowych z braku wentylatorów. 
Tym. samym musiałby zapłacić swojemu 
odbiorcy) kary za opóźnienie dostawy w 
wysokości przekraczającej kilkakroć 
wartość wentylatorów. Wiadomo, kosztu­
ją one kilka tysięcy złotych, natomiast 
wartość wagonów trójczłonowych sięga 
kilku milionów złotych.

Oddanie przez PaFaWag sprawy do ar­
bitrażu nie zreflektowało jakoś żadnego 
z zainteresowanych zjednoczeń, nie zdo­
pingowało Ich do zdecydowanego działa­
nia. Dlatego też PaFaWag nie czekając 
na orzeczenie OKA w sprawie wentyla­
torów poza plecami obydwu zjednoczeń 
zaczął zabiegać o silniki do wentylato­
rów. W sposób budzący zgorszenie re­
sortu przemysłu ciężkiego, ale jedynie 
— jak mu się wydawało — skuteczny.

— Cóż nam przyjdzie z wentylatorów 
pozbawionych silników? — tłumaczył 
PaFaWag swoje próby przehandlowania 
nadgodzin.

W całej tej sprawie najbardziej zasta­
nawia to, że zmiany organizacyjne w 
produkcji wentylatorów, do których zo­
bowiązywało MPC zarządzenie Prezesa 
Rady Ministrów (Nr 72/1961), nakazujące 
wyznaczenie zjednoczenia wiodącego w 
produkcji wentylatorów oraz postano­
wienia Komisji Międzyresortowej, prze­
prowadzone zostały z myślą o uspraw­
nieniu kooperacji. Zmiany są na pewno 
słuszne, celowe, ale — jak widać — o 
skufec?ności działania decydują nie tyl­
ko formy organizacyjne, ale f poczucie 
odpowiedzialności bezpośrednich wyko­
nawców.

Które ze zjednoczeń zawiniło tu naj­
bardziej?

Na to pytanie pośrednio odpowiada 
OKA w orzeczeniu wydanym w tym 
sporze Zobowiązuje ono obydwa zjed­
noczenia tj. ,.Zemak” i Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Instalacji Przemysło­
wych do wykonania zamówienia PaFa­
Wagu. Z tym, że — zgodnie z orzecze­
niem OKA — każde z- tych zjednoczeń 
odpowiada za dostawę tych wentylato­
rów, do których produkcji jest najle­
piej aktualnie przygotowane.

Charakterystyczne, że wywarło ono 
wpływ na losy innego z kolei sporu, z 
jakim PaFaWag wystąpił do OKA. Mia­
nowicie, zjednoczenia postanowiły roz­
wiązać we własnym zakresie problem 
zapewnienia silników do wentylatorów. 
Niezgodnie może z kompetencjami, ale 
zgodnie ze zdrowym rozsądkiem.

Warto jednak przypomnieć, że o tak 
poważnych sprawach, jak przekazanie 
odpowiedzialności za określoną produk­
cję jednemu zjednoczeniu przez inne, 
odbiorcy powinni być zawiadamiani w 
trybie normalnym, to znaczy bez sta­
wiania ich przed faktami dokonanymi 
w postaci ...przekreślenia umowy. Do 
tego nie potrzeba nawet dobrej woli, 
wystarczy poczucie lojalności wobec 
swoich dawnych kontrahentów.

BW.

■ TECHNIKI

niczny dla zdalnego kierowania pra­
cą wrębiarek typu WŁE-50S. Za po­
mocą pulpitu sterującego oraz spec­
jalnej przystawki zainstalowanej na 
maszynie można uruchamiać te wrę­
biarki w dowolnej odległości, zmie­
niać kierunek obrotów silnika, doko­
nywać zmiany biegów itp. Praktycz­
ne próby zdalnego sterowania maszy­
ną przeprowadzone w kopalni „Soś- 
nica“ wypadły pomyślnie. Obecnie

Nowe, przestronne, dobrze oświetlone hale fabryczne i nowoczesne maszyny - to widome oznaką postępującej moderni­
zacji przemysłu zwanego lekkim, jakkolwiek warunki pracy blisko półmilionowej rzeszy pracowników, wśród których udział 
kobiet sięga 70 proc., należały do szczególnie uciążliwych. W po raz pierwszy uroczyście obchodzonym w tym roku Dniu 
Pracownika Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego życzyć należy j dalszych sukcesów w pracy kierownikom 
i robotnikom tego zasłużonego przemysłu, i dalszych osiągnięć w modernizacji, która burząc dziewiętnastowieczne budynki 
zapewnia w nowo budowanych halach fabrycznych dogodne warunki pracy robotnikom.

Dyskusja nad tezami XV Plenum KC PZPR roz­
wija się w prasie — przynajmniej jeżeli chodzi 
o problematykę gospodarczą — dość nierówno­
miernie. Stosunkowo mało jest publikacji dotyczą­
cych spraw węzłowych przyszłego planu pięcio­
letniego, takich jak tempo wzrostu, proporcje w 
gospodarce, Inwestycje. Znacznie żywiej zareago­
wała prasa na problemy drugorzędne, choć nieraz 
bardzo istotne. W pierwszym rzędzie dotyczy to 
chyba sprawy rozwoju usług, rzemiosła i chałup­
nictwa.

W ostatnim numerze „TYGODNIKA DEMOKRA­
TYCZNEGO" znajdujemy dwie pozycje na ten te­
mat. Pierwsza z nich to sprawozdanie Wiktora Ey- 
symontta z narady, która odbyła się w Central­
nym Komitecie Stronnictwa Demokratycznego, a 
która dotyczyła rozwoju rzemiosła w latach 1966— 
1970. Jak wynika ze sprawozdania, na naradzie 
stosunkowo dużo miejsca — obok spraw organiza­
cyjnych 1 ekonomicznych — zajął problem stwo­
rzenia właściwej atmosfery politycznej zarówno 
wokół rzemiosła, jak i wśród ludzi zajmujących 
się tą dziedziną gospodarki. 'Podjęcie tej sprawy 
przez CK SD ma duże znaczenie, bo wbrew po­
zorom atmosfera ta oddziaływa w sposób istot­
ny na rozwój indywidualnego rękodzieła. Chodzi 
tu nie tylko o lekceważenie potrzeb rzemiosła przy 
przydziale lokali, zaopatrzenia materiałowego, w 
polityce podatkowej. Ciągle jeszcze w głowach 
wielu ludzi, a również — niestety — i w pewnych 
przepisach, rzemieślnicy są inną kategorią ludzi, 
niż reszta obywateli naszego kraju. Ta niewłaściwa 
atmosfera, obok hamującego wpływu na dopływ 
nowych kadr do rzemiosła, miała i ma szereg 
dodatkowych ujemnych skutków. Całe szkolnictwo

zawodowe — na przykład — nastawione jest na 
przygotowywanie kadry dla wielkiego przemysłu, 
gdy tymczasem. Tezy przewidują, że zatrudnienie 
w rzemiośle ma do 1970 roku wzrosnąć o 300 tys. 
osób, podczas gdy w przemyśle o 600—650 tys. 
osób. Kto ma więc wobec tego szkolić fachowców, 
którzy będą umieli nie tylko pracować przy pro­
dukcji np. telewizorów, lecz i przy ich naprawie, 
co często wymaga zresztą znacznie większych kwa- 
llflkacjl.

Druga pozycja zajmuje się omówieniem wpro­
wadzonych ostatnio ulg podatkowych dla rzemio­
sła. Ulgi te dotyczą osób w wieku emerytalnym, 
osób szkolących uczniów oraz nowo otwartych war­
sztatów. Jest to na pewno pewien krok naprzód 
w stworzeniu polityki podatkowej sprzyjającej roz­
wojowi rzemiosła. Jeżeli jednak przewidywany 
przyrost zatrudnienia w rzemiośle ma być trakto­
wany realnie, musi on się oprzeć w dużej mierze 
na powiększaniu zatrudnienia w już istniejących 
warsztatach. W związku z tym trzeba by się chyba 
zastanowić nad stosowaną obecnie dość powszech­
nie zasadą ustalania wysokości obrotów, a co za 
tym idzie i wymiaru podatków w zależności od 
ilości osób pracujących w warsztacie. Zasada ta 
bowiem odstrasza właścicieli warsztatów i placó­
wek usługowych od zwiększania zatrudnienia.

Drugi nurt dyskusji nad Tezami zajmuje się 
bliższą lub dalszą przeszłością. W publikacjach na 
te tematy celuje „POLITYKA". Ostatni jej numer 
przynosi artykuł Zygmunta Szeligi pt. „...Obok kie­
szeni". Chodzi w nim o dynamikę rozwoju spoży­
cia zbiorowego, a ściślej mówiąc, o wydatki bu­
dżetowe na usługi socjalne i kulturalne, ubezpie­
czenia społeczne, oświatę, ochronę zdrowia i kul­

turę fizyczną. Generalnie wydatki budżetowe na 
te cele od 1955 roku wzrosły: na oświatę, kulturę 
i naukę o 142 proc., na ubezpieczenia społeczne 
o 175 proc, i na ochronę zdrowia, opiekę społeczną 
1 kulturę fizyczną o 210 proc; Razem z 29,1 mld 
złotych do 72,4 mld złotych. Liczby te obrazują 
rozwój świadczeń socjalnych państwa, będący re­
alizacją pryncypiów ustrojowych. Oczywiście arty­
kuł omawia tylko tendencje ogólne, trudno zresztą 
wymagać czego Innego od publikacji obejmującej 
tak obszerny temat. Stąd też chyba wzięło się 1 
pewne uproszczenie dotyczące owych „pryncy­
piów ustrojowych". Chodzi przecież o to. żeby jak 
najwięcej ludzi się uczyło, jak najwięcej korzysta­
ło z boisk sportowych itp. Czy natomiast rozwój 
wszystkich omawianych dziedzin musi się odbywać 
w formie spożycia zbiorowego, jest w niektórych 
przynajmniej przypadkach sprawą dyskusyjną.

Na koniec jedna sprawa innego nieco kalibru. 
Jak wiadomo jednym z głównych zadań, które sta­
ją obecnie przed nami jest uszlachetnianie produk­
cji. zmniejszanie zużycia surowca, polepszanie ja­
kości i trwałości wytwarzanych wyrobów. W ostat­
nim „MOTORZE" znaleźć można drobny przyczy­
nek do tego problemu w nocie pt. „Czy „Warsza­
wy" muszą rdzewieć". Wszystkie firmy samocho­
dowe na świecie, a szczególnie wytwórnie, pro­
dukujące wozy eksploatowane w podobnych do 
naszych warunkach atmosferycznych, starają się 
zabezpieczyć samochody przed korozją. Tak więc 
stosowane jest fosfatowanie, bonderyzowanie, gu­
mowanie itp. Itd. Jedynie dwa wozy osobowe pro­
dukowane są na świecie bez właściwego zabezpie­
czenia przed korozją. Nietrudno się domyślić, że 
są nimi „Warszawa" 1 „Syrena". Autor notatki 
podejrzewa, iż producenci tych wozów uważają, 
że prawa fizyki i chemii zrobią dla nich wyją­
tek. praktyka wykazuje Jednak co innego. Strat 
z tego powodu nikt u nas nie obliczył, sięgają 
one jednak kilkudziesięciu, jeżeli nie kilkuset, mi­
lionów złotych rocznie.

B. C.

Maszyny górnicze 
zdalnie kierowane

W zakładach Konstrukryjno-Mecha- 
nicznych Przemysłu Węglowego w Gli­
wicach prowadzi się prace badawczo- 
doświadczalne nad zdalnym sterowa­
niem wrębiarek węglowych. Rozwią­
zany został już np. układ telemecha-

wykonuje się w zakładach nową wer­
sję pulpitu sterowniczego, który u- 
możliwialby prowadzenie maszyny z 
dowolnego punktu Ma to szczególne 
znaczenie w tych wypadkach, gdzie 
bezpieczeństwo pracy nie pozwala 
na przebywanie obsługi w sąsiedzt­
wie maszyny. Ten sposób kierowa­
nia pracą wrębiarek umożliwia wpro­
wadzenie do górnictwa nowyrb sys­
temów urabiania węgla, zwłaszcza w 
stromych pokładach, pozwala na zme­
chanizowanie pracy na tych odcin­
kach, gdzie ze względu na bezpiek 
czeństwo załogi do tej pory było to 
niemożliwe. Specjaliści z Gliwic pro­
wadzą także prace badawcze nad 
zdalnym sterowaniem innych maszyn 
górniczych, m. in, kombajnów węglo­
wych.

Drżyjcie piekarze!
Piekarska zasada przeprowadzania 

wypieku „na oko** często materiaiizu- 
je się w postaci zakalca, surowego 
ciasta, gumowatej konsystencji. Cen­
nym sprzymierzeńcem piekarzy w u- 
staleniu właściwych temperatur wy­
pieku, wilgotności, czasu mieszania 
ciasta itp. są aparaty — tzw. konsy- 
stografy, dotychczas nie produkowa­
ne w kraju.

Klienci sklepów z pieczywem mo­
że wkrótce odczują wpływ na jakość 
pieczywa aparatu konstrukcji bydgo­
skich inżynierów: Kazimierza Sadkie- 
wicza i Kazimierza Wojtyny, którzy 
zbudowali pierwszy polski konsysto- 
graf „SW-r*. Doświadczenia z tym a- 
paratem wykazały, iż reprezentuje on 
standard międzynarodowy, posiadając 
szereg innowacji ułatwiających pracę 
piekarzy. Pierwsza próbna seria ta­
kich piekarskich kontrolerów wkrót­
ce opuści fabrykę i trafi do instytu­
tów badawczych oraz piekarni i cu­
kierni.

Rentgen zwiększa plony
Promienie rentgena, mogą jak się 

okazuje, zwiększać plony zbóż. Rent­
gena użyli naukowcy stacji hodowli 
roślin w Urbanowicach na Opoiszczy- 
źnie do naświetlania jęczmienia, z 
którego wyhodowali jego nową od­
mianę — „jęczmień urbanowicki”. 
promienie zastąpiły po prostu metodę 
krzyżówkową. Praca nad nową od­
mianą trwała całe 10 lat. Nowy jęcz­
mień okazał się najwydajniejszy w 
kraju. W warunkach pniowych zebra­
no z niego od 35 do 38 q z ha, tj o 
8 q więcej niż wydal „jęczmień śląs­
ki*.

„Półtora statku" 5
W stoczni im. Komuny Paryskiej 

w Gdyni przystąpiono do oryginalne­
go wodowania statków. Z suchego do­
ku spłynie na wodę... pól statku w 
towarzystwie dwóch innych kadłu­
bów.

W olbrzymiej niecce doku stocz­
niowcy montują obecnie 10-tysięcznik 
oraz niewielki rybacki trawler i pól 
frachtowca o nośności również 10 tys. 
ton. Cala sprawa sprowadza się do 
lepszego wykorzystania miejsca w do­
ku. Dodatkowe pół kadłuba zmieści 
się — na cały statek miejsca jest za 
mało. Dlatego też postanowiono za­
stosować w Gdyni po raz pierwszy 
w naszych stoczniach oryginalną me­
todę wodowania: jako pierwsza, po 
napełnieniu doku wodą wpłynie ru­
fowa część drobnicowca, stanowiąca 
niecałą połowę statku (Grodzie wo­
doszczelne utrzymywać będą 1000-to- 
nową część na wodzie). Następnie wy­
prowadzone zostaną kadłuby dwóch 
innych statków.

Stoczniowcy gdyńscy nazwali swój 
sposób — znakomicie przyspieszający 
budowę statków - „metodą póltora- 
statku”. Projekt nowego systemu 
powstał w zakładowym biurze Kon­
strukcyjnym.

KRONIKA
P^EDSIIBIORSTW

Zakładowy
Rocznik Statystyczny

Przedsiębiorstwo Instalacyjne Prze­
myślu Węglowego w Bytomiu przy­
wiązuje dużą wagę do zagadnienia 
właściwej informacji 1 analizy eko­
nomicznej dla potrzeb kierownictwa 
1 Samorządu Robotniczego.

Jeszcze przed ukazaniem się Uchwa­
ły Nr 486 Rady Ministrów z dnia 14 
grudnia 1959 r. w sprawie komplek­
sowych analiz ekonomiczno-technicz­
nych rocznej działalności przedsię­
biorstw państwowych, powołano w 
przedsiębiorstwie z dniem 1 stycznia 
1959 r. specjalny Dział Ekonomiki 1 
Analizy, którego zakres działania 
obejmuje prowadzenie centralnej sta­
tystyki ekonomicznej. Informację eko­
nomiczną, planowanie 1 analizę ko­
sztów własnych, koordynację spra­
wozdawczości GS, wdawanie ..Biu­
letynów Ekonomicznych" dla załogi, 
prowadzenie agend współzawodnictwa 
między jednostkami produkcyjnymi, 
opracowywanie kwartalnych analiz 
kompleksowych, opiniowanie planów 
wieloletnich i rocznych oraz inne za­
gadnienia np. organizowanie wystaw 
postępu technicznego i ekonomiczne- 
BO.

W roku 1961 zespół ekonomistów 
Działu Ekonomiki i Analizy uzyskał 
m nagrodę w ogólnopolskim konkur­
sie na najlepsze opracowanie rocznej 
kompleksowej analizy ekonomiczno- 
technicznej przedsiębiorstwa budow­
lano-montażowego.

Do tradycji w PIPW należy przed­
terminowe składanie bilansu roczne­
go, przy czym jakość rocznej spra­
wozdawczości ulega stałej poprawie.

W bieżącym roku dzięki sprawnej 
organizacji pracy, oraz wczesnemu 
rozpoczęciu analitycznych prac przy­
gotowawczych PIPW opracowało rocz­
ną kompleksową analizę techniczno- 
ekonomiczną za rok 1963 już 3 lute­
go br., przedkładając w zjednoczeniu 
na dwa dni przed terminem nie 
tylko roczne sprawozdanie finanso- 
we, ale również kompleksową analizę 
ekonomiczno-techniczną przedsiębior­

stwa, obejmującą pełny zakres tema­
tyczny przewidziany Uchwalą RM Nr 
496. Doświadczenia organizacyjne 
przedsiębiorstwa związane z opraco­
waniem analiz kompleksowych są 
obecnie przedmiotem studiów Zakła­
du Badań i Doświadczeń Budownic­
twa Węglowego w Katowicach. Z do­
świadczeń tych skorzystało wiele za­
kładów z różnych resortów.

W roku 1960 przystąpiono do wyda­
wania Zakładowego Rocznika Staty­
stycznego (ZRS) PIPW. Niedawno 
ukazał się już czwarty raz z kolei 
Zakładowy Rocznik Statystyczny. 
Pozytywna ocena czytelników w po­
przednich okresach (1960—1962) stała 
się zachętą do kontynuowania tej 
pożytecznej pracy w naszym przed­
siębiorstwie. Rocznik wydawany jest 
dla potrzeb szerokiego aktywu go­
spodarczego i społecznego przedsię­
biorstwa w celu wykorzystania sta­
tystyki dla celów zarządzania, plano­
wania i analizy ekonomicznej.

Zakładowy Rocznik Statystyczny 
jest integralną częścią rocznej kom­
pleksowej analizy ekonomiczno-tech­
nicznej, opracowanej w trybie Uchwa­
ły Nr 486 Rady Ministrów z dnia 
14 grudnia 1959 r. w sprawie kom­
pleksowych analiz ekonomiczno-tech­
nicznych rocznej działalności przed­
siębiorstw państwowych.

Obecny rocznik statystyczny poda- 
je wiadomości za 1963 r. Dla zacho­
wania ciągłości z poprzednim okre­
sem podano również dane za lata 
wcześniejsze, w celu lepszego zilu­
strowania zarówno w materiałach 
liczbowych, jak 1 w licznych wykre­
sach dynamiki rozwoju przedsiębior­
stwa oraz jego znaczenia w budow­
nictwie węglowym.

(C. P.)

Jk Ol X Drobny przemysł, 
chałupnictwo i rzemiosło

W Polsce przedwojennej, przy stosunkowo niewielkiej ilości wielkich zakładów 
przemysłowych, dominującą pozycję zajmowały drobne zakłady wytwórcze, za­
trudniające 1—15 ludzi, a prowadzone na podstawie kart przemysłowych i kart 
rzemieślniczych.

Drobne zakłady przemysłowe, szczególnie w okresie kryzysu lat 1932—33, naj­
chętniej zatrudniały chałupników. Byli oni źródłem taniej siły roboczej, której 
dzień pracy można było przedłużać do granic wytrzymałości fizycznej, zatrudnie­
nie ich nie wymagało opłaty składek ubezpieczeniowych, ponoszenia nakładów 
na zakup maszyn i urządzeń a zarazem opłaty podatków na rzecz państwa. Wszy­
stko to stało się m. in. powodem zamykania mniej rentownych działów produk­
cji w fabrykach 1 przechodzenia na produkcję systemem nakładczym.

Chałupnictwo ze względu na rozmiary stanowiło poważną część rezerwowej ar­
mii kapitalizmu. Według danych szacunkowych Komitetu Wystawy Pracy Cha­
łupniczej, liczba chałupników przed wielkim kryzysem w 1929 r. wynosiła 300 000 
osób, a w latach kryzysu i depresji wzrosła o dalsze kilkaset tysięcy.

Ten gwałtowny rozwój chałupnictwa odbywał się kosztem drobnych przedsię­
biorstw przemysłowych.

W zarobkach chałupnika 1 robotnika fabrycznego, przy tym samym rodzaju 
wykonywanej pracy, zachodziła poważna różnica. Np. stawki płac tkaczy cha­
łupników w latach 1927—1928 wahały się od 25 do 37 gr za godzinę pracy, gdy 
stawki płac dla tkaczy w fabryce wynosiły 68 gr za godzinę. Jeżeli nawet zaro­
bek miesięczny chałupnika osiągał poziom zarobku pracownika fabrycznego, to 
tylko dlatego, że chałupnik pracował 13—14 godzin dziennie, w dodatku najczęś­
ciej korzystał z pomocy członków rodziny. Dodać należy, że ogólne ciężkie wa­
runki pracy chałupników uwidaczniały się nie tylko w nadmiernym ich eksploa­
towaniu, lecz niejednokrotnie w zapłacie przez nakładcę kwitkiem do sklepu.

Obok warsztatów chałupniczych, występował znaczny -ilościowy rozwój rze­
miosła. Objawiało się to przeważnie wzrostem ilości zakładów rzemieślniczych 
pracujących w warunkach niezwykle prymitywnego wyposażenia technicznego.

Oficjalny organ samorządu rzemieślniczego „RZEMIOSŁO", tak charakteryzował 
w 1936 roku stan techniczny warsztatów rzemieślniczych.

„...rzemiosło nasze, jeśli mówić o całym kraju, zelektryfikowane Jest najwy­
żej w jakichś 5 proc., I to tylko pod względem posiadania siły elektrycznej, a 
nie tych wszystkich maszyn i przyrządów elektrycznych, które stanowią 

o prawdziwym postępie".

Zarobki przeważaiacel większości rzemieślników kształtowały sle na poziomie 
od 1 do 2 złotych dziennie, co przy istniejących cenach i obciążeniach było do­

chodem głodowym. Należy podkreślić, że rzemiosło nie miało zorganizowanego 
ubezpieczenia na wypadek bezrobocia.

Mimo to, gdy w 1929 roku wydano 197.002 karty rzemieślnicze, to w 1937 roku 
wydano Ich Już 373.529. Zatrudnienie w rzemiośle było daleko większe, niż w ca­
łym wielkim i średnim przemyśle polskim. Wynosiło ono według ówczesnych 
szacunkowych danych około 1.3 miliona ludzi. Gdy w 1925 r. istniały w Polsce za­
ledwie 244 przedsiębiorstwa zairudniające powyżej 500 robotników, lo równocześ­
nie funkcjonowało 195.000 warsztatów rzemieślniczych.

„Niewielka w ogóle część ludności pracującej poza rolnictwem — czvtamv w 
książce „MLODZIEZ SIĘGA PO PRACĘ” (Warszawa — 1938 r. sir. 68) _  za­
ledwie w drobnej części wchodzi do przemysłu; w jednej szóstej w’ wojewódz­
twach południowo-wschodnich, a w jednej dziesiątej we wschodnich. Dwukrot­
nie lub trzykrotnie więcej sil niż przemysł, wchłania rzemiosło".

Obroty warsztatów rzemieślniczych obniżyły się w latach 1928—1932 o średnio 
40 proc. Naturalnie towarzyszyły temu redukcje j bezrobocie, które w 1931 roku 
w poszczególnych gałęziach objęto od 25 do 80 proc, ogólnej liczby zatrudnionych 
Największe bezrobocie zapanowało w blacharstwie (80 proc.), kapelusznictwie kot- 
larstwie, brązownictwie, fotografice na 75 proc., kolodziejsiwie 70 proc szew­
stwie 60—70 proc., tapicerstwie, zegarmistrzostwie, czapnictwie, kuśnierstwie po 
60 proc. Średnio wysokie bezrobocie wystąpiło w jubilerstwie, piekarnie, wie i 
Ślusarstwie po 50 proc., w rzeżnictwie 40 proc, i cukiernictwie 35 proc. Najmniej 
bezrobotnych było wśród fryzjerów. J

Kryzys przemysłowy w latach 1928—1932 — Jak widać — mocno uderzył war­
stwy rzemieślnicze na skutek pauperyzacji klasy robotniczej i chłopstwa, obniżki 
poziomu życiowego inteligencji i wolnych zawodów. Uderzenie beto <vm gwał­
towniejsze, że mimo spadku zarobków, szybko rosła niewspółmiernie liczba osób 
pragnących znaleźć zajęcie w tej dziedzinie działalności gospodarczej. Stąd Jak 
przysłowiowe „grzyby po deszczu” powstawało coraz więcej warsztatów rzemieśl­
niczych nie rejestrowanych i nleuchwyconych przez statystykę.

ili. s.
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